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Źle się dzieje, gdy pieniądze dzielą
pracowników tej samej firmy na gor-
szych i lepszych. Mam tu na myśli sy-
tuację, gdy przy podziale funduszu
nagrodowego gorzej traktuje się funk-
cjonariuszy odbywających szkolenie
poza jednostką. Kiedy nadchodzi czas
dzielenia nagród, bywa że szkolący
się funkcjonariusze otrzymują mniej-
sze kwoty. A przecież szkolenie, dosko-
nalenie zawodowe lub inny rodzaj
podnoszenia kwalifikacji zawodo-
wych, organizowane przez naszych
przełożonych, są formą pełnienia służ-
by. 

Przełożeni argumentują: nie było
ciebie w pracy, ktoś inny musiał zro-
bić twoją robotę i dlatego otrzymał
większą nagrodę. Jednocześnie zachę-
cają: ucz się, będziesz prymusem, to
otrzymasz nagrodę od komendanta
COSSW i to większą, niż pełniący
służbę na miejscu. 

Będący w szkole podoficerskiej
funkcjonariusz z mojej jednostki
otrzymał niższą nagrodę, gdyż przez
trzy miesiące szkolił się w Kaliszuv.
Czyżby jego pobyt w COSSW był rów-
noznaczny z urlopem bezpłatnym? Nie
przekonuje mnie argument, że trzech
najlepszych słuchaczy COSSW otrzy-
muje nagrodę pieniężną. Jest to forma
współzawodnictwa mająca na celu
motywowanie do nauki, która nie ma
nic wspólnego z nagradzaniem funk-
cjonariuszy w jednostkach macierzy-
stych. 

Funkcjonariusz pełniący służbę ja-
ko słuchacz nie jest wyłączony czaso-
wo z toku służby. Jeżeli zatem obo-
wiązki słuchacza realizuje rzetelnie,
to czas pobytu na szkoleniu powinien
być brany pod uwagę przez przełożo-
nych przy ustalaniu wysokości na-
gród. 

Nie kwestionuję decyzji przełożo-
nych. Istotą moich wątpliwości jest fi-
lozofia oceny pracy funkcjonariusza.
Pomimo ciągłości służby pozbawia się
funkcjonariusza profitów, które mógł-
by otrzymywać za nienaganne pełnie-
nie służby w jednostce i w ośrodku
szkoleniowym. Może zatem komendan-
ci ośrodków szkolenia powinni dyspo-
nować odpowiednimi funduszami
na nagrody dla słuchaczy?

Modne jest także zatajanie informa-
cji o wysokości przydzielanych nagród.
Taką informację na temat własnej na-
grody można otrzymać tylko w rozmo-
wie z przełożonym w „cztery oczy”.
Czyżby nagroda finansowa miała inny
status niż nagroda w postaci udziele-
nia krótkoterminowego urlopu, o któ-
rej można przeczytać w codziennych
zarządzeniach dyrektora, dostępnych
całej załodze? Dla mnie czas to pie-
niądz, dlatego jestem w stanie przeli-
czyć wartość uzyskanej przeze mnie na-
grody w postaci krótkoterminowego
urlopu na konkretną kwotę.

DDaarriiuusszz  AA..  KKaannttoorr

nie
na marginesie

SSzzaannoowwnnii  PPaańńssttwwoo!!
Święta Bożego Narodze-

nia to wyjątkowy, radosny
i oczekiwany czas, który
przeżywamy w zamyśleniu
i refleksji w gronie najbliż-
szych.

Niech magiczna noc Wigi-
lijnego Wieczoru przyniesie
wszystkim nam, zarówno
pełniącym służbę, jak i świę-
tującym, spokój, radość
i przyjaźń.

Kadrze więziennej w wy-
miarze zawodowym życzę
bezpiecznej i spokojnej pra-
cy, wytrwałości oraz satys-

fakcjonujących dostatków materialnych. W aspekcie
osobistym zaś życzę zdrowia, pokoju ducha, dobro-
ci oraz życzliwości otoczenia.

Życzę Państwu również, aby Nowy Rok obdarował
wszystkich pomyślnością i szczęściem. Oby optymi-
styczne prognozy dotyczące naszej Służby znalazły
swe spełnienie.

gen. JJaacceekk  PPoommiiaannkkiieewwiicczz
dyrektor generalny Służby Więziennej

Drogie Koleżanki i Koledzy!
Mijający rok był dla nas czasem wytężo-

nej pracy, ale także nadziei na lepsze ju-
tro. Znane są już decyzje budżetowe
na przyszły rok. Wiążą się one z możliwo-
ścią dokonania znacznej, w porównaniu
do lat ubiegłych, podwyżki uposażeń. Za-
pewne nie będzie ona jeszcze spełnieniem
naszych słusznych żądań, ale – wierzę w to

głęboko – zostaną podzielone zgodnie z oczekiwaniami większo-
ści z nas.

Niech ta iskierka nadziei towarzyszy nam i naszym Rodzinom
przy wigilijnym stole. Niech nadchodzący rok będzie pełen dobrych
dni, a przy powrocie po służbie do domu – niech częściej, niż do-
tychczas, towarzyszy nam uśmiech i wiara w sens tego, co robi-
my na co dzień. 

Niechaj rządzący i decydujący o losach Służby zawsze dostrze-
gają naszą społeczną rolę i realizują potrzeby jej funkcjonariuszy
i pracowników.

Bronisław Ogonek-Obierzyński
przewodniczący ZG NSZZFiPW



Wśród nich znalazło się 306
funkcjonariuszy Straży Więzien-
nej II Rzeczypospolitej, zamordo-
wanych i zamęczonych w la-
tach 1939-1941, którzy otrzyma-
li awans na pierwszy stopień ofi-
cerski, a 62 – awans stanowisko-
wy. 

– Dzisiaj, przed wielkim Świę-
tem Niepodległości chciałbym,
byśmy skupili się na tych, których
pamięć przez dziesiątki lat była
tu, na tej ziemi, zakazana,
nad ofiarami ludobójstwa w Ka-
tyniu, Miednoje, Charkowie
i w wielu innych miejscach, na wielu ty-
siącach polskich oficerów, funkcjonariu-
szy Policji, Straży Więziennej i urzędni-
ków państwowych, którzy zostali wtedy
zamordowani z mocy decyzji zbrodnicze-
go reżimu – mówił Lech Kaczyński, pre-
zydent Rzeczypospolitej Polskiej. 

Podczas uroczystości obecni byli: mar-
szałkowie Sejmu i Senatu, przedstawi-
ciele rządu, władz państwowych i samo-
rządowych, organizacji politycznych
i społecznych, kierownictwo SW, człon-
kowie korpusu dyplomatycznego, ducho-
wieństwo, kombatanci, harcerze, miesz-
kańcy stolicy. 

Prezydent Lech Kaczyński odczytał na-
zwiska 32 najstarszych stopniem ofice-
rów, wśród nich dwóch inspektorów Stra-
ży Więziennej: nadkomisarza Mieczysła-
wa Kobyłeckiego i nadkomisarza Kazi-
mierza Roszkowskiego. Obecni podczas
uroczystości szefowie służb kontynuowa-
li odczytywanie nazwisk awansowanych

Asysta honorowa składała się z Orkie-
stry Reprezentacyjnej Wojska Polskiego,
Kompanii Reprezentacyjnej WP oraz
pododdziałów reprezentujących Żandar-
merię Wojskową, Policję, Straż Granicz-
ną i Służbę Więzienną. Ceremonii towa-
rzyszyła żałobna muzyka, emitowany był
film o zbrodni katyńskiej. Odczytujący na-
zwiska kolejno stawiali zapalony znicz
przed Grobem Nieznanego Żołnierza
i składali podpisy w księdze kondolencyj-
nej. Każdy z uczestników uroczystości,
zarówno członkowie stowarzyszenia ro-
dzin katyńskich, jak i warszawiacy mo-
gli postawić na płycie placu znicz czyniąc
jaśniejszym krzyż ułożony wcześniej
przez harcerzy. W miarę upływu czasu
plac jaśniał coraz bardziej… 

W czasie ceremonii odczytany został
Apel Pamięci, zabrzmiała salwa honoro-
wa. Uroczystości zakończyły modlitwy
duchownych różnych wyznań i msza św.
koncelebrowana pod przewodnictwem
abp. Sławoja Leszka Głodzia. Homilię wy-
głosił biskup polowy WP Tadeusz Płoski. 

Grażyna Wągiel-Linder
zdjęcia Piotr Kochański
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Pod unijną flagą 
Tradycyjnie ambasada kraju prze-

wodniczącego Radzie Unii Europejskiej
– obecnie jest to Portugalia – organi-
zuje spotkania konsulów krajów człon-
kowskich Unii akredytowanych w Pol-
sce, na które zaprasza gości (reprezen-
tujących organy władzy państwowej,
samorządowej, instytucji rządowych)
mogących udzielić informacji na inte-
resujące przedstawicielstwa dyploma-
tyczne tematy. Pozwala to konsulom
poznać prawo danego kraju i lepiej zro-
zumieć zasady funkcjonowania jego or-
ganów.

Przedmiotem ich zainteresowania
stało się ostatnio wykonywanie tym-
czasowego aresztowania i kary pozba-
wienia wolności wobec cudzoziemców.
Gościem honorowym tego gremium był
więc gen. Jacek Pomiankiewicz, dyrek-
tor generalny SW. W swoim wystąpie-
niu dokonał ogólnej charakterystyki
Służby Więziennej z uwzględnieniem
problemu obecności w zakładach kar-
nych i aresztach śledczych osadzonych
cudzoziemców. 

Uczestniczący w spotkaniu konsulo-
wie zadawali pytania dotyczące prze-
bywających w polskich więzieniach
obywateli ich krajów. Część pytań do-
tyczyła spraw i zagadnień nie związa-
nych z więziennictwem, objętych na-
tomiast zakresem kompetencyjnym
prokuratury, sądów, Policji. 

Udzielone przez dyrektora general-
nego SW odpowiedzi na problemy
mieszczące się w zakresie działania
więziennictwa spełniły oczekiwania
zebranego gremium.

EZ

Wszystko w jednym
W latach 90. więziennictwo przeję-

ło na potrzeby nowej jednostki w Su-
wałkach, pamiętający carskie czasy
garnizon wojskowy z końca XIX w.

Na 10 ha ziemi stały wtedy 4 budyn-
ki, zbudowane z cegły piaskowej, wy-
palanej w podsuwalskiej wsi Remień-
kinie, pokryte czerwoną dachówką.
Trzy z nich przeszły kapitalny remont.

fot. Piotr Kochański

żołnierzy i funkcjonariuszy należących
do ich formacji. Jacek Pomiankiewicz, dy-
rektor generalny SW, wymienił 35 na-
zwisk zaczynając listę od komisarza Ja-
na Feliksa Czekało, a kończąc na podko-
misarzu Edwardzie Antonim Żyle. Ofice-
rowie z CZSW odczytali wszystkie nazwi-
ska zamordowanych funkcjonariuszy
Straży Więziennej, awansowanych
na wyższe stopnie służbowe. 

Następnego dnia prezydent odczytał
nazwiska przodowników: Mikołaja Zemły,
Adolfa Zygnańskiego, Stanisława Żuka
i Jana Żytariuka oraz st. strażnika Józe-
fa Żygadło, awansowanych na stopień
aspiranta SW. 

Podczas uroczystości na Placu Marszałka Józefa Piłsudskiego w Warszawie, w cią-
gu dwóch listopadowych dni poprzedzających rocznicę odzyskania niepodległo-
ści, trwało wyczytywanie 14113 nazwisk żołnierzy i funkcjonariuszy pomordowa-
nych na Wschodzie, którzy pośmiertnie zostali mianowani na wyższe stopnie woj-
skowe i służbowe.

Katyń – uczcijmy 
pamięć bohaterów

Składamy serdeczne podziękowania wraz z wyrazami najwyższego uznania wszystkim
przedstawicielom Rodzin Katyńskich uczestniczącym w tej wyjątkowej uroczystości oraz

funkcjonariuszom SW, którzy tak licznie i godnie reprezentowali naszą Slużbę podczas tych
obchodów z wielkim zaangażowaniem wykonując zaszczytny obowiązek oddania hołdu
i uczczenia pamięci zamordowanych funkcjonariuszy Straży Więziennej – ofiar zbrodni NKWD.

gen. dr Jacek Pomiankiewicz
gen. Paweł Nasiłowski
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W pierwszym budynku – 10 lat te-
mu został uruchomiony oddział pół-
otwarty. Znajdują się w nim obecnie
także dwa oddziały terapeutyczne: dla
alkoholików i narkomanów. W drugim
– w czerwcu 2000 r. ulokowano areszt.
Trzeci – dawny wojskowy lazaret za-
mieniono na magazyny i garaże. Do ka-
pitalnego remontu pozostał jeden
– przeznaczony na administrację jed-
nostki, która teraz ściśnięta jest
na ostatnim piętrze pawilonu areszto-
wego. 

Obok zabytkowych, powstają dwa
nowe pawilony: typu usteckiego oraz
- pierwszy w Suwałkach - typu suwal-
skiego. Do końca tego roku zostanie za-
kończona budowa pawilonu dla zakła-
du zamkniętego, a w przyszłym roku
– jeśli finanse na to pozwolą – zosta-
nie uruchomiony pawilon dla zakładu
otwartego. Areszt Śledczy w Suwał-
kach będzie zatem miejscem wykony-
wania tymczasowego aresztowania
i kary we wszystkich systemach. 

Konserwator zabytków zaakceptował
projekty, zastrzegł jedynie, że elewa-
cja budynków kolorystycznie powin-
na być wkomponowana w obiekt. Za-
tem ściany będą piaskowożółte, a tra-
pezowy dach z czerwonej blachy fali-
stej nawiąże do dachówki. Każdy bu-
dynek będzie miał swoje pola spacero-
we i obiekty sportowe. 

Kierownictwo jednostki zaplanowa-
ło też budowę nowej sali widzeń z od-
powiednim zapleczem i poczekalnią
oraz nowej bramy, bo istniejąca z tru-
dem obsługuje taki ruch osób i pojaz-
dów. Jeśli boom inwestycyjny w wię-
ziennictwie utrzyma się, prace w Su-
wałkach powinny zakończyć się
w 2010 r. – wtedy pojemność jednost-
ki wzrośnie do ok. tysiąca więźniów.

Budowę prowadzi ZRB z Czerwone-
go Boru. Zatrudnia ponad 80 więźniów
i 16 cywili. Nie pracują tylko skazani
niezdolni do pracy. 

tekst i zdjęcie Jadwiga Cegielska

Profilaktyka najważniejsza
W ZK w Barczewie odbyło się spotka-

nie 50 osadzonych, odbywających ka-
rę pozbawienia wolności z art. 178a,
par. 1 i 2 kk (tj. tych, którzy popełnili
przestępstwo w stanie nietrzeźwości

lub pod wpływem środków odurzają-
cych) z przedstawicielem Centrum
Profilaktyki i Edukacji „PROFED”. Mia-
ło ono na celu zweryfikowanie przez
nich własnych opinii i postaw na temat
prowadzenia pojazdów pod wpływem
alkoholu, dokonanie autodiagnozy wła-
snego sposobu „kontaktowania się
z alkoholem”, zapoznanie z podstawo-
wymi objawami alkoholizmu i sposo-
bami udzielania pierwszej pomocy
przedmedycznej z wykorzystaniem
środków ochrony osobistej.

Nominacje generalskie
W dniu Święta Niepodległości akty

mianowania na stopień generała SW
z rąk prezydenta RP Lecha Kaczyńskie-
go odebrali: płk Jacek Pomiankiewicz,
dyrektor generalny SW oraz płk Paweł
Nasiłowski, jego zastępca.

W 89. rocznicę odzyskania przez Pol-
skę niepodległości prezydent RP uho-
norował odznaczeniami państwowymi
kilkudziesięciu zasłużonych żołnierzy-
-kombatantów i działaczy opozycji
niepodległościowej (wielu pośmiertnie)
oraz wręczył nominacje generalskie re-
prezentantom wszystkich formacji
mundurowych.

– Dzisiaj dokonaliśmy aktu przywra-
cania pamięci, poprzez oddanie hono-
ru tym, którzy walczyli w czasach, któ-
re nazywam pierwszą, drugą i trzecią
konspiracją – rozpoczął swoje wystą-
pienie prezydent Kaczyński. Czasem
pierwszej konspiracji były lata II woj-
ny światowej i działalność organizacji
wojskowych Polski Podziemnej.
– O żołnierzach tej konspiracji, choć
często fałszywie, wolno było mówić
– kontynuował prezydent. 

Druga konspiracja zaczęła się już
w 1945 r. O jej bohaterach, „żołnierz-
ach wyklętych”, którzy w warunkach
beznadziejnych toczyli walkę z „utrwa-
laczami władzy ludowej”, desygnowa-
nej przez sowieckiego okupanta, zapo-
mniano. Ta niepamięć trwała, zdaniem

prezydenta, aż po kres Polski Ludowej,
a – (…) pierwsze lata III Rzeczypospo-
litej także dziwnie omijały ten okres.
Omijały w imię niesłusznych interesów
pojednania z tymi, którzy w tamtych
czasach walczyli, często aktywnie,
po drugiej stronie – kontynuował.

Okres trzeciej konspiracji zaczął się
w 1976 r. i trwał aż do zwycięstwa
w 1989 r. – Ta konspiracja ma też swo-
je ofiary, jednak nieporównanie mniej
liczne.

– O niczym nie będziemy zapominać
– mówił prezydent. – Będziemy konty-
nuować politykę pamięci, politykę bu-
dowania prawdziwych autorytetów,
będziemy też pamiętać o tych, którzy
odznaczają się w życiu dzisiejszej Pol-
ski. (…) ale będę też pamiętał o tych,
którzy dzisiaj reprezentują nasz kraj,
często niestety z bronią w ręku, w naj-
trudniejszych okolicznościach.

EZ
zdjęcia Piotr Kochański

Święto



Awanse i odznaczenia 
– Wspomnienie 1918 r. to refleksja

historyczna związana z przeszłością na-
szej ojczyzny i narodu, ale także czas
zadumy nad współczesnością, nad na-
szymi powinnościami wobec społe-
czeństwa w wymiarze zawodowym,
w każdym miejscu naszej służby
na każdym stanowisku i posterunku
– powiedział Jacek Pomiankiewicz,
dyrektor generalny
SW w czasie uroczy-
stości z okazji Święta
Niepodległości, jaka
odbyła się w CZSW
w Warszawie. 

Tego dnia minister
Beata Kempa, sekre-
tarz stanu w Mini-
sterstwie Sprawiedli-
wości w obecności
gen. Jacka Pomian-
kiewicza, szefa SW,
jego zastępcy płk
Waldemara Śledzika,
kierownictwa CZSW
i dyrektorów okręgo-
wych SW wręczyła 7
złotych, 8 srebrnych
i 3 brązowe odznaki „Za zasługi w pra-
cy penitencjarnej” oraz 36 awansów
w stopniu.

W imieniu odznaczonych i awanso-
wanych podziękowania złożył ppłk
Włodzimierz Wawszczyk, dyrektor
okręgowy SW w Katowicach. 

W całym kraju nadano 80 zło-
tych, 124 srebrne i 340 brązowych od-
znak „Za zasługi w pracy penitencjar-
nej”. Korpus oficerski SW wzbogacił się
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Prelekcja składała się z wykładu in-
teraktywnego, pokazu udzielania
pierwszej pomocy w różnych sytu-
acjach z użyciem podstawowego sprzę-
tu medycznego, z zachowaniem obo-
wiązujących procedur i wytycznych
oraz ćwiczeń praktycznych na fanto-
mie. 

Spotkanie okazało się „strzałem
w dziesiątkę”. Skazani chętnie odpo-
wiadali na zadawane pytania, sami po-
dawali przykłady wypadków, których
byli świadkami. Potem długo rozma-
wiali na ten temat w celach mieszkal-
nych, przekazując innym to, czego do-
wiedzieli się w trakcie prelekcji. Zaję-
cia były finansowane ze środków po-
mocy postpenitencjarnej, czyli pienię-
dzy wypracowanych przez samych
osadzonych w trakcie odbywania kary.

tekst i zdjęcie Andrzej Różański

Forum Resocjalizacji
W Toruniu odbyło się III Forum Re-

socjalizacji, którego organizatorami
byli: Fundacja Profilaktyki i Resocjali-

zacji „Druga szansa” oraz pełnomoc-
nik zarządu województwa kujawsko-
-pomorskiego ds. profilaktyki i przeciw-
działania uzależnieniom oraz
HIV/AIDS. 

W spotkaniu uczestniczyli przedsta-
wiciele SW, Policji, sądownictwa, ku-
rateli, ośrodków pomocy społecznej,
urzędów pracy, związków wyznanio-
wych, a także przedstawiciele nauki
oraz organizacji pozarządowych zajmu-
jących się pomocą dla byłych więźniów.
Pojawili się także studenci oraz byli
więźniowie, którzy włączyli się do dys-
kusji.

Głównym tematem Forum stała się
problematyka readaptacji społecznej
osób opuszczających areszty i zakłady
karne. Za niezwykle ważny uznano po-
stulat zacieśnienia lokalnej współpra-
cy wszystkich podmiotów zajmują-
cych się tym zagadnieniem. Zaprezen-
towano innowacyjne programy reinte-
gracji społecznej i zawodowej więźniów
oraz problematyki uzależnień na tere-
nie województwa kujawsko-pomor-
skiego oraz małopolskiego. Wskazano
na ideę mediacji po wyroku oraz omó-
wiono trudności związane z jej wdra-
żaniem.

O problemach, na jakie napotykają
w działalności organizacje pozarządo-
we opowiedział gospodarz spotkania
– Tomasz Kowalski, dyrektor Fundacji
„Druga szansa”. Bardzo ciekawym
punktem obrad była dyskusja „okrągłe-
go stołu”, która umożliwiała skonfron-
towanie rozbieżnych poglądów uczest-
ników Forum.

tekst i zdjęcie Łukasz Górny

Niezwykłe nawiedzenie
Po 30 latach ziemię pińczowską po-

nownie nawiedziła kopia cudownego
obrazu Matki Boskiej Częstochow-
skiej. I pierwszy raz staraniem więzien-

o 5 pułkowników, 19 podpułkowni-
ków, 61 majorów, 222 kapitanów, 230
poruczników.

Wśród uhonorowanych złotą odzna-
ką „Za zasługi w pracy penitencjarnej”
znalazł się Marcin Zamoyski, prezydent
Zamościa odznaczony za szczególne za-
sługi we współpracy z miejscowym za-
kładem karnym i Janusz Szpak, staro-
sta Krasnegostawu, który od wielu lat
zaangażowany jest w organizację i fi-

nansowanie konkursu poezji więzien-
nej. Srebrną odznakę przyznano dr
Małgorzacie Kuć z KUL-u, zaangażowa-
nej w przygotowanie cyklu publikacji
dotyczących tematyki penitencjarnej. 

Minister Beata Kempa pogratulowa-
ła odznaczonym i awansowanym. Po-
dziękowała też wszystkim funkcjona-
riuszom i pracownikom za półtorarocz-
ną współpracę. – To było dla mnie
wspaniałe doświadczenie życiowe.

Wspólnie zdziałaliśmy bardzo
dużo. Dziękuję za ogrom wło-
żonej przez was pracy, za wa-
szą innowacyjność, dzięki któ-
rej Służba może się rozwijać.
Cieszy mnie, że potrafiliśmy
wzajemnie otworzyć dla siebie
drzwi. Dobrze, że taki styl wy-
pracowaliśmy i mam nadzieję,
że będzie on w przyszłości
kontynuowany. Pozostaję
w parlamencie, więc z całą mo-
cą będę Służbę wspierać i za-
biegać o poparcie Waszych
słusznych inicjatyw.

Grażyna Wągiel-Linder
zdjęcia Piotr Kochański

Niepodległości
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Świąteczna uwertura 
W przeddzień święta Służby nastą-

piło oficjalne otwarcie Oddziału Ze-
wnętrznego w Dobrowie Aresztu Śled-
czego w Koszalinie, który powstał
w ramach programu pozyskania 17 tys.
miejsc dla więziennej Polski. 

Uroczystość zgromadziła wielu gości:
Beatę Kempę, sekretarza stanu w Mi-
nisterstwie Sprawiedliwości, Marcina
Sychowskiego, wicewojewodę zachod-
niopomorskiego, Pawła Nasiłowskiego,
zastępcę szefa SW, ks. bp. Edwarda Da-
jaczka z diecezji koszalińsko-kołobrze-
skiej, przedstawicieli MON, Policji,
PSP, Regionalnej Dyrekcji Lasów Pań-
stwowych, sądu i prokuratury, władz
gminnych i samorządowych.

Dziękując za codzienny trud związa-
ny z wykonywaniem odpowiedzialnych
obowiązków, wiceminister Beata Kem-
pa powiedziała: – Przekazuję Wam naj-
wyższe wyrazy uznania od pana pre-
miera i ministra sprawiedliwości
za ciężką służbę, odpowiedzialną i efek-
tywną pracę, która buduje nowy, do-
bry wizerunek więziennictwa. Wa-
szym zadaniem jest ochrona społeczeń-

stwa przed przestępcami, ale także,
a może przede wszystkim, kształtowa-
nie osobowości tych, którzy przebywa-
ją za murami więzień, by eliminować
motywację do ponownego wejścia
w konflikt z prawem.

Minister Beata Kempa w asyście
dyrektora Pawła Nasiłowskiego wrę-
czyła odznaczenia,, Za zasługi w pra-
cy penitencjarnej”, również ludziom
nam życzliwym i pomocnym. Złote od-
znaczenia,, Za zasługi w pracy peniten-
cjarnej” otrzymali: Marcin Sychowski,
wicewojewoda zachodniopomorski, ad-
mirał Roman Krzyżelewski, dowódca
Marynarki Wojennej RP, płk Jerzy Ry-
żyński, dyrektor Departamentu Infra-
struktury MON. Srebrnym odznacze-
niem uhonorowano kpt. Marka Szew-
czyka, zastępcę dyrektora Aresztu
Śledczego w Koszalinie – budownicze-
go Dobrowa.

Dyrektor Paweł Nasiłowski złożył
na ręce Krzysztofa Olkowicza, szefa
okręgowego SW w Koszalinie wyrazy
uznania dla załogi Dobrowa i całego
okręgu koszalińskiego.

tekst i zdjęcia Janusz Sterzel

nego kapelana zagościła także w piń-
czowskiej jednostce. Osadzeni sami
przygotowali ołtarz i wnieśli obraz
na teren zakładu. Jeden z nich akom-
paniował księdzu odprawiającemu na-
bożeństwo, grając na organach pieśni
maryjne, inny w imieniu swoim i po-
zostałych przywitał cudowny obraz
oraz podziękował za nawiedzenie. 

Przed kopią obrazu modlili się też za-
proszeni goście, funkcjonariusze i pra-
cownicy zakładu. Uroczystość odbywa-
ła się na dziedzińcu, przed oknami cel
mieszkalnych. Miała charakter ducho-
wy, religijny, ale również resocjaliza-
cyjny. Przez cały czas wystawienia ob-
razu w jednostce panowała zadziwia-
jąca cisza, a na twarzach skazanych wi-
dać było skupienie i zadumę. 

Przemysław Renda

Warsztaty Artystyczne 
W ramach programu edukacyjno-ar-

tystycznego „Harmonia sztuki, harmo-
nia świata”,  realizowanego w jednost-
kach województwa kujawsko-pomor-
skiego, odbyły się Więzienne Warszta-
ty Artystyczne „Włocławek 2007”.
Głównymi organizatorami byli: Bydgo-

skie Stowarzyszenie Artystyczne oraz
Zakład Karny we Włocławku, a partne-
rami m.in.: Miejska Biblioteka Publicz-
na we Włocławku, Wyższa Szkoła Go-
spodarki w Bydgoszczy, Związek Lite-
ratów Polskich Okręgu Bydgosko-To-
ruńskiego, Kujawsko-Pomorski Zwią-
zek Literatów we Włocławku, Kujaw-
skie Stowarzyszenie Literatów. 

Pięćdziesięciu skazanych pracowało
z instruktorami w trzech sekcjach: fo-
tograficznej, literackiej i plastycznej.
Przez cztery dni zakład karny został od-
dany w niepodzielne władanie arty-
stów. Uczestnicy warsztatów obejrze-
li też spektakl „Bici biją” w reżyserii
Moniki Jarlińskiej, nauczycielki języka
polskiego w więziennym liceum, wy-
stawiony przez teatr „Katharsis” z Wło-
cławka.

tekst i zdjęcie Ryszard Seroczyński

Grunwald w Mielęcinie
Nasz „więzienny Matejko” – Andrzej

Stawarz skończył właśnie kolejny ob-
raz – kopię „Bitwy pod Grunwaldem”.
Dzieło zajęło mu cztery miesiące życia
– więziennego życia. Niestety cały ob-
raz się nie zmieścił – następnym razem
artysta poszuka większej ściany (albo
większego więzienia). 

Święto

fot. Miłosz Renda
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Wielkie otwarcie
Funkcjonariusze z Zakładu Karnego

w Krzywańcu mieli dodatkowy powód
do obchodów Święta Niepodległości
– wielkie otwarcie nowego budynku
aresztu śledczego.

Uroczystego przecięcia wstęgi doko-
nali gen. Jacek Pomiankiewicz, dyrek-
tor generalny SW wraz z płk. Robertem
Bulakiem, dyrektorem okręgowym z Po-
znania. Odbyło się to w towarzystwie
kilkudziesięciu zaproszonych gości z:
Policji, Żandarmerii Wojskowej, Straży
Granicznej, Państwowej Straży Pożar-
nej, przedstawicieli prokuratury i sądów
oraz funkcjonariuszy okręgu poznań-
skiego.

Budowę aresztu w Krzywańcu roz-
poczęto w październiku 2004 r. Po-
trzebne były nowe miejsca osadzenia,
aby odciążyć jednostki w Zielonej Gó-
rze, Lubsku i Nowej Soli. W efekcie
dwuletnich prac budowlanych i re-
montu już istniejących zabudowań, po-
wstał areszt śledczy, dysponujący 406
miejscami. Są tu 3 oddziały dla ok. 100
osób każdy, oddział terapeutyczny dla
narkomanów liczący 30 miejsc oraz
oddział dla tzw. niebezpiecznych
dla 12 osadzonych. Areszt posiada ce-
lę dla osób niepełnosprawnych, która
wyróżnia się większą kubaturą kącika
sanitarnego oraz pojedynczymi prycza-
mi, zamiast łóżek piętrowych.

Nowy obiekt wyposażony jest w naj-
nowocześniejsze systemy bezpieczeń-
stwa: system elektronicznego zamyka-
nia i otwierania cel, bariery bezpieczeń-
stwa oraz dwa zintegrowane stanowi-
ska operatorskie nadzorujące 166 ka-
mer, do których wykorzystano 200 km
kabla.

System zabezpieczeń zewnętrznych
składa się z muru betonowego o wyso-
kości 6 m oraz siatki wewnętrznej wraz
z odkosami, na której umiejscowiony
jest przewód sensoryczny. Wywołuje on
alarm przy każdej próbie wspięcia się
na siatkę. Na murze, na wysokości 3 m,
zamontowana jest bariera podczerwie-
ni. Wszystkie kraty wejściowe do od-
działów wyposażone są w tzw. elektro-
zawory o sile wytrzymałości 1 tony. Zin-
tegrowany system komunikacji domo-
fonowej umożliwia porozumiewanie się
z dyżurki oddziałowego z każdą celą
z osobna lub z wszystkimi naraz. 

Nie jest jeszcze znana struktura osa-
dzonych. Wiadomo, że parter będą zaj-
mować kobiety, a piętro mężczyźni. Na-
tomiast zaludnienie nowego aresztu
śledczego będzie możliwe dopiero
na początku przyszłego roku. – Rozpo-
częty remont kuchni, brak pomieszczeń
socjalnych dla funkcjonariuszy i budo-
wa nowej wartowni sprawiają, że dosie-
dlanie osadzonych musimy przełożyć
na przełom grudnia i stycznia, a poza
tym wciąż trwa nabór kadry – mówi mjr
Roman Oskierko, dyrektor Zakładu Kar-
nego w Krzywańcu. Całość inwestycji
zamknie się w kwocie 16 mln zł. Wte-
dy normatywna pojemność krzywa-
nieckiej jednostki wzrośnie do 828
miejsc. Zwiększy się także liczba etatów
ze 104 (z okresu przed budową aresz-
tu) do 255 do końca br. Nową kadrę sta-
nowić będą głównie młodzi ludzie, co
wróży także inną jakość pełnienia służ-
by. 

Areszt w Krzywańcu powstał w ra-
mach projektu „17 tysięcy miejsc”.
Przy obecnym przeludnieniu to tylko
kropla w morzu potrzeb. 

Aneta Kantor

Andrzej Stawarz jest autorem wielu
obrazów namalowanych we włocław-
skim zakładzie karnym. Oprócz kopio-
wania, tworzy też dzieła oryginalne.
Jest laureatem więziennych konkur-
sów. Jego motto brzmi: jeśli nie mo-
żesz wpływać na rzeczywistość to ją
pomaluj.

tekst i zdjęcie Ryszard Seroczyński

Niepodległości

Ktokolwie wie
Zarząd Okręgowy NSZZFiPW w

Warszawie poszukuje wszelkich in-
formacji: wycinków, zdjęć, opisów,
wspomnień, itp., które dotyczącą
nieruchomości związkowej „Orla
Strzecha” w Świdrze k/Warszawy.
Nieruchomość została zakupiona
dla potrzeb funkcjonariuszy przez
przedwojenny związek zawodowy
Straży Więziennej. Obecnie zawan-
sowane są działania dotyczące od-
zyskania tej nieruchomości. 

Prosimy o kontaktowanie się
w tej sprawie ze Stanisławem
Orzechowskim tel. 695 099 899,
fax 022640 82 77, e-mail: zonsz-
zfipw. warszawa (a), neostrada. pl

Z góry dziękujemy za każdą po-
moc.

Zarząd Okręgowy NSZZFiPW
w Warszawie

fot. Maciej Młodzikowski

fot. Jakub Fryza

Okaż serce
St. szer. Paweł Wypych, strażnik

działu ochrony Zakładu Karnego
w Starem Bornem ma dopiero 23 la-
ta. Wydawać by się mogło, że wszyst-
ko, co najlepsze, dopiero przed nim.
Niestety, dotknęła go wielka tragedia
– podczas prac polowych stracił no-
gę. Teraz dzielnie walczy o możliwość
godnego życia i powrotu do zawodo-
wej aktywności.

Czekają go jednak duże wydatki
związane z kosztowną rehabilitacją,
zakupem protezy. Ponieważ wypadek
nie miał związku ze służbą, a kalec-
two uniemożliwi mu bycie funkcjona-
riuszem, tym bardziej trzeba młode-
mu człowiekowi pomóc. 

Zrobili to już koledzy z macierzyste-
go zakładu. Wierzą, że w geście so-
lidarności uczynią to również funkcjo-
nariusze z innych jednostek w kraju.
Przecież każdy z nas też może kiedyś
potrzebować pomocy...

Wszyscy, którzy chcą okazać serce,
mogą dokonać wpłaty na konto:

NBP OO Szczecin
09 1010 1599 0141 4013 9120 0000

ZK Stare Borne, 76-020 Bobolice
„Pomoc dla Pawła”
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Wwięzieniach Dolnej Saksonii
można mówić o powszechno-
ści zatrudnienia skazanych i to

na terenie jednostek, gdzie wiele
miejsc pracy tworzą kontrahenci
(w tym rządowi). W dzień cele są pu-
ste, po południu mogą być otwarte
od 16 do 19 (poza celami dla tzw. nie-
bezpiecznych). Skazani przebywają
bez nadzoru funkcjonariuszy w ściśle
określonych strefach, są tam pod kon-
trolą elektroniki.

Zaledwie 1/3 osadzonych korzysta
z posługi duszpasterskiej duchownych
protestanckich, katolickich, muzuł-
mańskich. Nierzadko motywem są
spodziewane korzyści, np. otrzymanie
papierosów lub kawy. W Wolfenbüttel
ogromna świetlica służy jednocześnie
do odprawiania nabożeństw, zajęć
sportowych i kulturalnych. Na terenie
więzienia znajduje się także kościół.

W każdym więzieniu jest ambulato-
rium medyczne, skazanych codziennie
przyjmuje lekarz. Jednostki w całym
landzie obsługuje jeden szpital wię-
zienny, jednak na operacje skazani są
dowożeni do miejskich szpitali i pozo-
stają tam pod ochroną funkcjonariuszy.

W Hannoverze, największym więzie-
niu w landzie, od 30 lat prowadzo-
na jest terapia dla przestępców seksu-
alnych. Skazany, w sprawie którego ka-
dra więzienna podjęła odpowiednią de-
cyzję, ma obowiązek rozpoczęcia tera-
pii, ale może z niej potem zrezygnować.
Trwa ona dwa lata, a uczestniczy w niej
ok. 50 skazanych. Obliczono, że co trze-
ci, który przeszedł terapię, nie wraca
do przestępstwa. Skazani za czyny
o charakterze pedofilnym są osadzeni
oddzielnie.

W więzieniu prowadzona jest także
terapia dla alkoholików, narkomanów

i sprawców przemocy. Szacunkowo, 70
proc. osadzonych ma problemy zwią-
zane z używaniem alkoholu i narkoty-
ków. Każdy funkcjonariusz może zle-
cić badanie na obecność narkotyków
w organizmie osadzonego.

W Wolfenbüttel, mimo podobnych
problemów ze skazanymi, nie prowa-
dzi się terapii. Skazani
uzależnieni otrzymują
przerwę w karze na lecze-
nie w placówce zamknię-
tej, podlegającej ministro-
wi spraw socjalnych. Tera-
pia może być nakaza-
na przez sąd już w wyro-
ku skazującym, jednak nie
wlicza się jej do okresu
wykonania kary. 

Skazani resocjalizowani
są przez pracę i naukę,
uczą się stolarstwa, ślusarstwa, wyro-
bu i naprawy butów ortopedycznych.
W więzieniach działają: drukarnie,
warsztaty stolarskie, ślusarnie, zakła-
dy optyczne. Zatrudnionych jest od 75
do 90 proc. osadzonych. 

W Hannoverze urząd pracy finansu-
je szkolenie kucharzy, których potem
– co zaskakujące – zatrudniają renomo-
wane restauracje. W Wolfenbüttel,
w ramach umowy z kolejnictwem, kil-
ku skazanych obserwuje stale na mo-
nitorach komputerowych szyny kolejo-
we i sygnalizuje o ewentualnych uster-
kach. Na terenie więzienia, w oddziel-
nej hali, 75 skazanych wykonuje pra-
cę na zlecenie firm zewnętrznych.
W więzieniu dla długoterminowych
w Celle 90 proc. skazanych pracuje
w warsztatach przywięziennych. Szy-
ją m.in. togi dla sędziów, zarabiając 12
euro dziennie.

Skazani uczą się w szkole podstawo-
wej i zawodo-
wej, zdobywają
zawód w trakcie
kursów, np.
w zakresie prac
porządkowych
i ogrodniczych.
Za zarobione
p i e n i ą d z e
(po odjęciu czę-
ści na fundusz
postpenitencjar-
ny) skazany mo-
że robić zakupy
w kantynie dwa
razy w tygodniu.
Jeśli nie pracuje,

dostaje kieszonkowe w wysokości
ok. 38 euro miesięcznie.

Czego można pozazdrościć
W więzieniach Dolnej Saksonii domi-

nują cele jednoosobowe, co zapobiega
wzajemnemu znęcaniu się skazanych
i jest bezpieczniejsze dla kadry. Cele
wyposażone są w toalety z prysznica-
mi, zaś spłuczki do sedesów, ze wzglę-
dów bezpieczeństwa, montowane są
na zewnątrz. Skazany, wychodząc z ce-
li, wyłącza dopływ prądu do niej za po-
mocą karty chipowej umieszczonej
przy kontakcie.

Skazani nie przesiadują w celach lecz
w większości pracują lub uczą się na te-
renie więzienia, dopiero po południu
mają czas wolny i mogą przebywać po-
za celami, w określonych strefach,
gdzie pilnuje ich czujne oko kamery.
Dane osadzonych są skomputeryzowa-
ne i podlegają ochronie.

Odwiedzający nie mogą skazanym ni-
czego przynosić, wszystko można ku-
pić na terenie więzienia. Osadzeni ma-
ją prawo do dwóch paczek w roku.

Każdy funkcjonariusz jest wyposażo-
ny w radiowo-elektroniczne urządze-
nie przyzywowe, umożliwiające zloka-

lizowanie i zidentyfikowanie go. Jeśli
urządzenie dostanie się w niepowoła-
ne ręce, można uruchomić alarm
za pomocą kabla poprowadzonego
przez wszystkie korytarze.

Każdy funkcjonariusz posiada kom-
plet kluczy lub kartę chipową, dzięki
którym porusza się swobodnie po jed-
nostce i oddziale. Na dwóch osadzo-
nych przypada jeden pracownik więzie-
nia. Wśród kadry, także kierowniczej,
jest coraz więcej kobiet.

Hanna Świeszczakowska
zdjęcia Piotr Kochański

Puste cele (II)
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� Nagroda Sacharowa Pod koniec każ-
dego roku, już od 19 lat, Parlament Euro-
pejski przyznaje nagrodę imienia Sacha-
rowa na rzecz wolności myśli. Otrzymują
ją osoby, organizacje lub stowarzyszenia,
które wyróżniły się w działaniach przeciw
przemocy, nietolerancji i niesprawiedliwo-
ści. Nagroda jest przyznawana w grudniu
–wrocznicę podpisania przez Narody Zjed-
noczone Powszechnej Deklaracji Praw
Człowieka w 1948 r. Zwycięzca otrzymu-
je dyplom i 50 tys. euro. Nagrodę Sacha-
rowa 2007 r. otrzymał Salih Mahmoud
Osman, sudański prawnik, który współpra-
cuje z Sudańską Organizacją przeciw Tor-
turom, nie pobiera honorarium za repre-
zentowanie przed sądem poszkodowanych
w czasie sudańskiej wojny domowej
i ofiar łamania praw człowieka.
� Włochy W nowym roku nowe pomy-
sły. Już w lutym do sprzedaży trafią eko-
logiczne lody zza krat, które będą produ-
kować więźniowie z oddziału o zaostrzo-
nym rygorze zakładu karnego w Opera,
oddalonym o kilka kilometrów od Medio-
lanu. Przysmak będzie wytwarzany z lo-
kalnych nieprzetworzonych i niemodyfiko-
wanych genetycznie produktów – mleka
i owoców. Na pomysł produkcji ekologicz-
nych lodów w więzieniu wpadło zrzesze-
nie włoskich rolników Coldiretti, które
w kampanii „zero kilometrów” zachęca
Włochów, by kupowali i produkowali żyw-
ność z miejscowych produktów. Ma to
na celu walkę z globalnym ociepleniem
– redukcją emisji gazów cieplarnianych
związanych z transportem.
� Argentyna 29 więźniów zginęło w po-
żarze w więzieniu o zaostrzonym rygorze
w północnej części kraju. Dziesiątki kolej-
nych osób zostało rannych, również rodzi-
ny osadzonych, których zaatakowała po-
licja podczas protestu przed zakładem kar-
nym. Pożar wywołali więźniowie, podpa-
lili materace i inne przedmioty chcąc od-
wrócić uwagę strażników od ucieczki kil-
ku z nich. Do więzienia wkroczyli uzbro-
jeni policjanci. Stłumili bunt i nie dopu-
ścili do ucieczki. Podczas zdarzenia ran-
nych zostało kilku strażników. W więzie-
niu przebywa ok. 460 osadzonych.
� Rosja Aleksander Piczuszkin, znany
jako „szachowy morderca” został skaza-
ny na dożywocie za zabicie 48 osób (chciał
zabić 64 osoby – dokładnie tyle, ile pól
liczy szachownica). Podczas procesu
przyznał się do kolejnych 10 zabójstw.
Psychiatrzy twierdzą, że cierpi na manię
zabijana połączoną z sadyzmem, co
oznacza że jest nałogowym zabójcą i nie
poprzestałby na 64 ofierze. W trakcie od-
bywania kary będzie poddany leczeniu
psychiatrycznemu. Zdaniem prof. Alek-
sandra Buchanowskiego, znanego rosyj-
skiego psychiatry kryminologa specjali-
zującego się w seryjnych zabójcach, nie
ma to najmniejszego sensu. Uważa on,
że w warunkach więziennych sadystycz-
ne skłonności Piczuszkina nie będą się
ujawniać, gdyż jego choroba rozwija się
tylko w określonych okolicznościach.
Profesor pod koniec lat 80. jako młody le-
karz współpracował z rostowską milicją
w poszukiwaniach seryjnego mordercy
Andrieja Czikatiły. To dzięki stworzone-
mu przez Buchanowskiego portretowi
psychologicznemu udało się rozpracować
„rzeźnika z Rostowa”

CZTERY 
TYGODNIE

Służba więzienna Dolnej Saksonii
chlubi się, że praktycznie nie zda-

rzają się tam wypadki nadzwyczajne.
To bardzo prawdopodobne, jeśli weź-
mie się pod uwagę komfortowe, w po-
równaniu z naszymi, warunki w wię-
zieniach, liczną kadrę, doskonałe za-
bezpieczenia techniczne. Jednak nie
tak dawno doszło w tym landzie do kil-
ku ucieczek, o których pamięta się
do dzisiaj. Jedna z nich miała miejsce
w czerwcu 2005 r. w Areszcie Śled-
czym w Brunszwiku.

Więzienie to zostało wybudowane
w drugiej połowie XIX w., ma 178
miejsc, w połowie br. przebywało
w nim 130 osadzonych, głównie tym-
czasowo aresztowanych, z których 40
proc. to cudzoziemcy. Kadrę stanowi-
ło 70 funkcjonariuszy, w tym 60 pra-
cowników ochrony. Niedawno stare bu-
dynki zmodernizowano, osadzeni prze-
bywają głównie w celach pojedynczych,

WRumunii gościła delegacja CZSW
z dr. Jackiem Pomiankiewiczem,

dyrektorem generalnym SW na czele.
Zwiedziła dwa więzienia.

Żeńskie więzienie Târgsor, to jedy-
na tego typu jednostka penitencjar-
na w Rumunii. Populacja żeńska wśród
skazanych wynosi 4,5 proc. Kobiety od-
bywają karę pozbawienia wolności
głównie za przestępstwa narkotykowe
lub zabójstwa na tle przemocy rodzin-
nej. 

W więzieniu znajduje się zakład kra-
wiecki, w którym kobiety szkolą się
i pracują. Poza tym zajmują się hodow-
lą, uprawiają warzywa oraz wykonują
prace administracyjne i techniczne
na potrzeby zakładu. Skazane
w Târgsor są objęte programami tera-
peutycznymi mającymi na celu lecze-

nie depresji, agresji oraz uzależnień
od narkotyków i alkoholu. W zakładzie
można się uczyć w szkole podstawowej
i średniej oraz studiować za pośrednic-
twem Internetu. 

Na terenie zakładu karnego Codlea
znajdują się oddziały: półotwarty, za-
mknięty i o zaostrzonym rygorze. Wię-
zienny zakład rzemieślniczy umożliwia
skazanym odbycie kursów zawodowych
oraz zapewnia zatrudnienie. Niezna-
nym u nas rozwiązaniem jest oddele-
gowanie do jednostki na rok sędziego,
który weryfikuje zakwestionowane
przez skazanego decyzje dyrektora za-
kładu. Sędzia wdraża postępowanie
wyjaśniające, a do czasu ukończenia
procedury wykonanie decyzji dyrekto-
ra jest wstrzymane. 

Rumuńskie więziennictwo nie narze-
ka na przeludnienie w więzieniach.
Przy populacji osadzonych wynoszą-
cej 32.292 (na 21 mln 610 tys. ludno-
ści), jednostki posiadają 36.819 miejsc,
czyli wykorzystują 87,7 proc. swojej po-
jemności, choć zdarzają się cele nawet
dwunastoosobowe. Po wejściu Rumu-
nii do Unii Europejskiej władze wię-
zienne starają się stopniowo uwzględ-
niać normy unijne dotyczące warunków
bytowych i pracy ze skazanymi.

tekst i zdjęcie Barbara Mamos

a w kilkuosobowych – na własne
życzenie.

Ucieczki dokonali dwaj handla-
rze narkotyków w wieku 23
i 31 lat. W nocy przepiłowali kra-
ty w oknie piłą wykonaną z no-
ża skradzionego ze stołówki.
Skręcili 8-metrową linę z poście-
li i zasłon i opuścili się po niej
z drugiego piętra na wewnętrz-
ny dziedziniec. Następnie zarzu-
cili tę linę na drut kolczasty roz-
pięty na murze o wysokości 5 m.
Wspięli się, przeszli przez zapo-
rę z drutu i zeskoczyli z muru
na ulicę. Alarm nie zadziałał,
brak więźniów wykryto nad ra-
nem.

Jeden z uciekinierów zranił się
o drut i początkowo prowadzono poszu-
kiwania po śladach krwi. Potem obję-
to nimi południową część Dolnej Sak-
sonii, bo z tego rejonu pochodzili
sprawcy. Zatrzymano ich po dłuższym
czasie aż w Holandii.

Dziwne okoliczności ucieczki nie zo-
stały do końca wyjaśnione. Nie udało
się odpowiedzieć na pytania: dlaczego
nie zadziałał alarm? dlaczego kamery
niczego nie zarejestrowały? Pojawiało
się wiele komentarzy na ten temat, ale
nikomu z personelu więziennego nie
udowodniono winy. Po pewnym czasie
dyrektorka aresztu została przeniesio-
na do innej jednostki.

Ucieczka spowodowała żywą dysku-
sję na temat potrzeby zwiększenia za-
bezpieczeń w niemieckich więzie-
niach. Nowy system wprowadzono
także w areszcie w Brunszwiku.

Jacek Dukaczewski

Alarm nie zadziałał

Przeludnienie – pojęcie względne

fot. Piotr Kochański
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Od marca br. obowiązują przepisy
o tzw. sądach 24-godzinnych. Miały
przyczynić się do szybszego i spraw-
niejszego karania sprawców czynów
o charakterze chuligańskim, zwłasz-
cza tzw. stadionowych. Dziś twierdzi
się, że te nadzieje się nie sprawdziły,
bo spraw w tym trybie prowadzi się
zbyt mało, dotyczą głównie pijanych
kierowców i rowerzystów, są zbyt
kosztowne w porównaniu z postępo-
waniami prowadzonymi w normalnym
trybie. Czy pan sędzia podziela tę opi-
nię?

Powiem od razu, że jestem zwolen-
nikiem orzekania w trybie 24-godzin-
nym. Uważam bowiem, że ważniejsza
od surowości kary jest jej nieuchron-
ność i szybkość orzekania. W moim są-
dzie okręgowym od początku obowią-
zywania tego przepisu miesięcznie
wpływało ok. 50 spraw o takim cha-
rakterze, co stanowi do 5 proc. ogól-
nego wpływu spraw karnych. Ale nie
to jest ważne, ile ich było, ale że w sto-
sunku do pewnej grupy przestępstw
sprawy sądzone są na bieżąco i bezpo-
średnio po popełnieniu czynu. 

Nie jest winą ustawodawcy, że np.
w Warszawie nie powtarzają się sytuacje
z lat poprzednich, kiedy zdarzały się rozró-
by kibiców. Rozpatrywane są takie sprawy,
jakie niesie życie. A pijani rowerzyści to frag-
ment i przejaw szerszego problemu, jakim
są nietrzeźwi uczestnicy ruchu drogowego.

Jak każdy akt prawny, również przepisy
dotyczące postępowania przyspieszonego
wymagają korekt. Można się zastanawiać
nad tym, czy konieczny jest udział obroń-
cy z urzędu we wszystkich tego typu spra-
wach, czy konieczne jest zatrzymanie
sprawcy i doprowadzenie przez Policję
do sądu? Może wystarczy czasami zatrzy-
manie go, przesłuchanie i doręczenie mu
wezwania na rozprawę z obowiązkiem sta-
wiennictwa i pouczeniem o skutkach nie-
stawienia się? Myślę, że gdy dokona się
pewnych zmian, instytucja sądów 24-go-
dzinnych będzie bardziej wykorzystywana. 

Czy to jest dobry pomysł, żeby za jazdę
po pijanemu na rowerze skazywać na choć-
by najkrótszą karę pozbawienia wolności?
Czy nie można byłoby orzekać o obowiąz-
ku podjęcia leczenia odwykowego pod ry-
gorem zastosowania kary pozbawienia wol-
ności?

W większości tych spraw stosowane są
kary wolnościowe. Jednak jako najbardziej
dolegliwą karę sprawcy traktują zakaz
prowadzenia pojazdów mechanicznych.
Z mojej praktyki orzeczniczej wynika, że naj-
więcej apelacji dotyczy środka karnego, ja-
kim jest pozbawienie prawa jazdy. Wiele
osób nie zdaje sobie sprawy, że nawet pro-
wadząc rower w stanie nietrzeźwości moż-
na stracić prawo jazdy. W przypadku ska-
zania za takie przestępstwo, sąd ma obo-
wiązek orzec zakaz prowadzenia wszelkich
pojazdów mechanicznych. 

Nie każdy pijany rowerzysta ma prawo
jazdy.

Zgadzam się z tym. Ale ze strony ska-
zanych musi być chęć. Bo jeśli mamy
do czynienia z osobami mocno zdemo-
ralizowanymi, to nie będą chciały takiej
kary odpracować.

Istnieje przekonanie w naszym spo-
łeczeństwie, że jedyną skuteczną karą
jest izolacja w więzieniu. Kary wolno-
ściowe traktowane są jako nieszkodli-
we dolegliwości, bo nie ma instytucji,
która wyegzekwowałaby ich wykona-
nie, np. pracę społeczną.

Jeśli mówimy o występkach z art. 178a
kk, to myślę, że panuje inne przekona-
nie. W apelacjach oskarżeni najczęściej
podnoszą, że przez zabranie prawa jaz-
dy stracili możliwość pracy zarobkowej
i jest to dla nich bardzo duża dolegliwość. 

Jeśli patrzymy globalnie, to zgadzam
się, że w opinii społecznej najskuteczniej-
szą karą jest izolacja. Myślę, że nie tyl-
ko moim zdaniem, ale także innych sę-
dziów, wszystko zależy od rodzaju i cha-
rakteru sprawy. Jeżeli mówimy o spraw-
cach drobnych przestępstw, o sprawcach
przestępstwa niealimentacji, to uważam,
że stosowanie bezwzględnych kar pozba-

wienia wolności mija się z celem. Tu zasad-
ne są kary wolnościowe, mogące spowodo-
wać zmianę sposobu zachowania sprawcy
oraz zapewnić rekompensatę pokrzywdzo-
nemu. 

W przypadku przestępstwa niealimenta-
cji środek karny powinien polegać na zobo-
wiązaniu do spłacenia zaległości alimenta-
cyjnych i bieżącego łożenia na rzecz osoby
uprawnionej z warunkowym zawiesze-
niem wykonania kary pozbawienia wolno-
ści przez kilkuletni okres próby. Jeśli
w tym czasie sprawca nie będzie płacił ali-
mentów, to zostanie zarządzone wykona-
nie kary.

Chciałabym zapytać o sprawy dotyczą-
ce znęcania się nad rodziną. Wydaje mi się,
że w tych przypadkach sądy zbyt rzadko
orzekają kary pozbawienia wolności. Or-
ganizacje kobiece bardzo krytykują decy-
zje zarówno prokuratur, jak i sądów
za niewszczynanie, umarzanie, zawiesza-
nie wykonania wyroków pozbawienia
wolności w sprawach z art. 207 kk. A te
przestępstwa są, w mojej opinii, chorobą
społeczną porównywalną z plagą wypad-
ków powodowanych przez pijanych kie-
rowców.

Spojrzałbym inaczej na ten problem. Po-
łożyłbym nacisk na profilaktykę i leczenie.
W każdej sprawie sąd musi zastanowić się,
co jest przyczyną, że sprawca dopuszcza się
przestępstwa znęcania się nad rodziną. Naj-
częściej jest nią alkoholizm. W tych przy-
padkach, jeśli nie mamy do czynienia z dzia-
łaniem drastycznym, np. powodującym po-
ważne uszkodzenia ciała, trwającym przez
wiele lat, to najskuteczniejsze jest orzeka-
nie kary pozbawienia wolności z warunko-
wym zawieszeniem jej wykonania przy jed-
noczesnym zobowiązaniu sprawcy do pod-
dania się leczeniu za jego zgodą, jak tego
wymagają przepisy kk. Wtedy przez okres
próby można kontrolować zachowanie ska-

ROZMOWA MIESIĄCA

Nawet jeśli go nie posiada, to przez okres
wykonywania tego środka karnego nie bę-
dzie mógł się ubiegać o wyrobienie prawa
jazdy. 

Ciągle jednak zmierzam do tego, czy wo-
bec sprawców jazdy po pijanemu na rowe-
rze, czy nawet samochodem można było-
by stosować kary alternatywne wobec po-
bytu w więzieniu? 

Poza przypadkami, gdy zdarza się to
po raz kolejny, nie spotkałem się z tym, by
sądy orzekały bezwzględną karę pozbawie-
nia wolności wobec prowadzących pojazd
w stanie nietrzeźwości. Oczywiście, mówi-
my o samym prowadzeniu pojazdu tzn.
art. 178a kk. Nie mówię o występkach
z art. 177, zwłaszcza par. 2, gdy sprawca
powoduje wypadek ze skutkiem śmiertel-
nym, w dodatku w stanie nietrzeźwości. 

Do więzień trafiają często tzw. kolarze,
którzy mają do zapłacenia 300-400 zł
grzywny, ale jej nie zapłacili. Gdy ktoś jest
na zasiłku gminy i dostaje 400 zł miesięcz-
nie na życie, to trudno oczekiwać, by 300 zł
przekazał na grzywnę.

To jest bardzo ważne, żeby stworzyć
sprawcom, którzy nie uiszczają grzywny
z powodu trudnej sytuacji finansowej,
możliwość wykonywania pracy społecznie
użytecznej w zamian za niezapłaconą
grzywnę.

Prawo dopuszcza, by ta osoba pracowa-
ła na rzecz gminy. Potrzebna jest jednak
współpraca między organami samorządu
a kuratorami oraz inicjatywa skazanego, któ-
ry może wystąpić z wnioskiem o odpraco-
wanie grzywny. 

Skoro urzędy gminy biorą z jednostek pe-
nitencjarnych osadzonych, by sprzątali par-
ki lub oczyszczali rowy melioracyjne, to
równie dobrze taką pracę mogliby wyko-
nywać skazani na karę grzywny.

Mechanizm równowagi
z sędzią Maciejem Schulzem, wiceprezesem Sądu Okręgowego Warszawa Praga, nadzorującym sprawy karne, rozmawia
Hanna Świeszczakowska

fot. Krzysztof Mazur



zanego, a jeśli nie podejmie leczenia i nie
zmieni postępowania, to sąd zarządzi wy-
konanie kary pozbawienia wolności.

Oczywiście, w niektórych sprawach na-
leży odizolować sprawcę od pokrzywdzo-
nych przez orzeczenie najpierw tymczaso-
wego aresztowania, a następnie bezwzględ-
nej kary pozbawienia wolności. Od niedaw-
na istnieje jeszcze możliwość zobowiązania
sprawcy pozostającego na wolności do nie-
zbliżania się do pokrzywdzonego, nieprzy-
chodzenia do jego mieszkania. 

Czy często jest orzekany taki środek za-
bezpieczający?

Nie wiem, ale spotkałem się z takimi orze-
czeniami.

A jaka jest ich skuteczność?
Jeśli jest orzeczona kara pozbawienia wol-

ności z warunkowym zawieszeniem jej wy-
konania, to wszelkie obowiązki można pró-
bować wyegzekwować, bo sprawca ma per-
spektywę zarządzenia kary w przypadku ich
niewykonywania. 

Czy w Pana sądzie stosowana jest
w sprawach karnych instytucja mediacji?

Tak, ale jestem zdania, że mediacja po-
winna być stosowana przede wszystkim
na etapie postępowania przygotowawcze-
go. Dlatego, że wtedy można byłoby unik-
nąć kierowania części spraw do sądu lub by-
łyby one kierowane z odpowiednimi wnio-
skami np. o warunkowe umorzenie postę-
powania, o dobrowolne poddanie się karze
w trybie art. 335 kpk. 

Z punktu widzenia ekonomiki postępo-
wania karnego byłoby najlepiej, gdyby me-
diacja odbyła się jak najszybciej, ale stro-
ny nie muszą być od początku do niej go-
towe, bo wchodzą w grę silne emocje, po-
czucie krzywdy ze strony ofiary. Może się
nawet okazać, że dopiero po wyroku obie
strony są w stanie ze sobą rozmawiać i coś
uzgodnić.

Ma pani rację. Chciałem tylko powiedzieć,
że gdyby na etapie postępowania przygo-
towawczego instytucja mediacji była czę-
ściej stosowana, to możliwe, że część spraw
nie trafiałaby z aktem oskarżenia do sądu. 

W jakich sprawach karnych mediacja
mogłaby mieć najlepszy skutek?

Do mediacji najczęściej kierowane są
sprawy z art. 207 kk czyli o znęcanie się
nad rodziną, bo tu uzyskanie pojednania
między stronami może mieć znaczny wpływ
na dalsze prowadzenie postępowania kar-

nego, a nawet na warunkowe umorzenie
w przypadku pojednania się stron czy też
później na wymiar kary. 

W sądach warszawskich mediacje pro-
wadzone były w sprawach o spowodowa-
nie wypadku drogowego, nawet ze skut-
kiem śmiertelnym i gdy zginęło kilka osób.
Mediacja nie doprowadzała do tego, że
sprawca unikał kary, ale miała wpływ
na jej wymiar przy zastosowaniu instytu-
cji dobrowolnego poddania się karze, bo
sposób zadośćuczynienia został uzgodnio-
ny między sprawcą a pokrzywdzonymi.

Trzeba też odróżnić dwie sprawy: me-
diację i sprawiedliwość naprawczą po wy-
roku czyli świadome oddziaływanie na po-
krzywdzonego i sprawcę w celu naprawie-
nia skutków przestępstwa i pojednania
między nimi. To ma znaczenie przy opusz-
czaniu zakładu karnego, bo często spoty-
kamy się z panicznym lękiem pokrzywdzo-
nych przed wyjściem sprawcy na wolność.

Stąd prośby kierowane do dyrektorów
więzień, by powiadamiali pokrzywdzo-
nych, że sprawca ma wyjść na wolność.

Dlatego bardzo duże znaczenie może
mieć praca mediatora w ramach nie tyle
klasycznej mediacji, co sprawiedliwości
naprawczej, który stara się doprowadzić
do pojednania sprawcy z pokrzywdzonym.
To jest proces wielomiesięczny, a nawet
wieloletni, zmierzający do tego, by nawet
jeśli pokrzywdzony nie do końca wybaczył
sprawcy, to przynajmniej, żeby się go nie
bał.

Co można zrobić, żeby instytucja me-
diacji była stosowana w szerszej skali
na każdym etapie postępowania karne-
go? 

Na pewno są potrzebne spotkania sę-
dziów z mediatorami. Zgodnie z zalecenia-
mi MS, w każdym sądzie okręgowym pro-
wadzona jest lista mediatorów i są wyzna-
czeni pełnomocnicy prezesa ds. mediacji,
którzy zajmują się szkoleniem mediatorów
w zakresie obowiązujących przepisów pra-
wa oraz organizują współpracę między sę-
dziami a mediatorami.

Konieczne jest propagowanie tej insty-
tucji nie tylko w środowisku sędziowskim,
ale także w społeczeństwie, by zaintere-
sowani wiedzieli, że jest możliwość roz-
strzygnięcia sprawy przy pomocy postę-
powania mediacyjnego.

Panie sędzio, chciałam jeszcze zapytać
o współpracę sądów z kuratorami. Czy
na tej płaszczyźnie można byłoby osiągnąć

szersze stosowanie kar wolnościowych czy
przedterminowych zwolnień?

Podstawowym problemem jest wykony-
wanie kary ograniczenia wolności. Kiedy sę-
dziowie widzą, że kara jest dobrze wykony-
wana, to częściej ją orzekają. Jeszcze kilka
lat temu w Warszawie kara ograniczenia wol-
ności nie była praktycznie wykonywana lub
była wykonywana w niewielkim stopniu, bo
brakowało miejsc pracy dla skazanych. 

Przy wykonywaniu kary ograniczenia wol-
ności, polegającej nanieodpłatnej pracy nacel
społeczny, ważna jest rola kuratora. To on,
zgodnie z przepisami, kontaktuje się z przed-
stawicielami samorządu, z zakładami pracy
przy organizacji wykonania tej kary.

W przypadku kar probacyjnych i pozba-
wienia wolności z warunkowym zawiesze-
niem wykonania, z warunkowym przedter-
minowym zwolnieniem, rola kuratora jest
pierwszoplanowa. W moim okręgu współ-
praca sądu z kuratorami jest prawidłowa.
Kuratorska służba sądowa jest coraz bardziej
profesjonalna, ale konieczny jest dalszy
wzrost liczby etatów kuratorskich. Słusznie
skarżą się oni, że liczba dozorów, jakie wy-
konują, jest zbyt duża. Na jednego kurato-
ra powinno przypadać 20-30 dozorów, a jest
kilkadziesiąt.

Jestem zwolennikiem kurateli zawodo-
wej, choć wiem, że ze społecznej nigdy nie
zrezygnujemy, bo nie będzie stać na to pań-
stwa. Ale powinna być przewaga liczeb-
na kuratorów zawodowych nad społeczny-
mi, powołanymi do wykonywania tylko
pewnych funkcji. Kiedy zaczynałem orze-
kać na początku lat 90., panował model ku-
rateli społeczno-zawodowej. Teraz te pro-
porcje się wyrównały.

Czy możliwe jest stopniowe odchodze-
nie od zamykania ludzi w więzieniach?

Nie zgadzam się z określeniem: „odcho-
dzenie od stosowania kary pozbawienia wol-
ności”. Wszystko zależy od konkretnej
sprawy i od osoby sprawcy. Kara pozbawie-
nia wolności powinna być orzekana w sto-
sunku do takiej liczby sprawców, jaka jest
w danym momencie niezbędna.

Inny problem to tworzenie warunków
umożliwiających orzekanie kar wolnościo-
wych w stosunku do odpowiedniej grupy
sprawców. Powinien działać mechanizm
równowagi: tam, gdzie kara pozbawienia wol-
ności z uwagi na charakter przestępstwa jest
uzasadniona igdy nie ma innego wyjścia imu-
si być zastosowana, wtedy należy to zrobić.
Natomiast wstosunku dosprawców drobnych
przestępstw istnieje wiele możliwości orze-
kania kar wolnościowych.
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ROZMOWA MIESIĄCA

Od wielu lat częstochowski areszt,
jak chyba większość jednostek peniten-
cjarnych w kraju, usiłuje dochodzić
konsekwencji prawnych wobec osadzo-
nych, którzy stosują agresję werbalną,
fizyczną lub składają fałszywe oskarże-
nia przeciwko funkcjonariuszom i pra-
cownikom SW. 

Dotąd pozostawali bezkarni. Proku-
ratura i Policja z reguły odmawiają
wszczęcia postępowań w tych spra-
wach lub szybko je umarzają. Organy
wymiaru sprawiedliwości najczęściej
wskazują, że zdarzenia takie są wkalku-

lowane w ryzyko wykonywanego zawo-
du.

Jednocześnie coraz częściej funkcjona-
riusze stają przed sądami cywilnymi, by
dowodzić, że nie przypalaliśmy papiero-
sem osadzonego, że odmowa korzystania
przez niego z siłowni wynikała z czegoś
innego niż chęć dokuczenia itp. Co gor-
sza, sądy z reguły odmawiają w takich
przypadkach uznania jednostki peniten-
cjarnej – Skarbu Państwa za stronę pro-
cesową. Pozostaje nią funkcjonariusz, mi-
mo że zarzucanego mu czynu miał doko-
nać w czasie pełnienia służby. 

W tym kontekście warte odnotowania
jest orzeczenie Sądu Rejonowego w Czę-
stochowie z 11 maja 2007 r. (sygn. spra-
wy IV K 148/07). Po rozpoznaniu sprawy
przeciwko jednemu z osadzonych sąd
uznał go winnym tego, że na terenie
aresztu naruszył nietykalność cielesną
funkcjonariusza SW podczas pełnienia
przez niego obowiązków służbowych
przez odepchnięcie go ręką spod drzwi ce-
li. Tym samym uznał go winnym popeł-
nienia przestępstwa z art. 222 par. 1 kk
w zw. z art. 64 par. 1 kk i wymierzył mu
za ten czyn karę 2 lat pozbawienia wol-
ności. 

Wydział wykonawczy tego sądu prze-
słał dyrektorowi aresztu wyciąg wyroku
w celu podania jego treści do publicznej
wiadomości poprzez ogłoszenie skazanym
i tymczasowo aresztowanym.

Łukasz Górny

Dwa lata za agresję
wobec funkcjonariusza
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Jest ponad tysiąc osób. Nie wszyscy mieszczą się w ka-
plicy Najświętszej Maryi Panny, stoją przed drzwiami
na dziedzińcu. 

Z rzeszowskiego przyjechały dwa autokary, w sumie 60
osób. Przygotowali liturgię eucharystyczną. Przywieźli nie-
dawno poświęcony sztandar OISW w Rzeszowie. Z Pińczo-
wa przybyło 12 osób, także przywieźli sztandar - nadany 21
września z okazji 50-lecia zakładu karnego. Z Warszawy 47
pielgrzymów. Są i ze Szczecina. Starzy, młodzi, dzieci. I sied-
miu dyrektorów okręgowych, dyrektor generalny, jego za-
stępca z rodziną. 

Pielgrzymi, jak co roku, sprzed Bramy Lubomirskich prze-
szli do Kaplicy Matki Bożej, gdzie została odprawiona msza
św., której przewodniczył ks. Paweł Wojtas, krajowy dusz-
pasterz więziennictwa, organizator corocznych pielgrzymek
na Jasną Górę.  

– Jak otwierać serce człowieka: modlitwą czy dydaktyką?
– zastanawia się ks. dr Korsak. – Nie ma dobrej dydaktyki
bez Pana Boga. Warto pochylać się nad drugim człowiekiem.
Każde serce potrzebuje miłości. Możemy ją znaleźć tutaj.
Popatrzmy w oblicze Matki Bożej.

Po mszy św. chwila wolnego. Potem w sali papieskiej spo-
tkanie władz resortu sprawiedliwości i Służby z pielgrzy-
mami oraz wykład ks. Jacka Małeckiego, kapelana z Aresz-
tu Śledczego w Radomiu na temat rodziny. 

Wiceminister Beata Kempa wypunktowała dokonania re-
sortu: przygotowanie projektów ustaw – w szczególności dłu-
go oczekiwanej ustawy o modernizacji – zwiększenie licz-
by etatów, wzrost nakładów na sprawy socjalne oraz upo-
sażeń (w projekcie ustawy budżetowej na 2008 r. zostało
zapisane, że średnio na jedną osobę zarobki wzrosną o 550
zł). – Chciałam podziękować Państwu za wspólną pracę i za-
wierzyć nas Maryi, prosić o to, aby ci, co przyjdą po mnie,
nie zamknęli drzwi do swoich gabinetów – stwierdziła. 

Dyrektor generalny SW powiedział, że w życiu każdego
człowieka bywają ciężkie chwile, choroby, zwątpienia, ale
na Jasnej Górze zawsze panuje światło, z którego można
czerpać. Jednocześnie podziękował minister Beacie Kem-
pie, że towarzyszyła Służbie i w trudnych, i dobrych chwi-
lach. Podkreślił rolę duszpasterstwa więziennego. Podzię-
kował kapelanom za ich codzienną posługę oraz związkow-
com i funkcjonariuszom za trud wykonywania obowiązków.

Ksiądz Małecki w wykładzie pt. „Dom-praca, praca-dom.
Specyfika systemów rodzinnych pracowników Służby Wię-
ziennej” stwierdził, że trudne
jest zdejmowanie munduru
i wchodzenie w rolę, ojca, mę-
ża, żony, matki. Rodzinę na-
zwał laboratorium wiary, mi-
łości i wzajemnego szacunku.
Przypomniał, jak ważne jest
mówienie sobie po imieniu,
wypowiadanie prostych słów:
dziękuje, proszę. 

Podczas spotkania ksiądz
Paweł Wojtas podkreślił wagę
spowiedzi. – Wyznając winę
człowiek penetruje swoje wnę-
trze oraz oskarża sam siebie,
co prowadzi do prawdziwego
oczyszczenia – powiedział. 

O godz. 13.30 rozpoczął się
ostatni zaplanowany punkt
pielgrzymki - droga krzyżowa
na wałach jasnogórskich,
w trakcie której rozważania
prowadził ks. Robert Kos, ka-
pelan okręgowy w Szczecinie.

tekst i zdjęcia 
Agata Pilarska-Jakubczak

Przed jasnogórską Panią
– Jest pani minister sprawiedliwości, władze SW, funkcjonariusze, kapelani, pracownicy, rodziny, dzieci. Możemy zadać
pytanie: po co tu przyjechaliśmy? Co Maryja może dać dzisiejszemu człowiekowi? – rozpoczął kazanie ks. dr Mirosław
Korsak, kapelan Aresztu Śledczego w Białymstoku, podczas jedenastej ogólnopolskiej pielgrzymki funkcjonariuszy i pracow-
ników SW na Jasną Górę.
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Kobiety w niestereotypowych dla
swojej płci rolach społecznych nadal
nie są dobrze postrzegane. Z badań wy-
nika, że są dyskryminowane w osiąga-
niu awansu zawodowego. Na tych sa-
mych stanowiskach zarabiają od 3
do 18 proc. mniej niż mężczyźni, cho-
ciaż są lepiej wykształcone. Bardziej
odporne na stres i sprawniejsze potra-
fią lepiej od mężczyzn przystosować się
do trudnych, specyficznych warunków
pracy, np. w służbach mundurowych. 

Z przeprowadzonego wśród żołnierzy
zawodowych sondażu wynika, że tole-
rują obecność kobiet w wojsku, ale są
przeciwni ich służbie w tej samej jed-
nostce. Uważają, że dla płci pięknej po-
winny być stworzone specjalne jed-
nostki wojskowe, całkowicie wyklucza-
ją też jej udział w szeregach jednostek
pancernych i bojowych.

W Policji i Straży Granicznej praca fi-
nansowo przestała być atrakcyjna dla
mężczyzn, stąd w ostatnich latach
zwiększono nabór kobiet na wakujące
etaty. Kiedy w mieszanym patrolu po-
licjantka okazuje się bardziej profesjo-
nalna od kolegi w mundurze, spotyka
się z lekceważeniem i czasami próbą
dyskredytacji.

Kobiety w służbach mundurowych
chcą być traktowane przez pryzmat
kompetencji, a nie płci. W służbach
dyspozycyjnych są bacznie obserwowa-
ne i testowane przez mężczyzn, wyma-

ga się od niech większej skrupulatno-
ści. Ponieważ wciąż muszą coś udo-
wadniać, więcej się uczą i stąd często
są lepsze od kolegów. Mimo, że podo-
ba się ich odpowiedzialność, zdyscypli-
nowanie, łatwość nawiązywania kon-
taktów, skuteczność w sytuacjach
trudnych, skłonność do kompromisu
i poszukiwania rozwiązań niesiłowych,
kobiety w mundurze budzą wiele kon-
trowersji. I zawsze przegrywają w kon-
kurencji z mężczyznami.

W Straży Granicznej, w której kobie-
ty stanowią 25 proc. całej kadry, nie-
wiele zajmuje kierownicze i dowódcze
stanowiska – tylko jedna z nich jest ko-
mendantem placówki. Najwięcej pra-
cuje w sztabach, bezpośrednio w ruchu
granicznym, przy obsłudze cudzoziem-
ców; najmniej w bezpośredniej ochro-
nie granicy, bowiem uważa się, że ta
służba jest dla nich zbyt wyczerpują-
ca. Zwłaszcza w ciąży są kłopotliwe dla
swoich szefów. 

Wiele pań w mundurze Straży Gra-
nicznej ma ograniczony kontakt z ro-
dziną, ponieważ służą w innym miej-
scu niż mieszkają. Ich związki małżeń-
skie i towarzyskie – częściej niż w in-
nych służbach – rozpadają się. Ponie-
waż zdarza się, że krewni, sąsiedzi, czy
przyjaciele pograniczniczki zajmują
się przemytem, popularnym sposobem
na życie w strefie przygranicznej, jej
życie wśród nich nie jest łatwe.

W SW kobiety stanowią 18 proc. ka-
dry. Funkcjonariusze więzienni – męż-
czyźni przyznają w badaniach, że ma-
ją one pozytywny wpływ na zachowa-
nie więźniów. Osadzeni szybciej i le-
piej wykonują polecenia wychowaw-
czyni czy oddziałowej. Uważają, że ko-
biety cierpliwie i podmiotowo traktu-
ją osadzonych. Jednocześnie stwierdza-
ją, że są mniej profesjonalne i trudniej
panują nad utrzymaniem dyscypliny. 

Kobiety, funkcjonariuszki SW docho-
dzą do wniosku, że pracując w bezpo-
średnim kontakcie z osadzonymi zatra-
cają cechy kobiece. Stają się bardziej
agresywne, wulgarne, a zmiany osobo-
wościowe mają wpływ na ich życie ro-
dzinne. Twierdzą też, że koledzy wy-
korzystują normy podkultury więzien-
nej we wzajemnych kontaktach z nimi,
odstresowują się kosztem koleżanek,
np. wywołując w ich obecności tema-
ty seksualne. Panowie „badają”, gdzie
przebiegają granice ich zachowania, te-
stują wytrzymałość pań w mundurze.

O kobiecie w roli funkcjonariusza po-
rządku publicznego dyskutowali przed-
stawiciele czterech służb munduro-
wych, naukowcy i praktycy na ogólno-
polskiej konferencji zorganizowanej
przez COSSW w Kaliszu. Temat oka-
zał się niezwykle interesujący, pobu-
dzający do ekspresyjnych wystąpień
i emocjonujących sporów.

Jadwiga Cegielska

Kobieta w mundurze
Płk Betty Mullis jako pierwszy kobieta pilot objęła w 1996 r. dowodzenie 336. dywizjonem w siłach powietrznych armii ame-
rykańskiej. Kobieta jest od 1995 r. dowódcą norweskiego okrętu podwodnego. Polka kmdr ppor. Lilianna Czaja została sze-
fową Biura ds. Kobiet w NATO. Kobiety stają się wszechobecne, pełniąc zadania przez wieki przypisane wyłącznie mężczy-
znom.

fot. Piotr Kochański
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KONFERENCJE

Dla uczczenia pięknych kart historii, któ-
re zapisał „Patronat” w dziejach Polski, zie-
lonogórski oddział Stowarzyszenia wraz
z Instytutem Pedagogiki i Psychologii Wy-
działu Nauk Pedagogicznych i Społecznych
Uniwersytetu Zielonogórskiego, zorganizo-
wał konferencję naukową – spotkanie lu-
dzi praktyki i teorii zajmujących się sze-
roko rozumianą problematyką resocjaliza-
cji i niedostosowania społecznego. 

Konferencję otworzyła prof. Wiesława
Osmańska-Furmanek, prorektor UZ. Go-
ście przyjechali z całej Polski. Był Andrzej
Martuszewicz, przewodniczący Krajowej
Rady Kuratorów, Renata Teodorczyk-
-Glinka, pełnomocnik prezydenta miasta
ds. rozwiązywania problemów alkoholo-
wych, Andrzej Kołodziejczyk, trener i su-
perwizor Polskiego Towarzystwa Psy-
chologicznego, przedstawiciele Zarządu
Głównego „Patronatu” m. in.: prof. Teo-
dor Szymanowski, Joanna Wilkowska,
Małgorzata Grygoruk, Aleksander Na-
wrocki. 

Podczas sesji plenarnej prof. Szymanow-
ski wskazał na konkretne osiągnięcia „Pa-
tronatu” w ograniczaniu przestępczości
poprzez profilaktykę. Stowarzyszenie już
od lat współpracuje z Bractwem Więzien-
nym, tworząc wraz z nim od 2006 r. fe-
derację stowarzyszeń, organizacji, funda-
cji oraz instytucji niosących pomoc więź-

niom i ich rodzinom. Jednocześnie
od 1999 r. uczestniczy czynnie w pracach
Rady Głównej w Ministerstwie Sprawie-
dliwości. Pośredniczy między społeczeń-
stwem a organami państwa, informując
o skutecznych i humanitarnych metodach
ograniczania przestępczości – wykorzystu-
je w tym celu organizacje religijne, śro-
dowiska naukowe, media. 

Prof. Aleksandra Korwin-Szymanowska
przedstawiła wyniki badań nad czynnika-
mi utrudniającymi proces readaptacji
społecznej. Okazało się, że istotny wpływ
na ponowną karalność we wszystkich
grupach badanych ma: nadmierne picie al-
koholu, brak pomocy od rodziny oraz nie-
właściwe zachowanie w zakładzie karnym. 

Ciekawy dla funkcjonariuszy SW okazał
się wykład dr hab. Doroty Rybczyńskiej
z UZ, która przeprowadziła badania
nad obrazem funkcjonariuszy w percep-
cji osadzonych, w Choszcznie, Nowogar-
dzie, Goleniowie, Buniewicach i Kamieniu
Pomorskim. Dowiodły one, że wizerunek
„klawisza” jest dużo bardziej pozytywny
niż dwadzieścia lat temu. Funkcjonariusz
– i to zarówno ten z pionu ochrony, jak
i penitencjarnego – w oczach więźniów
uchodzi za profesjonalistę zaangażowane-
go w to, co robi. Jest aktywny, umiejący
docenić skazanego, wesoły. Wśród przy-
miotników negatywnych dominowały

określenia: z dystansem, zmienny, wład-
czy, wobec ochroniarzy – zawzięty i mści-
wy, wobec wychowawców – chłodny,
dziwny. Im młodsi skazani, tym częściej
twierdzili, że funkcjonariusze SW są
agresywni. 

Wśród prelegentów byli i praktycy, m.in.
Ernest Magda z KMP w Głogowie. Poru-
szył ważny problem orzekania ograniczo-
nej poczytalności w praktyce dochodzenio-
wo-śledczej. Szczegółowo przeanalizo-
wał akta postępowań przygotowawczych,
w których przeprowadzono badania psy-
chiatryczne osób podejrzanych o przestęp-
stwa. Stwierdził, że na 13 przypadków tyl-
ko wobec jednej osoby została orzeczona
w stopniu znacznym „ograniczona zdol-
ność rozpoznawania znaczenia czynu”. Po-
zostałe osoby, które także były niedosto-
sowane społecznie, m.in. z zaburzeniami
osobowości, organicznym uszkodzeniem
centralnego układu nerwowego – w po-
stępowaniu przygotowawczym zostały
pozostawione same sobie. – Ci ludzie czę-
sto nie rozumieją swoich praw, nie potra-
fią korzystać z uprawnień strony w pro-
cesie karnym, nie są reprezentowani
przez żaden organ procesowy i można
wmówić im czyny, których nie popełnili–
stwierdził. 

tekst i zdjęcie 
Agata Pilarska-Jakubczak

„Patronat” świętuje
Konferencja „Teoretyczne i praktyczne aspekty niedostosowania społecznego dzie-
ci, młodzieży i dorosłych” rozpoczęła obchody jubileuszu 100-lecia Stowarzysze-
nia Penitencjarnego „Patronat”, który przypada za dwa lata.



FORUM PENITENCJARNE nr 12 (116), grudzień 2007 15

Od grudnia 2006 r. funkcjonuje tu
Oddział Zewnętrzny Aresztu
Śledczego w Koszalinie. To by-

ła odważna decyzja - więziennictwo
przejęło duży teren wraz z całym do-
brodziejstwem inwentarza. – Przysto-
sowanie obiektów na potrzeby jednost-
ki penitencjarnej wymagało ogromu
pracy, choć większość budowli była
w dobrym stanie technicznym – pod-
kreśla gospodarz tego miejsca kpt. Ma-
rek Szewczyk, w randze zastępcy dy-
rektora koszalińskiego aresztu. 

Obecnie w Dobrowie przebywa 230
skazanych odbywających karę w wa-
runkach zakładu typu półotwartego.
Docelowo OZ będzie w stanie przyjąć
ponad 600 osób – wtedy ma szansę
stać się samodzielnym zakładem. Bli-
sko stuosobową kadrę stanowią z re-
guły okoliczni mieszkańcy. W 90 proc.
funkcjonariusze są jeszcze w okresie
przygotowawczym. Na szczęście uczą
się „bycia więziennikami” pod opieką
bardziej doświadczonych kolegów, ta-
kich jak chor. Robert Sztachel, czy mł.
chor. Tomasz Urbański. Dla większo-
ści służba jest ich pierwszą pracą. Nie-
którzy odchodzą, bo albo zawiedli, al-
bo sami rezygnują. Każdy kolejny

dzień cementuje jednak załogę wokół
wspólnych celów. 

– A jest ich niemało – mówi dyrek-
tor Szewczyk. – Mam świadomość, że
w organizowaniu jednostki jesteśmy

dopiero w połowie drogi. Na kapitalny
remont oczekuje budynek przyszłej ad-
ministracji, kolejny zostanie przystoso-
wany do funkcji sali gimnastycznej. Za-
gospodarowania wymagają potężne

pomieszczenia magazy-
nowo-warsztatowe. Jest
szansa na to, że ZRB
przy AŚ w Gdańsku uru-
chomi w Dobrowie pro-
dukcję okien.

Ogląd terenu robi spo-
re wrażenie. Sama linia
ogrodzenia zewnętrznego
ma długość 1700 m. Bu-
dynki imponują kubaturą,
pomieszczenia przestron-
nością i estetyką, wręcz
zdumiewa niezwykłość
pomysłu adaptacji miesz-
kań po kadrze wojskowej
na potrzeby zakwatero-
wania skazanych. Każdy
pawilon, a jest ich pięć,
może pomieścić 84 oso-
by. Osadzeni wraz z po-
stępami w pracach re-

montowych są systematycznie rozlo-
kowywani w segmentach składają-
cych się z sali mieszkalnej, aneksu ku-
chennego, łazienki i niewielkiego
przedpokoju. Mają tam iście domowe
warunki.

Solidnie prezentuje się w pełni za-
mieszkały kompleks koszarowy. Izby
żołnierskie po niewielkich przerób-
kach zmieniły lokatorów. Gruntownie
wyremontowano sanitariaty i łaźnie.
Funkcjonuje nowa kuchnia, pralnia
i kotłownia. Skazani mają do dyspo-
zycji wspólną stołówkę. 

Kierownictwo oddziału przyznaje,
że największym problemem, obok bie-
żącego nadzorowania pracy i intensyw-
nego szkolenia młodej, niedoświadczo-
nej kadry, byli i są szabrownicy. Zanim
zbudowano nowe ogrodzenie, z jed-
nostki ginęło dosłownie wszystko,
a najczęściej elementy metalowe. Wie-
lu zuchwalców zatrzymano na gorącym
uczynku. Teraz niektórzy z nich poku-

tują za swoje postępki na miejscu,
w Dobrowie.

Incydenty te nie popsuły relacji z lo-
kalnym środowiskiem. Są one coraz lep-
sze, a przejawiają się nie tylko w orga-
nizowaniu i uczestniczeniu we wspól-
nych imprezach kulturalnych i sporto-
wych, ale przede wszystkim w pracy
skazanych na rzecz gminy. Miejscowa
ludność już zaakceptowała nowe prze-
znaczenie leśnych obiektów, tym bar-
dziej że wielu jej przedstawicieli sko-
rzystało z oferty pracy w SW. 

W tym miejscu dzieją się rzeczy waż-
ne. Leśna osada tętni nowym życiem,
tym razem więziennym, choć poza zwo-
jami koncertiny w niczym nie przypo-
mina typowej jednostki penitencjarnej.
Przeludnienie, ciasnota w celach, brak
świetlic to zjawiska tutaj nieznane. Jed-
nostkę wyróżnia wysoki, bo 65 proc
wskaźnik zatrudnienia skazanych. Do-
browo ma jeszcze jeden walor – mikro-
klimat lasu z rześkim powietrzem, szu-
mem drzew i odgłosami ptaków. 

Artur Nowosad
zdjęcia Janusz Sterzel

Więzienie w koszarach
Dobrowo – maleńka miejscowość pomiędzy Białogardem a Tychowem. Zabudowania po jednostce wojskowej w środku la-
su. Niegdyś stacjonowali tu żołnierze radzieccy, a w podziemnych silosach przechowywano głowice jądrowe. Potem obiek-
tem zarządzała Marynarka Wojenna, dla której było to zapasowe centrum dowodzenia na wypadek wojny.



po spacerze przedmiotów – mówi dyrek-
tor. – Powołałem się na art. 116 a pkt 3 kkw
oraz inne przepisy zabraniające gier hazar-
dowych w zakładzie karnym. Reakcja ska-
zanego, choć niezadowolonego, nie wska-
zywała, że sprawa może mieć dalszy ciąg.

Czwartego października zanotowano
jeszcze dwa incydenty z udziałem grypsu-
jących. W czasie spaceru Robert F. niele-
galnie kontaktował się z osadzonymi z in-
nych pawilonów. Namawiał ich do nieprzyj-
mowania posiłków z powodu braku zgody
administracji na wynoszenie z cel papiero-
sów i żywności. Spacerowy sporządził
notatkę służbową na temat kontaktu oraz
wystąpił z wnioskiem o wymierzenie kary
dyscyplinarnej.

W tym samym dniu inny skazany gryp-
sujący, Marcin B., wyjątkowo wulgarnie od-
nosił się do wychowawcy. Już w poprzed-
nich latach był aktywnym uczestnikiem wy-
darzeń nadzwyczajnych, sprawcą ataku
na oddziałowego, za co na pewien czas za-
kwalifikowany został do tzw. niebezpiecz-
nych. Korzystając z wysokiej pozycji w pod-
kulturze przestępczej, nawoływał do odmo-
wy przyjmowania posiłków.

Obu skazanym dyrektor wymierzył ka-
rę osadzenia w celi izolacyjnej, jednemu
na okres 14, drugiemu – 7 dni.

Nie wiedzieli, o co chodzi
Od pierwszego dnia głodówki, tzn. 4 paź-

dziernika, dyrekcja, kierownicy działów, wy-
chowawcy i psychologowie rozmawiali
z jej uczestnikami. Celem było wysondo-
wanie nastrojów, ocena możliwego prze-
biegu wydarzeń, spowodowanie zakończe-
nia protestu. – Początkowo skazani, choć
mówili o lidze, nie zgłaszali postulatów
– wyjaśnia dyrektor. – Nie bardzo wiedzie-
li, o co chodzi. Niektórzy w ogóle nie gra-
li, a do protestu przyłączyli się z przyczyn
solidarnościowych. Powtarzali: „nie wiem,
dlaczego głoduję, ale jestem grypsujący
i muszę wyjść z twarzą”.

Skazanych uprzedzano, że ich protest jest
absurdalny, żadnych negocjacji i ustępstw

nie będzie, narażają się tylko na kary i utra-
tę wcześniej przyznanych ulg. Początkowo
wydawało się, że te argumenty odnoszą
skutek, bo jeszcze pierwszego dnia głodów-
ki kilku z protestujących zjadło kolację. Jed-
nak już w piątek, 5 października, śniada-
nia nie zjadło kilkudziesięciu osadzonych,
obiadu i kolacji stu kilkunastu.

W tym czasie w zakładzie, na 860 osa-
dzonych, było 185 grypsujących, więc teo-
retycznie protest nie powinien rozszerzyć
się poza podkulturę, ale nie było to pew-
ne. Po obiedzie między skazanymi zaczęły
krążyć listy, które przejęto, z apelem
o wpisywanie postulatów pod adresem ad-
ministracji. W rozmowach kadry ze skaza-
nymi pojawiły się typowo więzienne narze-
kania: na tłok w celach, brak lekarza, złe
wyżywienie, mało czasu na rozmowy tele-
foniczne, nudę, a nawet na błoto na spa-

cerniku. Niektórzy żądali spotkań z kierow-
nictwem zakładu.

– Te zachowania wskazywały, że protest
był nieprzygotowany i nieprzemyślany,
a jednocześnie, że jacyś skazani próbują
przejąć inicjatywę i nadać mu kierunek
– twierdzi dyrektor. – Należało te osoby wy-
typować i odizolować od pozostałych. Dy-
rektor Łaczmański podjął decyzję o stop-
niowym pozbawianiu uczestników głodów-
ki różnych ulg. Kategorycznie odmówił ja-
kichkolwiek pertraktacji.

Drugiego dnia protestu, w piątek po po-
łudniu, wytransportowano z jednostki
do Zakładu Karnego w Wołowie Roberta F.
i Marcina B., uznanych za prowodyrów nie-
legalnych zachowań. Prowadzono, rozpo-
częte w czwartek, intensywne przeszuka-
nia w celach i osobiste, przed wyjściem
i po powrocie ze spaceru. – Głodującym
stopniowo cofaliśmy zgody na posiadanie
sprzętu RTV, gier komputerowych, prywat-
nej odzieży, kubków, garnków, grzałek, pa-

Kłodzko to jednostka zamknięta, prze-
znaczona dla recydywistów. Dwa-
dzieścia kilka procent z nich to gryp-

sera – ludzie głęboko zdemoralizowani, wo-
bec których możliwości oddziaływania ze
strony administracji są znikome. Doskona-
le za to potrafią sami się organizować i de-
monstrować solidarność w ramach podkul-
tury na hasło wyżej ustawionych w jej hie-
rarchii. W zakładzie pamięta się jeszcze gło-
dówkę z połowy 2004 r., która objęła kil-
ka jednostek okręgu wrocławskiego. Dwa
lata temu zakład przeżył najazd grypsują-
cych z wolności, którzy przez kilka dni
awanturowali się pod murami więzienia,
usiłując regulować porachunki z udziałem
skazanych. Nie obeszło się bez interwen-
cji policji.

Zalegalizować „ligę”
Tym razem protest też miał związek

z drugim życiem skazanych. Na hasło
dwóch grypsujących, znanych z aktywno-
ści w poprzednich wystąpieniach, w czwar-
tek, 4 października, dziesięciu osadzonych
odmówiło przyjęcia kolacji. Dyrektor ppłk
Zbigniew Łaczmański natychmiast przyje-
chał do jednostki, wezwał też kierowników
działów ochrony i penitencjarnego, ich za-
stępców oraz wychowawców. Skojarzono
fakty.

Kilka dni wcześniej jeden z osadzonych
został przyłapany na próbie wniesienia
do celi po spacerze pięciu paczek papiero-
sów. Miał przy sobie kartki z zapiskami, któ-
re świadczyły o tym, że papierosy stano-
wią rozliczenie między uczestnikami nie-
legalnej gry hazardowej, tzw. ligi. W trak-
cie kontroli u drugiego skazanego, powra-
cającego ze spaceru, znaleziono cztery pacz-
ki herbaty, zapalniczkę oraz poszwę na koł-
drę, niebędącą własnością zakładu karne-
go, którą był owinięty, a także podobne za-
piski. 

Jeden z tych skazanych przyznał, że jest
„kurierem”, pośrednikiem w przekazaniu
zakwestionowanych przedmiotów. Wobec
obu dowódca zmiany sporządził wnioski
o wymierzenie kar.

4 października, w dniu podjęcia głodów-
ki skazany Robert F., zajmujący istotną po-
zycję wśród grypsujących, zapisał się
na rozmowę z dyrektorem. Został przyję-
ty następnego dnia. Chciał ustalić „zasady
w sprawie ligi”. Oczekiwał wyrażenia zgo-
dy na przenoszenie między celami papie-
rosów, kawy, herbaty, kart telefonicznych
jako wygranych w zakładach. Powiedział,
że jest „kolektorem” w grze i był przeko-
nany, że jego żądanie zostanie spełnione.

– Zdecydowanie odmówiłem, nie wyra-
ziłem też zgody na zwrot zatrzymanych
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Łatwiej zgasić 
Z zewnątrz sprawa może wydawać się banalna: jak skazani nie jedzą, to ich sprawa. Usta
jako szantażem wobec administracji zakładu karnego. Poza tym protest obejmujący więce
pienie zbiorowe, grożące poważnymi, bo nieprzewidywalnymi konsekwencjami dla życia je
kładzie Karnym w Kłodzku w pierwszej połowie października.



nieją jakieś
rozliczenia
– mówi dy-
rektor Łacz-
mański. – Sa-
mo rekwiro-
wanie prze-
mycanych to-
warów czy
nielegalne
kontakty nie
ś w i a d c z ą
o robieniu za-
kładów pił-
karskich.

O rozlicze-
niach związa-
nych z hazar-
dem świad-
czyłyby akty
p r z e m o c y
wobec tych, którzy nie byli w stanie spła-
cić długu. Takich zdarzeń, jak pobicia czy
zgwałcenia wśród skazanych, nie odnoto-
wano. 

– Kadra nie wiedziała o zakładach mię-
dzy skazanymi, bo nie wskazywały na to
czynności profilaktyczno-rozpoznawcze
– podtrzymuje opinię dyrektora chor. Ja-
cek Marcelewicz, zastępca kierownika
działu ochrony. – Zadłużenia owocowały-
by wypadkami nadzwyczajnymi, pobiciami
lub samouszkodzeniami, których celem by-
łaby chęć ucieczki przed wymuszeniem
spłaty długu do szpitala. A tego nie zaob-
serwowano.

Niebezpieczne, zdaniem Jacka Marcele-
wicza, jest samo zjawisko grypsery, bo ona
jest siłą napędową wydarzeń nadzwyczaj-
nych i umie się szybko organizować, nad-
rzędną wartością jest tu solidarność, choć-
by miała oznaczać łamanie prawa. – Gryp-
sujący najpierw wykonują polecenia „wię-
ziennej górki”, potem ewentualnie myślą
– kontynuuje. – Dlatego tak ważne jest ob-
serwowanie zależności między skazanymi:
kto gdzie jada posiłki, czy jest wyobcowa-
ny, czy ma ślady pobicia, oszpecenia, np.
ogolone brwi, czy jest wytatuowany. To
świadczy o zależnościach i napięciach
w celi, zmusza do przemieszczeń dla za-
pewnienia bezpieczeństwa.

Jednym z poleceń dyrektora zakładu,
po przeprowadzeniu postępowania wyja-
śniającego, było ponowne przeanalizowa-
nie rozmieszczenia członków podkultury
w pawilonach i oddziałach. Okazało się
bowiem, że z powodu remontu dwaj
„znaczący” grypsujący byli ulokowani w są-
siednich celach, co ułatwiało porozumiewa-
nie się.

Zadziałał walec drogowy
– W rozmieszczeniu nie popełniono błę-

dów. Głodówka miała charakter sponta-
niczny i nie można było jej przewidzieć
– twierdzi mjr Grzegorz Chytry, kierownik
działu penitencjarnego. Uważa, że nie spo-
sób sprawdzić, czy skazani przekazują so-
bie rzeczy w ramach jakichś rozliczeń, czy
z innego powodu. Wielu z nich uważa, że
to, co mogą robić na wolności, wolno
i w zakładzie: spotykać się z bliskimi bez
ograniczeń, tatuować się, czerpać zyski
z gier. 

– Nie byłoby wielu problemów ze skaza-
nymi, gdyby nie ogromny tłok – podkreśla
kierownik. – W celach 5-6-osobowych
umieszcza się po 7-8 skazanych. Kurczy się
możliwość korzystania ze świetlicy, z zajęć
sportowych, nawet rozmów telefonicznych,
bo jest więcej chętnych. W warunkach prze-
ludnienia trudniej przestrzegać zasad bez-

pieczeństwa przy rozmieszczaniu skaza-
nych, także grypsery.

Ppłk Witold Bandzwołek, zastępca dyrek-
tora okręgowego SW we Wrocławiu, oce-
nia, że wszystkie działania podjęte przez ad-
ministrację więzienną w Kłodzku w związ-
ku z protestem głodowym były prawidło-
we. Zachowano spokój, realizując konse-
kwentnie koncepcję „walca drogowego”:
zabierano głodującym po kolei wszystkie
ulgi, rozmawiano, ostrzegano, przeszukiwa-
no cele i przemieszczano do innych, stoso-
wano kary, wywieziono prowodyrów. 

Ten sposób postępowania przedstawio-
no jako godny naśladowania dyrektorom in-
nych jednostek w okręgu w czasie niedaw-
nej narady. – Wygaszenie głodówki
w Kłodzku potwierdza prawdę, że kunkta-
torstwo administracji nie popłaca – mówi
ppłk Bandzwołek. I dodaje: – Nie wierzę,
że w Kłodzku kadra tolerowała hazard, bo
działałaby przecież na własną szkodę. To
jest bomba zegarowa i nie wiadomo, kie-
dy wybuchnie, jeśli dojdzie do rozliczeń
na tle długów. Przyznaje, że ostatniej gło-
dówki w Kłodzku nie można porównywać
z poprzednią z 2004 r., która objęła kilka
jednostek, a jej tłem było przeludnienie.
– Jednak – podkreśla – głodówka jako wy-
stąpienie zbiorowe zawsze jest niebezpiecz-
na, bo może się rozprzestrzenić i przybrać
niekontrolowany charakter. Łatwiej zgasić
ognisko niż płonący las.

Hanna Świeszczakowska
zdjęcia Piotr Kochański

telni, czajników, by nie mogli nawet zago-
tować wody na przygotowanie chińskich
zupek – mówi dyrektor kłodzkiego więzie-
nia. – Pozbawiliśmy ich prawa do robienia
zakupów w kantynie, do otrzymywania pa-
czek, a widzenia odbywały się w sposób
uniemożliwiający bezpośredni kontakt, by
uczestnicy głodówki nie byli częstowani
przez odwiedzających. Działo się to w ra-
mach decyzji i kar indywidualnych, a nie
miało charakteru zbiorowego odwetu
na skazanych.

Dyrektor podjął decyzje mające na celu
wzmocnienie ochrony i demonstrację siły.
Apele prowadzone były w obecności zmia-
ny zdającej i przyjmującej służbę. Zmianę
dzienną poszerzono o dodatkowych funk-
cjonariuszy ochrony i administracji.
Niektórych wyposażono w środki przymu-
su bezpośredniego: pałki, gaz i kajdanki. 

Do wygaszenia głodówki
najbardziej przyczyniły się
przemieszczenia jej uczest-
ników oraz wywiezienie
do innych zakładów kilkuna-
stu osadzonych, których wy-
typowano jako mających
największy, negatywny
wpływ na pozostałych. Po-
zbawieni nieformalnych
przywódców, stopniowo re-
zygnowali z protestu. Od so-
boty, 6 października, liczba
odmawiających posiłku zna-
cząco zaczęła spadać,
a w poniedziałek, 8 paździer-
nika, śniadania nie zjadło już
tylko 32 osadzonych, kolacji
- 8. Był to ostatni dzień nie-
spełna pięciodniowej gło-
dówki.

Nie spodziewał się
Głodówka nie miała wpły-

wu na realizację porządku
wewnętrznego: odbywały się widzenia, za-
jęcia k. o. i inne zaplanowane czynności.
Udało się zapobiec eskalacji nastrojów, je-
dynym aktem samoagresji było połknięcie
przez skazanego zapalniczki.

– Skazani przeliczyli się ze swoimi moż-
liwościami, występując o legalizację „ligi”
– stwierdza dyrektor Łaczmański. – Jako re-
cydywiści, powinni doskonale wiedzieć, co
w więzieniu wolno, a co jest zabronione.
Mimo to, jeden z organizatorów hazardu,
a następnie inspirator protestu powiedział,
że „w życiu się nie spodziewał, że tak to
będzie”, tzn. spotka się z odmową i restryk-
cjami.

Narzuca się pytanie, czy przed głodów-
ką i wystąpieniem o legalizację „ligi” ad-
ministracja zakładu wiedziała o hazardzie
lecz tolerowała go, co ośmieliło skazanych
do wystąpienia o zgodę na przenoszenie
wygranych? – W każdym zakładzie osadze-
ni w coś grają, lecz to wystąpienie było
pierwszym sygnałem, że między nimi ist-
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ognisko
awa zabrania jednak posługiwania się głodówką
j niż 10 osadzonych traktowany jest jako wystą-
ednostki. A takie zdarzenie miało miejsce w Za-
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– To film piękny, ważny, potrzebny
– powiedziała Agnieszka Rudzińska, wi-
cedyrektor Biura Edukacji Publicznej IPN
(film powstał na zlecenie gdańskiego od-
działu IPN). Należy dodać – film bardzo
poruszający. Daje świadectwo patrioty-
zmu, odwagi, niezłomnej postawy i wier-
ności ideałom jednego z tych bezimien-
nych dotąd bohaterów, o których upo-
mniała się historia.

Jego współtwórcą jest Waldemar Ko-
walski, zastępca dyrektora Aresztu Śled-
czego w Gdańsku. Trafiły do niego ko-
pie listów napisane do IPN przez bosma-
na Eugeniusza Menczaka „Kajtka”, przy-
jaciela Adama Dedio i świadka jego po-
wojennej działalności, cierpień i przed-
wczesnej śmierci. Waldemar Kowalski
dotarł do żyjącej rodziny Adama Dedio
– bratowej Ireny i bratanka Stanisława
oraz najbardziej wzruszającego doku-
mentu – pamiętnika matki.

Dobry syn
Adam Dedio, syn Marii Wodziczko, ab-

solwentki polonistyki na Uniwersytecie
Jagiellońskim oraz slawistyki i romani-
styki na uniwersytecie w Wiedniu i Sta-
nisława Dedio, profesora filologii klasycz-
nej urodził się w Wigilię 1918 r. Kilka dni
wcześniej w pamiętniku jego matka za-
pisała: „Bądź duchem prawym, czystym,
promiennym! Bądź siewcą dobra i nie
opuszczaj rąk w dążeniu do coraz więk-
szej doskonałości i świętości!” Celem
swojego życia uczyniła wychowanie sy-
na „na człowieka z silnym i szlachetnym
charakterem”. 12 lipca 1921 r. napisa-

ła: „Chcę zdobywać wiedzę społeczno-hi-
storyczną, literacką i przyrodniczą, by
móc się kierować mądrościami i kiero-
wać Cię Twymi siłami (..) i by cię nie opu-
ścić wtedy, gdy Bóg wezwie cię
przed czasem, i gdy najmocniej mnie bę-
dziesz potrzebował”. Zmarła 20 lat
po śmierci syna. 

Adam w 1937 r. zaczął naukę w Szko-
le Podchorążych Marynarki Wojennej
w Toruniu. Kiedy wybuchła wojna po-
szedł z kolegami walczyć w piechocie
pod dowództwem gen. Franciszka Kle-
berga. Podporucznik czasu wojny i do-
wódca plutonu w Baonie Morskim, wal-
czył w bitwach pod Kockiem i Wolą Gu-
łowską z hitlerowskim i sowieckim na-
jeźdźcą, został ranny.

Aresztowany 6 października 1939 r.
trafił na kilkanaście miesięcy do obozu
jenieckiego, a następnie do 1942 r. był
robotnikiem przymusowym na tere-

nie III Rzeszy. Po powrocie, w Krakowie
wstąpił w szeregi AK. Wpadł w ręce ge-
stapo w lipcu 1944 r. Mimo tortur
w śledztwie nie wydał kolegów, szyfrów,
kontaktów. W stanie skrajnego wyczer-
pania wrócił do domu. Kiedy tylko odzy-
skał siły, jesienią 1944 r. odnalazł par-
tyzantów. Walczył w oddziale AK „Wi-
cher”, jako zastępca dowódcy Józefa Świ-
dy „Dzika” – partyzanta legendarnego
oddziału mjr Hubala.

W czasie wojny zmarła jego młodsza
siostra Hanna, a w lutym 1945 r. stra-
cił ojca. Do Poznania, gdzie zamieszkał
po wojnie, sprowadził matkę i młodsze-
go brata Tadeusza.

Latem 1945 r. przeniósł się do Gdyni
i rozpoczął służbę w Marynarce Wojen-
nej, początkowo w kompanii przejścio-
wej, później jako oficer wachtowy ORP
„Ryś” i dowódca ścigacza ORP „Bystry”,
nieetatowo był kierownikiem kancelarii
tajnej w Sztabie Głównym Marynarki
Wojennej.

Nie pogodził się z powojenną Polską
– w grudniu 1945 r. wstąpił do „Sem-
per Fidelis Victoria”, jednej z wielu dzia-

łających na Pomorzu podziemnych orga-
nizacji niepodległościowych. Pełnił tam
funkcję szefa wywiadu, przekazując mel-
dunki dowództwu organizacji. W jednym
z nich scharakteryzował późniejszego
swojego oprawcę i kata z NKWD kpt. Wi-
tolda Bramczukowa – Bramczewskiego
jako „wybitnie szkodliwą jednostkę”.
Chciał wycofać się z działalności pod-
ziemnej i rozpocząć normalne życie, ale
prośba o zwolnienie nie została rozpatrzo-
na.

17 maja 1946 r. por. marynarki Adam
Dedio został aresztowany pod zarzutem
szpiegostwa na rzecz wywiadów impe-
rialistycznych i zdrady Polski Ludowej
– ten sam los spotkał 40 innych człon-
ków Semper Fidelis Victoria. Jako wię-
zień UB trafił do więzienia przy Kurko-
wej w Gdańsku. W lipcu przejęła go In-
formacja Wojskowa w Gdyni. Poddany
został sadystycznemu i okrutnemu śledz-
twu prowadzonemu m.in. przez Bram-
czewskiego. Eugeniusz Menczak był
trzykrotnie konfrontowany z Adamem
Dedio: „W pierwszym momencie go nie
poznałem, był tak opuchnięty i miał aż
czarną twarz od bicia. Bili nas w tym sa-
mym pokoju. Kopali, mocno uderzali
w żołądek, w twarz i w głowę, bili nogą
od krzesła.”

Po śledztwie 5 listopada 1946 r. wraz
z 5 kolegami trafił z powrotem do gdań-
skiego aresztu i do końca grudnia prze-
bywał w karcerze. „Zimno, mokra po-
sadzka, brudne wnętrze, smród środków
dezynfekujących, bezustanne piski szczu-
rów (...). Nie było tu prycz, dano nam tyl-
ko dwa niemieckie płaszcze wojskowe
i śmierdzący kubeł. (...) Nieustannie by-
liśmy głodni i zmarznięci” – wspomina
Eugeniusz Menczak.

W lutym 1947 r. rozpoczął się kaptu-
rowy proces 6 oficerów i podoficerów Ma-
rynarki Wojennej. Pozbawiono ich pra-

Historia o marynarzu
Premierze fabularyzowanego paradokumentu „Epitafium 169. Rzecz o Adamie Dedio „Adrianie” w Teatrze Miejskim w Gdy-
ni towarzyszyła przejmująca cisza. Widownia zamarła niemal wstrzymując oddech. Po ostatnich sekwencjach filmu, kiedy
wybrzmiały słowa ballady Norwida „Promethidion” i ucichły akordy gitary, dopiero po dłuższej chwili zadumy rozległy się
oklaski.

Por. Adam Dedio ze swoją załogą ścigacza
„Bystry“, Gdynia 1946

W obozie jenieckim, Ziegenheim 1939

Adam Dedio z mamą Marią, siostrą Hanią
i bratem Tadeuszem, 1938 r.
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HISTORIA

Wśród internowanych byli pracowni-
cy naukowi wyższych uczelni Wrocła-
wia, lekarze, dziennikarze, nauczycie-
le, inżynierowie, technicy, robotnicy,
studenci oraz… uczniowie szkół śred-
nich. Ówcześni młodzi ludzie, w więk-
szości brodaci, we flanelowych koszu-
lach, wyciągniętych swetrach i dżin-
sach, to późniejsi ministrowie, posłowie,
senatorowie, wojewodowie i burmi-
strzowie. 

Za grubymi murami, kratami i brama-
mi grodkowskiego zakładu karnego
przebywali prawie rok.
Panowały tu warunki
typowo więzienne: cele,
piętrowe łóżka, spacer-
nik, porządek dnia, re-
gulamin oraz swoisty
system nakazów i zaka-
zów. W Wigilię 1981 r.,
po przetransportowaniu
pierwszej grupy 100 in-
ternowanych, domino-
wały nastroje przygnę-
bienia, apatii i bezna-
dziejności. Wielu spę-
dzało święta za kratami
i z dala od najbliższych
po raz pierwszy.

W tych warunkach
niezwykle ważna była
posługa duszpasterska,
jaką nieśli księża z Grod-
kowa. Niech opowiedzą o tym dwa frag-
menty broszury „Zakład Karny w Grod-
kowie – Ośrodek Odosobnienia w okre-
sie stanu wojennego 24 grudnia 1981
– 14 grudnia 1982”, wydanej w związ-
ku z grudniowymi uroczystościami od-
słonięcia tablicy pamiątkowej poświę-
conej pamięci działaczy NSZZ „Solidar-
ność” i organizacji niepodległościo-
wych internowanych w stanie wojen-
nym w więzieniu w Grodkowie. 

„Ogromną pociechą dla internowa-
nych był kontakt z księżmi grodkowskiej
parafii. Duchowni bardzo szybko dotar-
li do ośrodka. Zaraz po Świętach Boże-
go Narodzenia miejscowy proboszcz roz-
począł rozmowy z komendantem celem
omówienia organizacji praktyk religij-
nych i opieki duszpasterskiej. Początko-
wo niewiele ustalono. Stanowisko ko-
mendanta, dokładnie realizującego wy-
tyczne i polecenia SB, było sztywne,
chwilami przeraźliwie nieustępliwe.
W końcu, po wielu pertraktacjach, za-
decydowano o terminie mszy św. Wy-
znaczono go na piątek, na godz. 10.00.

Uzgodniono, że będą odprawiane
dwie Eucharystie równocześnie, osob-
no dla umieszczonych na parterze i pię-
trze pawilonu mieszkalnego. Wszystko
po to, by zachować izolację pomiędzy
„mieszkańcami” tych kondygnacji. To
było bardzo ważne dla SB. Lokatorami
„góry”” była inteligencja, na dole
mieszkał robotniczy nurt „Solidarności”. 

Msze św. odprawiane były na koryta-
rzach. Te wąskie, długie i mroczne po-
mieszczenia na chwilę zamieniały się

w kaplice. Duże zakratowane okna, koń-
czące więzienne korytarze, na ten czas
przesłaniano prześcieradłami. Na ich tle
ustawiano proste drewniane krzyże,
za ołtarz służył stolik świetlicowy po-
kryty białym płótnem. Na nim gruba
świeca i naczynia liturgiczne przyniesio-
ne przez księdza.

Z biegiem czasu ołtarze upiększane
były coraz to nowymi elementami nie-
jednokrotnie wytwarzanymi przez inter-
nowanych. Każdorazowo przed mszą
św. wszyscy chętni mieli możliwość

przystąpienia do spowie-
dzi. Wielu z niej korzy-
stało. Spowiedź odby-
wała się w jednej z cel,
którą na ten czas miesz-
kańcy opuszczali. Ksiądz
słuchający spowiedzi sie-
dział na więziennym ta-
borecie, przed nim klę-
czał spowiadający się.
Ta sama cela często słu-
żyła jako zakrystia. Tu
kapłan przygotowywał
się do odprawienia mszy
św. 

W jej trakcie sporo
śpiewano. Śpiew wydat-
nie ułatwiały książeczki
do nabożeństwa, w któ-
re już wcześniej kapelan
zaopatrzył ogół interno-

wanych. Przeważnie wykonywano
wszystkie zwrotki pieśni, równocześnie
na obu kondygnacjach. Szczególnie
pięknie i przejmująco brzmiały kolędy,
które niekiedy powtarzano po to, by
trwało to jak najdłużej. 

Niestety! Również i mszę św. ograni-
czano do jednej godziny. Na więcej nie
pozwalały wcześniejsze uzgodnienia.
Porządek dnia musiał być realizowany
bezwzględnie. Widok prawie setki męż-
czyzn, aktywnie uczestniczących we
mszy św., klęczących na posadzkach
więziennych korytarzy, modlących się,
zupełnie nie przypominał wrogów naro-
du, których trzeba było wtrącić do wię-
zień. Obecność duszpasterzy i ich posłu-
ga dodawały otuchy, pokrzepiały wątpią-
cych, zagrzewały do przetrwania, doda-
wały siły i utwierdzały w słuszności po-
stawy. Internowanych odwiedzili bisku-
pi wrocławscy i opolscy”.

„Wszystko, co było śpiewane w Grod-
kowie, zostało zarejestrowane na kase-
cie magnetofonowej dzięki pomocy księ-
dza Matuszewskiego, kapelana interno-
wanych. Ówczesny wikary grodkowskiej
parafii, cieszący się sporym szacunkiem
zarówno wśród internowanych, jak
i Służby Więziennej, wyniósł te nagra-
nia na zewnątrz więzienia. Dziś krąży
w obiegu kilka, może kilkanaście skopio-
wanych kaset. Wykorzystywane są one
przy realizacji okolicznościowych audy-
cji radiowych z okazji kolejnych rocznic
wprowadzenia stanu wojennego”.

Bronisław Urbański

Z posługą u internowanych
W stanie wojennym na terenie całego kraju uruchomiono ok. 50 ośrodków dla in-
ternowanych. Umieszczono w nich ok. 10 tysięcy najaktywniejszych działaczy „So-
lidarności”. W grodkowskim więzieniu funkcjonował Ośrodek Odosobnienia Inter-
nowanych, w którym więziona była głównie „Solidarność” wrocławska.

wa do obrony. Adam Dedio zeznał m. in.:
„Celem moim było dobro Państwa.
Wstąpiłem do organizacji dlatego, że
uważałem, że Państwo Polskie znajdu-
je się pod zbyt dużymi wpływami Rosji
Sowieckiej, graniczącymi z okupacją. (...)
Ponieśliśmy na skutek tego straty, wła-
dze rosyjskie dopuściły się grabieży mie-
nia pozostawionego przez Niemców. (...)
Ustroju panującego w Polsce nie uwa-
żam za w pełni demokratycznego. (...)”

14 lutego Adam Dedio jako jedyny są-
dzony w tym procesie marynarz został
skazany na śmierć. Wyrok został utrzy-
many w mocy. Nie pomogły prośby
o ułaskawienie. „Błagam o łaskę życia
(...) Litości dla jego młodego życia, lito-
ści dla brata sieroty” – napisała jego mat-
ka do marszałka Roli Żymierskiego.
A prezydenta Bolesława Bieruta błaga-
ła: „Oby serce Obywatela Prezydenta
pełne było tej wielkiej miłości, miłosier-
dzia dla zbłąkanych w chwili, gdy jako
Pan życia o śmierci decydować będzie
ostatecznie sprawę mego zbłąkanego sy-
na.(...) Zwracam się z najgorętszą proś-
bą do obywatela Prezydenta, by i moją
nieszczęsną dolę zechciał promieniem
swej łaski oświecić. (...)”

Zwycięzca śmierci
Dwa miesiące później, 14 kwiet-

nia 1947 r., Adam Dedio został rozstrze-
lany. W ostatniej woli poprosił o spo-
wiedź. Ks. Roman Ruchaj, także obec-
ny w czasie egzekucji, opowiadał później
matce: „Adam spowiadał się pięknie
i przygotował się na śmierć. Nie miał
w sercu żalu do nikogo. Jęknął tylko
„Moja biedna Matka”, ale wnet zwarł się
w sobie mówiąc „Wola Twoja Panie”. (...)
Na zawiązanie oczu nie pozwolił. Zwró-
cił się do żołnierzy mających go zabić ze
słowami: „Chłopcy! Teraz strzelajcie od-
ważnie i celnie! Raz, dwa, trzy.” Jedna
z kul odbiła się od ściany i drasnęła ofi-
cera prowadzącego egzekucję.” Był nim
kpt. Bramczewski.

Adama Dedio pochowano, jak wielu
innych straconych, na Cmentarzu Gar-
nizonowym w Gdańsku. Matka, aby do-
wiedzieć się, gdzie znajduje się grób sy-
na, kilka dni stała pod bramą więzienia.
Zlitował się nad nią jeden ze strażników,
odsyłając do grabarza, który wskazał,
gdzie pochowano Adama Dedio – w bez-
imiennym grobie z numerem 169. Mat-
ka postawiła krzyż z wyrytym nazwi-
skiem, datą narodzin i śmierci oraz dwo-
ma słowami: „Dobry syn”. Ten grób oca-
lał, mimo że nie figurował w ewidencji
cmentarza i przez lata był zasypywany
śmieciami.

W tym miejscu powstała mała akow-
ska nekropolia. Na Cmentarzu Garnizo-
nowym grzebano też zmarłych funkcjo-
nariuszy UB i Informacji Wojskowej
– dzisiaj te groby zarastają chwasty
i krzewy. Systematycznie są likwidowa-
ne, a na ich miejscach powstają nowe.

Waldemar Kowalski w swojej książce
„Dobry syn – Adam Dedio” napisał: „Ka-
tów i ich ofiary jedna przykryła ziemia,
w sprawiedliwości losu o pomnikach
pierwszych zapomniano. W zachowaniu
miejsca pochówku Adama Dedio pomo-
gła miłość matki (...)”. 

Sąd Marynarki Wojennej w Gdyni 20
czerwca 1990 r. zrehabilitował Adama
Dedio. Jego oprawcy nigdy nie stanęli
przed sądem.

Jadwiga Cegielska
zdjęcia archiwum
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Taktyczne, ponieważ ich zadaniem
jest bezpośrednie likwidowanie już
aktywnych i uaktywniających się

zagrożeń. Hybrydowe (mieszane) ze
względu na elastyczność: w działaniu
oraz w doborze metod, struktur i narzę-
dzi, pozwalającą adekwatnie dostosować
zespół (ogniwo) do zadania wynikające-
go z charakteru zagrożenia (konfronta-
cyjne – niekonfrontacyjne), jego skali,
rozległości i poziomu natężenia. Ogniwo
Reagowania, czyli zespół wyszkolonych
i wyposażonych funkcjonariuszy działu
ochrony ukierunkowany zadaniowo
na przeciwdziałanie (zapobieganie i zwal-
czanie) bezpośrednich zagrożeń dla bez-
pieczeństwa.

Przedmiotem przeprowadzonych ba-
dań będą grupy interwencyjne – struk-
tura ochronna, której elementy występu-
ją obecnie punktowo w różnych formach:
specjalnych lub realizacyjnych. Grupy te,
mając do wykonania podobne zadania,
różnią się między sobą strukturą perso-
nalną, wyposażeniem i poziomem wy-
szkolenia. Opinie dotyczące grup inter-
wencyjnych są nieraz skrajne i opierają
się często na emocjach, oscylując mię-
dzy bezkrytycznym entuzjazmem a nie-
uzasadnioną niechęcią i bezpodstawnym
lekceważeniem.

Wciąż nieuregulowane są kluczowe dla
ich prawidłowego funkcjonowania kwe-
stie. Proces budowania tych struktur nie
był poprzedzony żadną analizą stanu po-
trzeb, ani dyskusją nad ich kształtem or-
ganizacyjnym. 

Grupy funkcjonują na zasadzie pospo-
litego ruszenia i częściej występują
w formie widowiskowej (ćwiczenia) niż
jako rzeczywisty element systemu ochro-

ny jednostek penitencjarnych. Powstają,
bo panuje trend na posiadanie „grup spe-
cjalnych”. Sytuacja wymaga rzetelnego
przemyślenia, czy mają one nadal funk-
cjonować jako element folkloru ochron-
nego, czy być rzeczywistym elementem
bezpieczeństwa w jednostkach peniten-
cjarnych.

W obszarze zainteresowań autorów
projektu THOR znajdą się szczególnie
problemy związane z zakresem, charak-
terem i metodami działania ogniw re-
agowania, następnie zagadnienia doty-
czące odpowiedniej struktury, wyposa-
żenia, naboru, procesu szkolenia (pro-
gram treningowy i wymagana baza
szkoleniowa), potrzeb sprzętowych, tak-
tyki, dowodzenia, procedur użycia, ze-
wnętrznych i wewnętrznych parame-
trów mobilizacyjnych, mechanizmów
współdziałania w ramach sił wsparcia,
a także specjalnych środków ochrony
(dodatkowe ubezpieczenia zdrowotne
oraz szczepienia). 

Podstawowym pytaniem będzie to, czy
w ogóle możliwe i celowe jest funkcjo-
nowanie THOR w ramach realizowane-
go w jednostkach penitencjarnych
modelu „miękkiego bezpieczeństwa”.
Należy też uwzględnić fakt, że istnieją
znaczące różnice między doktrynami re-
agowania na zagrożenia konfrontacyjne
w więzieniach amerykańskich, izrael-
skich i polskich.

W jednostkach penitencjarnych klu-
czowe znaczenie dla bezpieczeństwa ma
wiarygodność ochrony – w wymiarze in-
dywidualnym, grupowym oraz instytu-
cjonalnym i opiera się na posiadanym
potencjale oraz rzeczywistej możliwości
jego użycia. Wynika z wyszkolenia i sto-

sowanych procedur gwarantujących
sprawne neutralizowanie zagrożeń. Sa-
ma w sobie jest reakcją na stan perma-
nentnego konfliktu, utrzymując wysoki
poziom bezpieczeństwa poprzez stałą
gotowość użycia skutecznych środków.

Stan wiarygodności ochronnej można
osiągnąć i utrzymać jedynie w warun-
kach powszechności odpowiednio wyso-
kiego i adekwatnego do zagrożeń wy-
szkolenia funkcjonariuszy. Wydaje się, że
w więziennictwie, przy obecnej struktu-
rze działów ochrony, stosowanych pro-
cedurach i metodach likwidowania na-
pięć, nie ma warunków dla funkcjono-
wania specjalnych autonomicznych grup
ochronnych. 

Natomiast każdy funkcjonariusz dzia-
łu ochrony musi być przygotowany
do prowadzenia działań specjalnych,
a raczej specjalistycznych, przez które
należy rozumieć indywidualne bądź ze-
społowe formy reagowania na bezpo-
średnie zagrożenia dla życia i zdrowia lu-
dzi oraz dla funkcjonowania jednostki ro-
zumianej jako obiekt. 

Umiejętność postępowania i współ-
działania funkcjonariuszy w sytuacji
uaktywnienia zagrożeń powinna mieć
charakter egalitarny. Wiara, że można
utrzymać bezpieczeństwo jednostki opie-
rając się na kilku czy kilkunastu gruntow-
nie przeszkolonych funkcjonariuszach,
przy ogólnie niskim poziomie umiejętno-
ści ochronnych w dziale, świadczy o bra-
ku rozsądku i wyobraźni. 

Proporcja funkcjonariuszy ochrony
i liczby osadzonych nie upoważnia
do dzielenia tych pierwszych na lepiej
i gorzej wyszkolonych. W niektórych sy-
tuacjach położenie zbyt dużego nacisku
na „elitarny” komponent ochrony, a więc
na efektownie, choć nie zawsze adekwat-
nie wyposażone grupy, nie tylko nie po-
woduje wzrostu poziomu bezpieczeń-
stwa, ale wręcz może doprowadzić do je-
go obniżenia. Chociażby dlatego, że po-
zostali funkcjonariusze czują się zwolnie-
ni z obowiązku utrzymywania stałej wia-
rygodności ochronnej, mając wymówkę
że „przecież jest grupa”. Dodatkowo,
w różnych kręgach tworzy się nieopar-
te na mocnym fundamencie, niezwery-
fikowane w działaniu poczucie siły. 

THOR ma stanowić strukturę, w ra-
mach której w razie potrzeby będzie
mógł działać każdy posiadający pewien
zasób umiejętności i doświadczeń funk-
cjonariusz ochrony. Oczywiście naszej
opinii nie należy odczytywać jako postu-
latu zwiększenia częstotliwości szkoleń
czy ćwiczeń w ich obecnej formie,
w warunkach przeciążenia obowiązkami
służbowymi. Poprzednio przytoczone
stwierdzenie ma szerszy wymiar i być
może dla jego pełniejszego zrozumienia
należałoby gruntownie przemyśleć
ochronę więzienną z jej wszystkimi
aspektami, nie pomijając niedoskonało-
ści, braków i sprzeczności, jakie w niej
występują.

Marcin Krzywicki, Tomasz Nawrocki

Nowe THOR-y ochrony
Thor jest w mitologii skandynawskiej surowym bogiem władającym piorunami. Autorzy artykułu użyli akronimu THOR (Tak-
tyczne Hybrydowe Ogniwa Reagowania) jako nazwy projektu badawczego, określającego ramowe założenia niezbędne dla
funkcjonowania wyspecjalizowanych zespołów ochronnych.

fot. Piotr Kochański



Waldemar Czarniecki, dyrektor aresztu
o godz. 10.50 ogłosił w jednostce alarm

i wyznaczył Janusza Kozakiewicza, kierow-
nika działu penitencjarnego na dowodzące-
go działaniami obronnymi, który swoim za-
stępcą mianował Aleksandra Świderka, do-
wódcę zmiany.

Wstrzymano ruch osadzonych w jednost-
ce. Wzmocniono nadzór w miejscach nie-
zbędnego zatrudnienia. Równocześnie roz-
poczęto organizację ochrony okrężnej
wzmacniając posterunki. Dowodzący akcją
powołał sztab oraz utworzył grupy interwen-
cyjne (uderzeniową, transportową, ratownic-
twa ogólnego, przeciwpożarową i medycz-
ną) wyposażone w odpowiedni sprzęt zgod-
nie z „Instrukcją w sprawie podejmowania
działań ochronnych”. Określił zadania do-
wódców. 

O godz. 11.00 naprzeciwko bramy wjaz-
dowej doszło do kolizji samochodu osobowe-

go, cysterny przewożącej toksyczne środki
przemysłowe i samochodu więźniarki, w któ-
rej czterech funkcjonariuszy konwojowało
trzech osadzonych.

Trzech uzbrojonych napastników otworzy-
ło ogień do konwojentów chcąc odbić osa-
dzonych. Ostrzelany został również funkcjo-
nariusz pełniący służbę na wieżyczce. Funk-
cjonariusze odpowiedzieli ogniem. W wyni-
ku strzelaniny konwojent, dwóch osadzonych
oraz kierowca cysterny odnieśli rany postrza-
łowe.

Brama główna została uszkodzona przez
materiały wybuchowe zdetonowane przez
napastników. Otwartą bramę zabezpieczyli
funkcjonariusze sił wsparcia z jeleniogórskie-
go aresztu. Dowodzący ćwiczeniami wezwał
Policję, Państwową Straż Pożarną oraz Po-
gotowie Ratunkowe. 

Próba odbicia osadzonych nie powiodła się.
Konwojenci wycofali się z osadzonymi na te-

ren aresztu, a napastnicy uciekli z miejsca
napadu, ale zostali ujęci przez funkcjonariu-
szy Policji. Służby medyczne Pogotowia Ra-
tunkowego, PSP i aresztu udzieliły pomocy
poszkodowanym. 

Osadzeni z oddziału II, solidaryzujący się
z napastnikami, podpalili sprzęt kwaterun-
kowy w celach i wyrzucali podpalone szma-
ty przez okna. Drużyna przeciwpożarowa
przystąpiła do gaszenia pożaru korzystając
z hydrantu zewnętrznego i składanego
zbiornika wodnego.

Ponieważ w wyniku kolizji uszkodzona zo-
stała cysterna z trójtlenkiem siarki, wyzna-
czono strefę ochronną, a strażacy postawili
„kurtynę wodną”. Ewakuowano pracowni-
ków administracji aresztu oraz funkcjonariu-
sza z wieżyczki ochronnej obok bramy głów-
nej. Sztab akcji podjął decyzję o zorganizo-
waniu na Pl. Strażackim zaplecza socjalne-
go dla sił interwencyjnych.

Sprawnie przeprowadzone ćwiczenia ob-
serwowali: Witold Bandzwołek, zastępca dy-
rektora okręgowego SW we Wrocławiu, Jó-
zef Pach, specjalista OISW ds. obronnych, dy-
rektorzy i kierownicy działów ochrony jed-
nostek tego okręgu, przedstawiciele Policji,
Państwowej Straży Pożarnej i służb ratow-
nictwa medycznego, a także burmistrz Lu-
bania i przedstawiciel starosty lubańskiego.

tekst i zdjęcie Mirosław Kazan

Strzały, wybuchy, wycie syren...
Kierownik działu ochrony otrzymał anonimową informację, że jeden z osadzonych transportowanych z Aresztu Śledczego
w Lubaniu do placówki miejscowego centrum medycznego planuje uwolnienie się podczas konwojowania lub może dojść
do próby jego odbicia.
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Dozór elektroniczny nie powoduje ta-
kich negatywnych skutków jak osadze-
nie skazanego w zamknięciu, związa-
ne z izolacją od świata, demoralizacją
czy utratą zatrudnienia. Monitoring
elektroniczny już od prawie pół wieku
obecny jest w systemach prawnych
wielu państw i choć w żadnym nie do-
prowadził do odesłania idei klasyczne-
go więzienia do lamusa, to ugruntował
swoją pozycję jako ważna sankcja al-
ternatywna. Polska do tej pory w żół-
wim tempie starała się nadrobić wie-
loletnie zaległości w tej dziedzinie. Do-
piero ostatnio proces ten nabrał tem-
pa.

Spiderman w bransolecie
Jak głosi anegdota, elektroniczne do-

zorowanie przestępców nigdy na sta-
łe nie zagościłoby we współczesnej pe-
nitencjarystyce, gdyby nie Spiderman,
bohater komiksu obdarzony ponadludz-
kimi zdolnościami, których używał dla
dobra ludzi. Jego przeciwnik, niejaki
Kingpin znalazł – wydawało się – sku-
teczny sposób, by powstrzymać nie-
strudzonego bohatera. Schwytał go
i założył mu elektroniczną bransolet-
kę na rękę, by śledzić jego ruchy. 

Jack Love, sędzia okręgowy z Albu-
querque w Nowym Meksyku, prywat-
nie miłośnik przygód Człowieka-Pają-
ka, właśnie z tej sceny zaczerpnął in-
spirację do stworzenia nowego rodza-
ju sankcji karnej. Przepełnienie więzień
amerykańskich było wówczas katastro-
falne, więc na gwałt poszukiwano
środków karnych, które mogłyby sta-
nowić skuteczny substytut izolacji. 

Ów sędzia nie był pierwszym, który
uświadomił sobie możliwości, jakie da-
je wykorzystanie najnowszych zdoby-
czy elektroniki w stosowaniu prawa.
Już w latach 60. psycholog z Harvar-
du Ralph Schwitzgebel wynalazł i opa-
tentował urządzenie kontrolujące miej-
sce pobytu danej osoby. 

To jednak sędziemu Love przypisu-
je się przekucie idei w czyn i wprowa-
dzenie sankcji do porządku prawnego.
Na początku lat 80. znalazł elektroni-

ka, który skonstruował zakładane
na nogę urządzenie emitujące sygnał
elektryczny. Już w 1983 r. skazać
osobę naruszającą warunki probacji
na miesiąc elektronicznie dozorowane-
go aresztu domowego. 

Wkrótce lokalny producent urzą-
dzeń przejęty został przez koncern Bo-
ulder Industries, zajmujący się sprze-
dażą sprzętu elektronicznego do loka-
lizacji krów. Firma zwęszyła interes
w rozszerzeniu działalności na świad-
czenie usług wymiarowi sprawiedliwo-
ści i rozpoczęła kampanię reklamową
propagującą zalety dozoru elektro-
nicznego przestępców. 

Co robi świat?
Spowodowało to ogólnokrajową de-

batę nad sensownością poszerzenia ar-
senału środków karnych o taką sank-
cję. W wyniku dyskusji wprowadzono
w całych Stanach Zjednoczonych sze-
reg programów pilotażowych, testują-
cych skuteczność dozoru elektronicz-
nego.

Gdy pozycja nowej sankcji w amery-
kańskim systemie penalnym stabilizo-
wała się, po doświadczenia zza oceanu
postanowili sięgnąć w 1989 r. Angli-
cy. Ich umiarkowanie pozytywne do-
świadczenia zachęciły do tego samego
Szwedów i Holendrów. 

Od kilku lat z dozorem elektronicz-
nym eksperymentuje się w Niem-
czech, Finlandii, Francji oraz Włoszech.
Poza Europą sankcja znalazła swoje
miejsce w systemach kar Kanady, Au-
stralii, Nowej Zelandii, Singapuru
i Izraela. Mimo pierwszych sukcesów,
dozór elektroniczny w zróżnicowany
sposób zaadaptował się w wymienio-
nych krajach. Tym trudniej prognozo-
wać, jak przyjmie się w naszym syste-
mie prawnym.

We wszystkich krajach przewiduje
się dwie możliwości stosowania dozo-
ru: wariant „drzwi przednich” – mają-
cy zastępować krótkoterminowe kary
pozbawienia wolności oraz wariant
„drzwi tylnych” – będący formą półwol-
nościowego odbywania ostatnich mie-

sięcy kary izolacyjnej, stanowiący po-
ziom przejściowy przed ukończeniem
kary. 

Wariant „drzwi tylnych” w obcych
systemach prawnych cieszy się niesłab-
nącą popularnością. Na jego częstsze
stosowanie ma wpływ przekonanie, że
posiadanie nadajnika wymusza samo-
dyscyplinę u osadzonego w kluczowych
pierwszych miesiącach po opuszczeniu
zakładu karnego. Tym samym wariant
ten pełni rolę szczególnego półwolno-
ściowego systemu przejściowego mię-
dzy uwięzieniem a pełnym uzyskaniem
wolności. Rzadziej stosowany jest wa-
riant „drzwi przednich”, który sprowa-
dza się do zastąpienia pozbawienia
wolności karą aresztu domowego
pod elektroniczną kontrolą.

Monitoring elektroniczny nie za-
wsze był przyjmowany bez zastrzeżeń.
Opinia społeczna w krajach, w których
jest stosowany, powątpiewała w auten-
tyczną dolegliwość dla skazanego tej
metody karania. Słynną stała się opi-
nia byłego bawarskiego ministra spra-
wiedliwości Christiana Wagnera, któ-
ry stwierdził, że „dozór elektroniczny
to swego rodzaju urlop w domu.
W najlepszym razie jest to okazja
do zrobienia remontu lub oszczędzenia
na pomocy sprzątaczki, w najgorszym
okazja do położenia nóg na stole i roz-
koszowania się życiem ze szklanką ja-
snego pełnego w ręku”. 

W odpowiedzi na te obawy w przy-
jętym w Hesji modelu pilotażowym
maksymalnie nasycono okres dozoru
elementami probacyjnymi. Noszenie
elektrycznego nadajnika ma jedynie za-
pewnić uczestnictwo skazanego w róż-
nego rodzaju programach korekcyjnych
i terapeutycznych, a w razie braku wła-
snej pracy zarobkowej – wykonywanie
pracy społecznie użytecznej. 

W tej koncepcji dom nie pełni roli
prywatnego całodobowego więzienia,
lecz przeciwnie: skazany ma jak najrza-
dziej przebywać w domu i tylko w ści-
śle wyznaczonych godzinach, a w po-
zostałych znajduje się pod opieką in-
stytucji resocjalizacyjnych.

Na początku był komiks
fot. Piotr Kochański

Kraty zdają się być przeżytkiem. Międzynarodową popularność zyskała idea dozoru elektronicznego. Opiera się na założe-
niu, że dozór stanowi równie dolegliwy dla przestępcy sposób karania, co odizolowanie w zakładzie karnym.



FORUM PENITENCJARNE nr 12 (116), grudzień 2007 23

PRAWO

W Szwecji dozór może być zastoso-
wany jedynie wtedy, gdy osoba obję-
ta programem wyrazi zgodę na kontro-
lowanie testami oddechowymi, bada-
nie krwi i moczu pod kątem zachowa-
nia abstynencji alkoholowej i narkoty-
kowej. 

Polskie rozwiązania
Model proponowany w polskiej

ustawie o dozorze elektronicznym
wydaje się wpisywać w ogólnoeuro-
pejskie tendencje. Zastosować moż-
na go będzie wobec skazanych na ka-
rę pozbawienia wolności nieprzekra-
czającą 6 miesięcy pod warunkiem po-
zytywnej prognozy kryminologicznej
oraz jeżeli inne okoliczności nie będą
przemawiać za potrzebą osadzenia
skazanego w zakładzie karnym. 

Dozór może być zastosowany także
w stosunku do skazanych na karę po-
zbawienia wolności do roku, jeżeli
czas pozostały do odbycia tej kary nie
przekroczy 6 miesięcy. Należy
uwzględnić zachowanie skazanego
w czasie odbywania kary, pozwalają-
ce przypuszczać, że poza zakładem
karnym będzie przestrzegał porządku
prawnego.

Wydaje się, że właśnie model dozo-
ru wymuszający przyjęcie właściwej po-
stawy życiowej lepiej przyjąłby się
w Polsce i zyskałby większą akceptację
społeczną niż egzekwowanie przebywa-
nia w zaciszu domowym przez określo-
ną liczbę godzin, jak założono w usta-
wie. Można się zastanawiać, czy jest to
racjonalne rozwiązanie. Samo przeby-
wanie w domu, jeśli nie będzie wspar-
te pomocą kuratorską, nie przyczyni się
do postępów resocjalizacyjnych – drob-
ny złodziejaszek, który kradł, żeby

mieć na alkohol i wypijał go z kolega-
mi pod sklepem, teraz będzie pił
w czterech ścianach mieszkania. 

Zgodnie z projektem, dozór elektro-
niczny można stosować w celu wyeg-
zekwowania zakazu zbliżania się
do określonej osoby czy obowiązku po-
wstrzymywania się od przebywania
w określonych miejscach. System
monitoringu musi być jednak oparty
na technologii GPS, jak np. w Teksa-
sie. Nasz projektodawca na to się nie
zdecydował ze względu na wysokie
koszty. Jeśli więc sąd orzeknie w sto-
sunku do skazanego pedofila zakaz
przebywania na placach zabaw, obwa-
rowany dozorem elektronicznym, bę-
dzie on zakazem martwym.

Nie lepiej jest z wymuszeniem za-
kazu zbliżania się do określonej oso-
by. Osoba, do której skazany miałby
zakaz zbliżania się, sama musi nosić
urządzenie monitorujące. Projekt
ustawy milczy jednak o takiej możli-
wości oraz o ewentualnych obowiąz-
kach z tym związanych.

Dozór elektroniczny miałby dopro-
wadzić do rozluźnienia zatkanych
więzień oraz umożliwić odbycie kary
skazanym, którzy ze względu na brak
miejsc przebywają poza murami za-
kładów karnych. Takich osób jest po-
nad 30 tys.

Założenie ambitne, ale – zważywszy
na doświadczenia innych krajów – ra-
czej życzeniowe. W żadnym bowiem
kraju, który wprowadził dozór elektro-
niczny, nie doszło do trwałego rozła-
dowania przepełnionych więzień.
Wielka Brytania może być tego najlep-
szym przykładem - w momencie
wprowadzenia monitoringu przelud-
nienie było tam minimalne, a z bie-

giem czasu wzrosło do katastrofalnych
rozmiarów. Nieprędko też sądy uzna-
ły dozór za wiarygodną i skuteczną
sankcję karną. Okrzepnięcie dozoru
w katalogu kar zajęło tam aż kilkana-
ście lat. 

Mimo szumnych zapowiedzi należy
się spodziewać, że w Polsce powtórzy
się angielski schemat. Trzeba obalić
mit natychmiastowego zwolnienia
miejsc w zakładach karnych po wpro-
wadzeniu dozoru elektronicznego.
Głównym winowajcą ich przeludnie-
nia jest bowiem polityka karna. Jeśli
nie ulegnie ona radykalnej zmianie,
nie ma co liczyć na doraźne kuracje.

* * *
Nie ulega wątpliwości, że wprowa-

dzenie dozoru elektronicznego to krok
w dobrym kierunku. Odważny i zna-
czący. Idee od wielu lat stosowane
i sprawdzone w innych krajach powin-
ny być przeszczepiane. Jednak w przy-
padku bezkrytycznego przenoszenia
obcych instytucji prawnych na rodzi-
my grunt nietrudno zabrnąć w ślepą
uliczkę. 

Ustawa o dozorze elektronicznym
zbyt mało wskazówek zdaje się czer-
pać z wiedzy o niedostatkach regula-
cji, jaką mają już inne kraje. Zamiast
zawczasu poprawić to, co błędne
bądź niewykonalne, zdaje się, że ko-
lejny raz będziemy musieli być mą-
drzy… po szkodzie.

Alicja Sommerfeld

Od redakcji: Ustawa o wykonywaniu kary
pozbawienia wolności poza zakładem karnym
w systemie dozoru elektronicznego została
uchwalona przez Sejm 7 września br. i ma
charakter epizodyczny. Będzie obowiązywać
od 1 lipca 2008 r. do 30 czerwca 2013 r.

Szczególne miejsce w orzecznic-
twie Europejskiego Trybunału Praw
Człowieka (ETPC) zajmują wyroki,
w których sąd międzynarodowy za-
sądza na rzecz pokrzywdzonych
– obywateli naszego kraju – odszko-
dowania z tytułu nieprawnego bądź
nieuzasadnionego osadzenia w jed-
nostce penitencjarnej, czy też od-
szkodowania z tytułu długotrwałego
przebywania w areszcie śledczym,
które wiąże się nierozerwalnie
z przewlekłością postępowań sądo-
wych. 

Dlatego celowe jest przypomnienie
tych wyroków i decyzji ETPC, które
bezpośrednio odnoszą się do proble-
matyki zapewnienia osobom osadzo-
nym prawa do wszczęcia postępowa-
nia mającego na celu zbadanie słusz-
ności i zasadności, a także zgodno-
ści z prawem ich zatrzymania. Try-
bunał ferując konkretne wyroki – ja-
ko naczelną zasadę – przyjął wyraź-
ne stanowisko, zgodnie z którym fakt
odosobnienia i faktycznego pozba-
wienia wolności nie może zamykać
skazanemu/tymczasowo aresztowa-
nemu drogi do sądowego wyjaśnie-
nia podstaw zatrzymania.

Powyższa linia orzecznicza wynika
wprost z treści art. 5 ust. 4 Europej-
skiej Konwencji o Ochronie Praw
Człowieka i Podstawowych Wolności

również sprawdzenia faktycznych
podstaw pozbawienia wolności,
w szczególności zaś jednoznacznego
potwierdzenia, że jego zastosowanie
było niezbędne i w pełni uzasadnio-
ne. Zatrzymanie czy też tymczasowe
aresztowanie muszą być więc stoso-
wane przez organy wymiaru sprawie-
dliwości niezwykle „ostrożnie”. 

Kolejną konsekwencją wynikającą
z art. 5 ust. 4 Konwencji jest obo-
wiązek bezzwłocznego przeprowa-
dzenia postępowania wyjaśniające-
go i poinformowania o jego efekcie
zainteresowanego osadzonego.
W decyzji z 23 października 2001 r.
(sprawa Fiecek vs. Poland,
sygn. 27913/95) Europejski Trybu-
nał Praw Człowieka uznał, że „kon-
wencja gwarantując osobom zatrzy-
manym lub aresztowanym prawo
do uruchomienia sądowej procedu-
ry kontrolnej dotyczącej zgodności
z prawem pozbawienia wolności,
jednocześnie ustanawia prawo tych
osób do bezzwłocznego otrzymania
decyzji sądowej, co do zgodności
z prawem pozbawienia wolności
oraz uchylenia aresztu, w przypad-
ku udowodnienia, że decyzja o po-
zbawieniu wolności była niezgod-
na z prawem”. Zatrzymany bądź
tymczasowo aresztowany może więc
skutecznie domagać się sprawdzenia
zasadności pozbawienia go wolności.

Michał Zoń

(DzU z 1993 r., nr 61, poz. 284,
z późn. zm.), gdzie stwierdza się, że:
„Każdy, kto został pozbawiony wol-
ności przez zatrzymanie lub areszto-
wanie, ma prawo odwołania się
do sądu w celu ustalenia bezzwłocz-
nie przez sąd legalności pozbawienia
wolności i zarządzenia zwolnienia,
jeżeli pozbawienie wolności jest
niezgodne z prawem”.

Zatem pozbawienie osadzonego pra-
wa do wszczęcia przedmiotowego po-
stępowania wyjaśniającego stanowi za-
wsze wyraźne naruszenie norm praw-
nych o charakterze międzynarodowym.
Dlatego też i na Służbie Więziennej
spoczywa obowiązek należytego dba-
nia o umożliwienie realizacji prawa
przez osoby pozbawione wolności.
o których mowa w art. 5 ust. 4 Kon-
wencji. 

W decyzji z 15 stycznia 2002 r.
(sprawa Skrobol vs. Poland,
sygn. 44165/98) ETPC expressis ver-
bis zauważył, że zatrzymany lub aresz-
towany jest uprawniony do wszczęcia
postępowania w celu zbadania przez
sąd proceduralnych i materialnych wa-
runków jego pozbawienia wolności,
istotnych z punktu widzenia „zgodno-
ści z prawem”. Dalej ETPC uznał, że
sprawdzenie, czy pozbawienie wolno-
ści jest zgodne z prawem, wymaga nie
tylko weryfikacji zatrzymania pod ką-
tem jego zgodności z wymogami pro-
ceduralnymi, określonymi w ustawo-
dawstwie karnym danego państwa, ale

ORZECZNICTWO
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-społeczną, odbywali kary w warun-
kach zakładu karnego typu pół-
otwartego lub otwartego, byli mło-
docianymi lub pierwszy raz
karanymi. Z drugiej zaś strony bar-
dzo wielu recydywistów peniten-
cjarnych uzyskuje warunkowe zwol-
nienie na własny wniosek,
przy czym odbywają oni kary w wa-
runkach zakładu karnego typu za-
mkniętego i nie chcą brać udziału
w programowanych oddziaływa-
niach. Zauważalne są też w ostat-
nich latach niepokojące tendencje:
zaostrzania przez sądy kryteriów
udzielania skazanym warunkowych
zwolnień, a jednocześnie coraz
mniejszego uwzględniania opinii za-
kładu karnego i prognozy krymino-
logiczno-społecznej, coraz mniejsze-
go wpływu na pozytywną decyzję
sądów realizowania przez skazanych
indywidualnych programów od-
działywań; zbyt małego znaczenia
nienagannej postawy skazanego
podczas odbywania kary oraz wła-
ściwego zachowania podczas prze-
pustek. 

Najczęstszym kryterium jakie bie-
rze pod uwagę sędzia jest, przede
wszystkim, bliski termin końca ka-
ry (nawet jeśli jest to wniosek ska-

zanego, a prognoza kryminologiczno-
-społeczna niepewna), charakter popełnio-
nego przestępstwa, poprzednia karal-
ność skazanego lub społeczne poczucie
sprawiedliwości. Dyrektorzy jednostek
penitencjarnych bardzo sporadycznie skła-
dają zażalenia na odmowę udzielenia ska-
zanemu warunkowego zwolnienia na ich
wniosek. Nie chcą zakłócać współpracy
z sędziami penitencjarnymi, ponieważ
uważają, że w ten sposób działają w in-
teresie skazanych. Lepiej bowiem wystą-
pić skazanemu o warunkowe zwolnienie
z ponownym wnioskiem za trzy miesiące,
niż „narażać się na niezadowolenie sędzie-
go”. Efektywność zażaleń jest niewielka,
a długotrwały kilkumiesięczny czas ocze-
kiwania na rozstrzygnięcie skutecznie
zniechęca do takich działań. 

Jak mówiono podczas konferencji, nie-
które sądy uzasadniając odmowę udziele-
nia warunkowego zwolnienia powołują się
na przesłanki nie mieszczące się w kry-
teriach zawartych w art. 77 kodeksu kar-
nego. Bardzo często uzasadnienie takie po-
lega na stwierdzeniu, że koniec kary jest
odległy, skazany był już poprzednio kara-
ny lub korzystał w przeszłości z warun-
kowego zwolnienia, a pozytywna progno-
za kryminologiczno-społeczna sformuło-
wana przez administrację jednostki peni-
tencjarnej jest przedwczesna. Eksponuje
się natomiast charakter popełnionego
przestępstwa i społeczne poczucie spra-
wiedliwości. Można mieć wrażenie, że są-
dy traktują tę instytucję jako skrócenie
orzeczonej kary lub darowanie jej części,
a nie uznanie poprawy osadzonego. 

Grażyna Wągiel-Linder

tach 2004-2006 odpowiednio: 35,7
proc., 41,74 proc. i 44,88 proc. wszystkich
postępowań o warunkowe zwolnienia
i były one pozytywnie rozpatrywane, od-
powiednio w: 97,5 proc., 97,13 proc.
i 96,42 proc. W wielu inspektoratach pa-
nuje polityka oszczędnego występowania
przez administrację z wnioskami o „wa-
runkowe” – w konsekwencji pozytywne
decyzje sądów zapadają w nie-
mal wszystkich sprawach. 

W zdecydowanej większości szefowie
jednostek penitencjarnych wnioskują
o warunkowe przedterminowe zwolnienie
w stosunku do skazanych odbywających
kary do lat 3, być może dlatego, że sądy
też preferują skazanych na kary krótko-
terminowe. Co więcej, niektóre sądy
traktują udzielanie warunkowych zwol-
nień jako praktykę wyjątkową, jako zasa-
dę traktują odbycie kary w całości. To
– zdaniem praktyków penitencjarnych
i środowiska naukowego – negatywnie
wpływa na efektywność oddziaływań pe-
nitencjarnych powodując brak wiary ka-
dry penitencjarnej i samych skazanych
w sens wspólnej pracy. Uczestniczący
w konferencji gen. Paweł Nasiłowski, za-
stępca szefa SW podkreślał znaczenie wa-
runkowego przedterminowego zwolnienia
apelując jednocześnie do środowiska sę-
dziowskiego o wsparcie naszej resocjali-
zacyjnej pracy, o rozważne i mądre sto-
sowanie tej instytucji. 

Niepokoją częste w niektórych regio-
nach kraju przypadki nieudzielania
na wniosek dyrektora jednostki warunko-
wych zwolnień skazanym, którym określo-
no pozytywną prognozę kryminologiczno-

Podczas konferencji w ODK SW
w Ustce, praktycy i teoretycy re-
prezentujący wymiar sprawie-

dliwości i środowisko naukowe dysku-
towali o instytucji warunkowego
przedterminowego zwolnienia. 

System penitencjarny wypracował
model pracy ze skazanym, oparty
na zintensyfikowanym indywidual-
nym oddziaływaniu zmierzającym
do jego społecznej readaptacji. Uwień-
czeniem skutecznej pracy poprawczej
w trakcie uwięzienia powinno być
skrócenie jego pobytu w izolacji po-
przez zastosowanie warunkowego
zwolnienia. To rozwiązanie oddziału-
je na motywację skazanego, pozwala
na kontrolę zachowania dzięki okreso-
wi próby. Skraca też czas asymilacji
osadzonego do podkultury więziennej
i jego oddalenia od realiów społecz-
nych życia na wolności.

Administracja więzienna kieruje
do sądów wnioski o warunkowe zwol-
nienie skazanych poprzedzone rzetel-
ną oceną postępów skazanego w pro-
cesie resocjalizacji oraz prognozą kry-
minologiczno-społeczną uzasadniają-
cą przekonanie, że skazany po zwol-
nieniu będzie przestrzegał porządku
prawnego.

Wraz ze wzrostem populacji osób prze-
bywających w jednostkach penitencjar-
nych rośnie także liczba postępowań
o warunkowe zwolnienia. W 2004 r. dy-
rektorzy złożyli 10 815 wniosków, co sta-
nowiło 20,3 proc. ogólnej liczby, w kolej-
nym 13 419 wniosków (24,6 proc. ogól-
nej liczby). W roku ubiegłym dyrektorzy
złożyli ogółem 15 841 wniosków, co sta-
nowiło ok. 29 proc., z czego prawie 66
proc. było rozpatrzonych pozytywnie.

Spada natomiast wskaźnik udziału
wniosków skazanych w ogólnej liczbie
prowadzonych postępowań o warunkowe
zwolnienia. Z 80 proc. w 2001 r. do ok. 71
proc. w roku ubiegłym. Służba Więzien-
na była dwa razy bardziej skuteczna niż
skazani i ich pełnomocnicy w uzyskaniu
przedterminowego zwolnienia. Skutecz-
ność wniosków dyrektorskich od kilku lat
oscyluje wokół 90 proc. a skazanych ma-
leje z 27 proc. w 2004 do 18,55 proc.
w ubiegłym. Wnioski kuratorów sądo-
wych, prokuratorów i sądów nie stanowią
nawet jednego procenta ogólnej liczby zło-
żonych wniosków. 

Praktycy penitencjarni podkreślają, że
w kraju brakuje jednolitej polityki stoso-
wania przez sądy warunkowych zwolnień
skazanych. Zauważa się odmienne tenden-
cje w obrębie jednego inspektoratu lub na-
wet sądu. W podobnych sytuacjach zapa-
dają zupełnie inne decyzje. 

W ciągu ostatnich trzech lat najbardziej
efektywną działalność w kwestii wniosko-
wania przez dyrektorów o warunkowe
zwolnienia skazanych prezentują dyrek-
torzy z jednostek podległych OISW
w Bydgoszczy. Ich wnioski stanowiły w la-

Uwarunkowania warunkowego
fot. Piotr Kochański

W interesie społecznym leży, by przestępca był za kratami tak długo, jak to jest naprawdę konieczne, by nie pozbawiać go
wolności bez niezbędnej potrzeby i nie marnować społecznych nakładów na wykonywanie kary. Praktyka udzielania przez
sądy penitencjarne warunkowych przedterminowych zwolnień powinna zależeć przede wszystkim od efektywności działal-
ności resocjalizacyjnej w więzieniach. 
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Odstąpiono od sposobu nawiązania sto-
sunku służbowego poprzez mianowanie
na określone stanowisko, wprowadzając akt
mianowania na okres służby przygotowaw-
czej albo na stałe. Proponowane rozwiąza-
nie wynika z orzecznictwa sądowego, któ-
re kwestionowało samoistne zwolnienie
funkcjonariusza ze stanowiska służbowe-
go bez jednoczesnego zwolnienia ze służ-
by. Trwałość stosunku służbowego wyni-
kać bowiem powinna z oddzielnego aktu
przyjęcia do służby, a nie z mianowania
funkcjonariusza na określone stanowisko
służbowe, które zmienia się w trakcie trwa-
nia stosunku służbowego.

Przesłanki warunkujące obligatoryjne
zwolnienie funkcjonariusza uległy znacz-
nemu zawężeniu. Uznano, że większość
z nich powinna stanowić podstawę
do stwierdzenia wygaśnięcia stosunku
służbowego, a nie jego rozwiązania. 

Większość dotychczasowych przesłanek
obligatoryjnego zwolnienia ze służby wy-
nika z prawomocnych rozstrzygnięć orga-
nów niezależnych od SW. Nie ma więc sen-
su postępowanie administracyjne, które
zmierzałoby jedynie do potwierdzenia fak-
tu już rozstrzygniętego przez inne organy
(sąd karny czy komisję lekarską). 

Podobnie sytuacja wygląda z obligatoryj-
ną przesłanką, jaką jest orzeczenie o wy-
mierzeniu kary dyscyplinarnej w postaci
wydalenia ze służby. Wyroki zapadłe
przed sądami administracyjnymi wskazu-
ją, że osoby całkowicie niezdolne do służ-
by, czy też skazane wyrokami sądów, i tak
w dalszym ciągu pozostają w stosunku służ-
bowym, albowiem decyzje o ich zwolnie-
niu ze służby obarczone były błędami, i to
najczęściej formalnymi. 

Nowe zasady mają na celu realizację roz-
strzygnięć podjętych w innym, prawomoc-
nie zakończonym postępowaniu, bez ko-
nieczności prowadzenia skomplikowanych
postępowań administracyjnych, które i tak
nie mogą mieć waloru rozstrzygającego,
a jedynie potwierdzający. Mając na wzglę-
dzie ochronę interesów funkcjonariusza,
w ustawie przewidziano konsekwencje
uchylenia prawomocnego rozstrzygnięcia
wydanego przez organ spoza SW i – w efek-
cie – ponowne nawiązanie z funkcjonariu-
szem stosunku służbowego.

Ustanie stosunku służbowego ma nastą-
pić, poza dotychczas obowiązującymi prze-
słankami, po upływie 12 miesięcy od dnia
zaprzestania służby z powodu choroby (czę-
sto zdarzało się, że funkcjonariusze przedłu-
żali zwolnienia lekarskie, by uniknąć zwol-
nienia ze służby; takie postępowanie godzi-
ło w bezpieczeństwo jednostek penitencjar-
nych, gdyż stanowisko zajmowane przez
nieobecnego funkcjonariusza nie mogło być
obsadzone na stałe przez inną osobę).

Istotnej zmiany dokonano w redakcji do-
tychczasowej przesłanki do fakultatywne-
go zwolnienia ze służby w związku z na-
byciem uprawnień emerytalnych. W miej-
sce dotychczasowego określenia, że funk-
cjonariusz może być zwolniony ze służby

z powodu osiągnięcia 30-letniej wysługi
emerytalnej, wprowadzono zasadę, że
zwolnienie takie może nastąpić w przypad-
ku osiągnięcia 25-letniego stażu w SW.

Wprowadzono nową regulację, wzorem
pragmatyki urzędniczej, odnoszącą się
do nepotyzmu. Zgodnie z projektem, mał-
żonkowie, osoby pozostające ze sobą w sto-
sunku pokrewieństwa do drugiego stopnia
włącznie lub powinowactwa pierwszego
stopnia oraz osoby pozostające ze sobą we
wspólnym pożyciu nie będą mogły pełnić
służby lub być zatrudnione w tej samej jed-
nostce organizacyjnej, jeżeli powstałby mię-
dzy nimi stosunek bezpośredniej podległo-
ści służbowej. 

Funkcjonariusza Służby Więziennej zo-
bowiązano do składania oświadczeń mająt-
kowych, obejmujących majątek stanowią-
cy małżeńską wspólność majątkową i jego
majątek osobisty. 

W rozdziale 13 projektu ustawy „Spra-
wy mieszkaniowe” zrezygnowano z dotych-
czasowego przepisu, zgodnie z którym
funkcjonariuszowi w służbie stałej przysłu-
giwało prawo do lokalu mieszkalnego, SW
nie dysponuje bowiem dostatecznym zaso-
bem lokali mieszkalnych. 

W projekcie przewidziano natomiast, że
funkcjonariuszowi w służbie stałej, na je-
go pisemny wniosek, może być przyzna-
na pomoc finansowa na zaspokojenie po-
trzeb mieszkaniowych. Będzie to zwrotna,
nieoprocentowana pożyczka, w maksymal-
nej wysokości 100 tys. zł. Przy uwzględ-
nieniu wkładu własnego funkcjonariusza
powinna w zupełności wystarczyć do za-
kupu lokalu mieszkalnego lub budowy do-
mu. Jednocześnie proponuje się likwidację
równoważników z tytułu braku mieszkania
i za remont zajmowanego lokalu mieszkal-
nego. 

W projekcie zaproponowano nowe roz-
wiązania dotyczące rozpatrywania sporów

o roszczenia funkcjonariuszy ze stosunku
służbowego. Przyjęto, że tylko sprawy oso-
bowe związane z tzw. trwałą zmianą sto-
sunku służbowego (dotyczące m.in. zwol-
nienia ze służby, przeniesienia na niższe
stanowisko służbowe), będą rozstrzygane
w formie decyzji administracyjnej. Tym sa-
mym do postępowań w takich sprawach
będą miały zastosowanie przepisy kodek-
su postępowania administracyjnego, z za-
gwarantowaniem funkcjonariuszowi prawa
wniesienia skargi do sądu administracyj-
nego. 

Określono katalog spraw osobowych,
wynikających z podległości służbowej, któ-
re – zgodnie z doktryną i orzecznictwem
sądów administracyjnych – nie podlegają
kognicji tych sądów. Sprawy te, to m.in.
mianowanie na stanowisko, nadawanie
stopni. Dla odróżnienia tych spraw od ad-
ministracyjnych wskazano, że rozstrzyga
się je w formie rozkazu personalnego,
od którego nie będzie przysługiwało odwo-
łanie. 

Nie oznacza to, że niezadowolony z roz-
strzygnięcia funkcjonariusz będzie pozba-
wiony ochrony. W takich przypadkach przy-
sługuje mu złożenie skargi do przełożone-
go lub wyższego przełożonego, w wyniku
której rozkaz personalny może zostać
uchylony. W przypadku braku podstaw
do jego uchylenia, na przełożonym spoczy-
wać będzie obowiązek udzielenia pisemnej
informacji o przyczynach negatywnego roz-
strzygnięcia sprawy. 

Zmieniono przepisy określające odpowie-
dzialność dyscyplinarną funkcjonariuszy.
Przyjęto zasadę ponoszenia odpowiedzial-
ności dyscyplinarnej wyłącznie przed prze-
łożonym, z zachowaniem prawa funkcjo-
nariusza do odwołania się od decyzji dys-
cyplinarnej do wyższego przełożonego
i do właściwego sądu pracy.

Michał Zoń

Nowa pragmatyka służbowa
Ocena ponad 10-letniego okresu obowiązywania ustawy o Służbie Więziennej uzasadniła potrzebę dostosowania niektórych
unormowań w niej zawartych do obecnej rzeczywistości, a także do wymogów Konstytucji RP i prawa Unii Europejskiej. Przy-
gotowany w Centralnym Zarządzie Służby Więziennej projekt ustawy o funkcjonariuszach Służby Więziennej zawiera szereg
nowatorskich rozwiązań, których część przedstawiamy.

fot. Piotr Kochański
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Wypalenie zawodowe najczęściej
opisuje się jako stan wyczerpa-
nia cielesnego, duchowego lub

uczuciowego, brak motywacji do wyko-
nywania obowiązków, które dotychczas
sprawiały przyjemność. Proces ten zaczy-
na się bardzo powoli i niezauważalnie
i potrafi wybuchnąć nagle i z dużą siłą.
Towarzyszy temu obniżenie efektywno-
ści, jakości pracy, brak satysfakcji lub wy-
cofanie się z dotychczasowej aktywności.
Wypalenie jest rezultatem długotrwałe-
go lub powtarzającego się obciążenia
w wyniku długoletniej pracy. Występuje
najczęściej w zawodach wymagających
intensywnych kontaktów z ludźmi.

Służba Więzienna jako formacja para-
militarna stoi na straży praworządnego
i humanitarnego wykonania kary pozba-
wienia wolności. Podległość służbowa wy-
nikająca z pragmatyki służbowej, hierar-
chiczność oraz schematyczność wyróżnia-
ją tę formację pośród innych grup zawo-
dowych, jako instytucję totalną. Specyfi-
ka codziennych obowiązków, oraz „ma-
teriał”, z którym przyszło kadrze SW pra-
cować, są stresogenne i prowadzą do pa-
tologii zachowań. Jedynie wiedza z zakre-

su jednostkowych i grupowych zachowań
ludzkich jest w stanie dostarczyć nam na-
rzędzi do przeciwdziałania zjawiskom de-
wiacyjnym wśród kadry.

Stare musiało odejść
Każda jednostka organizacyjna wypra-

cowuje swój własny system działań. Przy-
kładem dobrych praktyk w tym zakresie
jest Zakład Karny w Wierzchowie, spraw-
nie zarządzany przez ppłk. Andrzeja Sam-
ka. Nie boi on się nowych wyzwań i jest
otwarty na wszelkiego rodzaju innowa-
cyjności. – Nikogo nie można pozostawić
samemu sobie – mówi dyrektor Samek.
– Dla mnie najważniejsza jest walka
o człowieka.

Dużo czasu upłynęło zanim udało się
stworzyć w wierzchowskiej jednostce
zgrany team. W przeciągu 12 lat nastą-
piła wymiana pokoleniowa. Około 80
proc. starej kadry zastąpili nowi ludzie
– z nowymi pomysłami i z innymi mode-
lami zachowań. 

Zmiana ustroju na przełomie lat 80.
i 90. spowodowała, że część starej kadry
nie potrafiła sobie poradzić z odnalezie-
niem się w nowej rzeczywistości. Spowo-
dowało to w tych ludziach na tyle silną
frustrację, że ich zachowania daleko od-
biegały od nowoprzyjętych wzorców.
Metody wyjścia z sytuacji kryzysowych
były wówczas na tyle niedoskonałe
– a tym samym nieskuteczne – że wielu
funkcjonariuszy padło ofiarą wypalenia
zawodowego. Wielu ludzi, zwłaszcza
z działu ochrony, poszło na długie zwol-
nienia lekarskie, co spowodowało lawino-
wy wzrost nadgodzin. Ta sytuacja dopro-
wadziła do napięć i wzajemnych preten-
sji wśród załogi. 

Nowy styl zarządzania, oparty głów-
nie na dialogu, doprowadził do polep-
szenia się atmosfery wśród kadry. Pro-

blem nadgodzin został skutecznie roz-
wiązany, poprzez powszechną mobiliza-
cję. W tej akcji brali udział wszyscy
– od kierowników do szeregowych funk-
cjonariuszy poszczególnych działów. Za-
uważono, że zmiana w sposobie komu-
nikowania się pozytywnie wpłynęła na re-
lacje między ludźmi. 

Powszechna mobilizacja w zbijaniu
nadgodzin odniosła korzyści również we
współpracy między działami. Ponieważ
w dziale ochrony nie pełnią służby kobie-
ty, wobec tego panie z innych działów
– w ramach tej współpracy – pomagają
przy widzeniach. – Mamy swego rodza-
ju niepisaną umowę między działem pe-
nitencjarnym a ochrony – mówi kpt. Ur-
szula Borawska, starszy psycholog. – Po-
lega ona na tym, że w weekendy, kiedy
w naszej jednostce odbywają się widze-
nia, pełnimy służbę podczas kontroli oso-
bistej kobiet. 

Pozytywne bodźce
Powierzanie funkcjonariuszom nowych

zadań – nie mylić z obarczaniem ich ko-
lejnymi obowiązkami – dostarczanie róż-
norodności bodźców oraz odpowiednie
wzmacnianie pozytywne (motywacja)
skutecznie chroni przed rutyną. Konse-
kwencją tego jest zadowolenie z wykony-
wanej pracy. 

Efektywna walka z wypaleniem zawo-
dowym musi obejmować działania skie-
rowane na aktywność w szerszym kręgu
społecznym. W wierzchowskiej jednost-
ce prowadzi się współzawodnictwo po-
między działami. Istnieje klub strzelecki,
organizowane są zajęcia karate (również
dla rodzin funkcjonariuszy). W okresie je-
sienno-zimowym w wynajmowanej hali
sportowej każdy może odreagować stres
związany z wykonywaniem obowiązków
służbowych. 

Prężnie działające związki zawodowe
oferują funkcjonariuszom i ich bliskim
różne formy aktywnego spędzania cza-
su po służbie. Przyczynia się to również
do integracji środowiska zawodowego
oraz wzmacniania więzi rodzinnych.
W ofercie znajdują się m.in. wyciecz-
ki, cykliczne imprezy plenerowe, spo-
tkania rodzinne (np. pikniki), wyprawy
(np. na połów dorsza). Tak rozbudowa-
na propozycja związków jest możliwa
dzięki prowadzonej działalności gospo-
darczej (kantyny). 

Problem wypalenia zawodowego po-
jawia się najczęściej po przepracowa-
niu ok. 5 lat. Dlatego uzasadnione wy-
daje się, aby wszelkie zajęcia z zakre-
su profilaktyki (np. antystresowe) by-
ły prowadzone dla tej grupy osób.
Obecnie na takie szkolenia kierowane
są osoby z dłuższym stażem pracy.
– Po latach służby wiemy, jak radzić so-
bie ze stresem, sami wypracowaliśmy
różne sposoby walki z wypaleniem za-
wodowym – mówi sierż. Dariusz Na-
wrocki, starszy oddziałowy Zakładu
Karnego w Wierzchowie. – Wolę wziąć
wędkę i pójść na ryby, niż na piwo.

Organizacja otoczenia społecznego
staje się w Wierzchowie priorytetem
w opracowywaniu wsparcia dla funkcjo-
nariuszy. Jednak to nie wystarczy.
Trzeba pamiętać także o profesjonalnej
pomocy w traumatycznych doświadcze-
niach.

– Nieprawdą jest, że wobec samobój-
stwa osadzonego, wszelkiego rodzaju
samouszkodzeń, w sytuacji zagrożenia
życia lub zdrowia czy innych wypadków
nadzwyczajnych, funkcjonariusze są
zupełnie obojętni, że podchodzą bez
emocji – mówi kpt. Urszula Borawska.
– Oni to przeżywają, wymaga się jed-
nak od nich, żeby byli twardzi, co nie
pozostaje bez uszczerbku na ich zdro-
wiu psychicznym.

Kpt. Borawska uważa, że w ramach
służby medycyny pracy powinno się za-
trudniać psychologów z zewnątrz, aby
pomoc była jak najbardziej obiektywna.
– Funkcjonariusze raczej nie otworzą się
przed psychologiem z jednostki w takim
zakresie, w jakim mogliby to zrobić
przed neutralnym specjalistą – mówi
pani psycholog. - Do tego rodzaju po-
mocy można by było powołać zespoły in-
terwencji kryzysowej. 

* * *
Służba Więzienna coraz bardziej zda-

je sobie sprawę z tego, że funkcjonariusz
wypalony zawodowo jest nieefektywny
i mało skuteczny. Bierze swoją pensję,
ale ktoś inny musi wykonywać jego obo-
wiązki. Rodzi to frustrację i złość, chęć
ucieczki przepracowanego na zwolnie-
nie lekarskie. 

Aby przerwać to błędne koło przeło-
żeni muszą opracować system eliminu-
jący destruktywny wpływ instytucji za-
mkniętej na pełniących w niej służbę
funkcjonariuszy.

Aneta Kantor, Michał Talaga

Wypalić wypalenie
Problem wypalenia zawodowego, powszechnie poruszany w literaturze przedmiotu, nie jest obcy również Służbie Więzien-
nej. Zjawisko nie jest nowe, istnieje od momentu pojawienia się wszelkich form pracy, nawet tych najbardziej prymityw-
nych. Jednak nazwanie rzeczy po imieniu, pozwoliło na opracowanie metod i narzędzi do zmierzenia się z tym problemem.

fot. Piotr Kochański
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Kubie, chłopkowi-roztropkowi, cosik się
nie szczęściło. Ktoś podpalił mu stodołę,
szkapina akurat na żniwa dostała ochwa-
tu, pomór wytracił owce, córka dała dyla
z jakimś przybłędą, a do tego młynarz za-
żądał natychmiastowego zwrotu długu. Nie
mogąc poukładać się z trapiącymi go kło-
potami, Kuba załkał nad samym sobą
i wzniósłszy ręce, zawołał: – Boże, i co ja
takiego zrobiłem, że tak mnie doświad-
czasz?! Wtem zajaśniało na niebiesiech
i dał się słyszeć głos: – Nic, Kuba, nic... Tyl-
ko, widzisz, ja cię czegoś nie lubię...

Ten stareńki dowcip przypomniał mi się
po lekturze tekstu autorstwa pragnącego
zachować anonimowość funkcjonariusza,
uważającego się za ofiarę mobbingu ze
strony przełożonych służbowych („Mob-
bing nie jest fikcją” FP 9/2007). 

Z treści artykułu wyłania się taki oto ob-
raz: funkcjonariusz wykształcony (dokto-
rat w toku), aktywny społecznie (wiceszef
okręgowej organizacji związkowej), zarad-
ny życiowo (utrzymuje liczną rodzinę), am-
bitny (nie ubiegał się o pomoc finansową
na studia) stoi z karabinem na „zwyżce”.
A mógłby (powinien?) – jak zrozumiałem
– pełnić bardziej odpowiedzialne funkcje,
które zwierzchnicy powierzają ludziom
o mniejszym stażu i na pewno nie lepszym
niż jego, przygotowaniu formalnym. Do te-
go nie dość, że zwierzchnicy mają mu
za złe zabranie się za doktorat, to jeszcze
przekonują, że nie uchodzi, aby „gość ze
zwyżki” awansował na etat oficerski.

Powyższy akapit nie zawiera ani krzty
sarkazmu (choć mogłaby to sugerować
stylistyka), bo problem jest zbyt poważ-
ny i wcale nie incydentalny. Cóż, najpro-
ściej można by zjawisko mobbingu spro-
wadzić do poglądu, że ci, którym los po-
zwolił być przełożonymi (różnych szcze-
bli), są tylko ludźmi i dlatego bywają za-
dufani, małostkowi, a czasami złośliwi.
Jakby nie pamiętali, że klasę człowieka
(a szefa tym bardziej) poznaje się po tym,
czy ma dość zdrowego rozsądku, sił
i chęci, aby wznieść się ponad własne sła-
bości, wyzbywając się arcysubiektywnej
oceny innych ludzi. 

Jest to jednak problematyka bardziej zło-
żona, aby sprowadzać ją do irracjonalnych
osobniczych uprzedzeń, animozji i kapry-
sów. Dlatego nie czuję się na siłach, by roz-
wikłać tajemnicę mechanizmów mobbin-
gu – tu potrzebna jest opinia psychologa,
jeśli nie psychiatry.

Jednak z mojego punktu widzenia Au-
tor (którego na potrzeby tych rozważań po-
zwolę sobie nazwać Anonimem) pomieszał
dwie sfery: rzeczywistego mobbingu oraz
czegoś, co roboczo nazwałbym konkretną
polityką kadrową. 

Owszem, jeśli przełożeni swoimi zacho-
waniami i decyzjami bez racjonalnych
przyczyn pozbawiają podwładnych możli-
wości awansowania, rozwoju zawodowe-
go i ogólnego lub – co gorsza – uprzykrza-
ją komuś życie tylko dlatego, że go nie lu-
bią (co w koszarowym języku nazywa się
„uwalaniem strzelca”), to mamy do czy-
nienia z ewidentnym mobbingiem. Przyj-
mując, że opis Anonima wiernie oddaje re-
alia, nietrudno dopatrzeć się – znowu po-
służę się koszarowym określeniem – wszel-
kich cech „jechania” na nim. 

„Kiedy zacząłem głośno mó-
wić, że jestem mobbingowa-
ny, skończyły się wszystkie
awanse i podwyżki” – stwier-
dza Anonim. A nie powinny,
jeśli nie ma merytorycznych
powodów, dla których finan-
sowe gratyfikacje miałyby go
omijać. Wychodzi na to, że
Ktoś przypisał mu rolę „znie-
lubionego Kuby” i ten Ktoś ro-
bi wiele, aby Anonimowi źle
się pracowało. 

Nie będę się wymądrzał
i pouczał Ktosia, że dla (choć-
by) pokazania klasy powinien
wyzbyć się małoduszności, bo
– jak znam życie – takie po-
uczenia nie robią wrażenia
na ludziach, którym mniejszy
lub większy spłachetek wła-
dzy przewraca w głowach i,
w ich mniemaniu, daje patent
na mądrość absolutną. Dlate-
go Anonimowi można tylko
współczuć.

Jest wszakże i druga stro-
na problemu, której Anonim zdaje się nie
dostrzegać. Być może dlatego, że nie zo-
stał rzetelnie poinformowany o istotnych
powodach, dla których nie jest awansowa-
ny. Myślę o owej konkretnej polityce ka-
drowej, która (choć oparta o ogólne wy-
tyczne) ma pewne niuanse praktyczne, wy-
nikające z nadrzędnego priorytetu, czyli
sprawnego działania konkretnej jednost-
ki.

Anonim napisał: „Ukończyłem studia,
poszerzyłem swą wiedzę na różnych kur-
sach dających licencję do działania w wie-
lu dziedzinach przydatnych w więzieniu.
Wydawało mi się więc, że dam sobie ra-
dę na stanowisku oficerskim”.

W mojej jednostce jest wielu funkcjona-
riuszy, którzy ukończyli studia licencjac-
kie i magisterskie, ale tylko z nielicznymi
zostały podpisane umowy. I to oni, jako re-
zerwa kadrowa kończąca przydatne jedno-
stce studia, mają największe szanse (lecz
nie pewność!) awansowania. Pozostali, któ-
rzy podjęli naukę bez umowy, wiedzą, że
nie mogą liczyć na automatyczny awans.
Owszem, z czasem tak, ale kiedy – nie spo-
sób określić. 

Może dlatego, tylko raz zdarzyło mi się,
że oddziałowy (już młodszy chorąży) przy-
szedł z pretensjami, że nie jest awansowa-
ny (czym w jego pojęciu byłoby przejście
do pracy w administracji). Kiedy usiłował
mnie przekonać o swej oczywistej przydat-
ności, odesłałem go do kierownika działu,
w którym się widział. Na co młodszy cho-
rąży odrzekł, że rozmawiał już z szefami
dwóch działów i obaj odmówili. W tej sy-
tuacji nie mogłem pomóc podwładnemu,
bo nie mam zwyczaju „wpychać” kierow-
nikom ludzi na siłę.

Przytoczyłem ten przykład, aby nawiązać
do innej, bardzo istotnej kwestii, mającej
wpływ na decyzje kadrowe. To, jakie wy-
obrażenie mamy na swój temat – to jed-
na kwestia, a to, jak jesteśmy oceniani przez
otoczenie – druga. I nie może dziwić, że kie-
rownicy bardzo dokładnie przyglądają się lu-
dziom starającym się o przeniesienie do ich
działów. 

Jak ognia unikają osób mających opinię
obiboków, narwańców, czy – przepraszam
– „wsiowych mądrali”. I trudno im się dzi-
wić, że nie chcą ryzykować „rozbicia” pod-
ległego im zespołu, biorąc kogoś, na kim
– jak sądzą – nie będą mogli polegać. Ta-
ka ocena jest, rzecz jasna, nacechowana in-
dywidualizmem, ale też mieści się w sfe-
rze praktycznej polityki kadrowej.

Na dość nieporadny wykręt wygląda mi
opinia przełożonego Anonima, że służba
na „zwyżce” czy oddziale wyklucza przej-
ście do ewidencji, czy do penitencjarnego
(nawet na etat oficerski!). Przecież zdecy-
dowana większość transferów odbywa się
na zasadzie: z ochrony do administracji. 

Chyba, że zachodzi przypadek szczegól-
ny, który wyklucza taką ścieżkę awansową.
A jest nim sytuacja, gdy trafia się chętny
do Służby z rzadką, a pożądaną specjalno-
ścią, jak choćby inżynier budowlany (przy-
szły szef kwatermistrzostwa!), czy osoba
po zarządzaniu finansami publicznymi
(przyszła główna księgowa!) itp. Wtedy bez
dwóch zdań, ktoś taki ma wszelkie priory-
tety i nie może dziwić, że choć „z ulicy”,
otrzymuje stanowisko oficerskie.

Powyższe dywagacje nie są bynajmniej
polemiką z Anonimem, a jedynie – ujętym
w tytule – innym spojrzeniem na problem
mobbingu. Wydaje mi się, że nie byłoby źle,
gdyby na łamach FP odbyła się dyskusja, czy
wymiana poglądów o skali faktycznego za-
grożenia mobbingiem. Może jest lepiej, niż
myślimy, a może znacznie gorzej? 

Każda jednostka jest dość hermetycznym
mikroorganizmem, który wytwarza swoiste
„drugie życie”. I jest to naturalne, bo w każ-
dym środowisku działa prawo stratyfikacji
wewnętrznej. Są nieformalni „wodzowie”,
ich „przyboczni”, „szeregowcy”, są „ofiary
batalionowe” ale są też... „błazny”. Problem
nie w tym, że w ogóle istnieją, ale w tym,
czy są efektem pozytywnych działań, są kre-
atywne, czy też destrukcyjne. A to już za-
leży od nas, funkcjonariuszy i pracowników
konkretnej jednostki.

Krzysztof Mazur
dyrektor Zakładu Karnego w Siedlcach 

Mobbing – inne spojrzenie

fot. Piotr Kochański
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– Kiedy kończyłem szkolenie, powie-
dziano nam że jesteśmy pełnoprawnymi
negocjatorami policyjnymi, jednak praw-
dopodobnie nigdy nie zdarzy się, abyśmy
uczestniczyli w prawdziwych akcjach
– mówi Tadeusz Karczewski. – W moim
przypadku zdarzyło się to dwa miesiące
później! 

Wieczorem 8 sierpnia br. przebywają-
ca na otwartym oddziale psychiatrycznym
ostrowskiego szpitala miejskiego młoda
kobieta weszła po gzymsie na dach. Ist-
niała poważna obawa, że może spaść
w każdym momencie, nawet, jeśli nie
miała zamiarów samobójczych. Na miej-
sce zdarzenia – prócz lekarzy – wezwa-
no straż pożarną oraz funkcjonariuszy
ostrowskiej Policji, wśród których nie ma
jeszcze przeszkolonych negocjatorów
kryzysowych. Próbę nakłonienia kobiety
do zejścia z dachu podjął ordynator od-
działu psychiatrycznego. Bezskutecznie.

Z tego powodu dowodzący akcją funk-
cjonariusz Policji zwrócił się z prośbą
do dyrektora więzienia o możliwość sko-
rzystania z pomocy naszego negocjatora. 

– Moja rozmowa z potencjalną samo-
bójczynią na dachu szpitala trwała oko-

ło godziny – opowiada Tadeusz Kar-
czewski. – Już w drodze do szpitala sta-
rałem się dowiedzieć jak najwięcej
na temat pacjentki na dachu. Chciałem
poznać problemy, jakie ją trapią, jak
wyglądają relacje rodzinne, jak przed-
stawia się stan jej zdrowia. Takie in-
formacje są bardzo przydatne podczas
prowadzenia rozmowy. 

Jak wyjaśnia kpt. Karczewski, w trak-
cie działań nie można w najmniejszy
sposób sprowokować takiej osoby.
Dlatego Policja musi odsunąć gapiów,
a negocjator musi działać w porozu-
mieniu z zespołem. Zasadą jego dzia-
łania jest nie tylko ratowanie życia in-
nych osób, ale także niestwarzanie za-
grożenia dla własnego. – Rozmawiając
z desperatką unikałem tematów draż-
liwych, starałem się dużo słuchać i za-
chować zimną krew – dodaje. – Zdo-
byłem jej zaufanie, przekonałem...
i udało się. 

Dziewczyna sama zeszła z dachu.
Okazało się, że powodem jej desperac-
kiego zachowania były sprawy
uczuciowe. Po zakończonej akcji przewie-
ziona została do innego szpitala.

Negocjator

Ppłk Mariusz Dubiel, dyrektor aresztu,
w obecności całej załogi podziękował wy-
chowawcy Karczewskiemu za jego boha-
terską postawę i nagrodził nagrodą rze-
czową i pieniężną. – Jestem pełen podzi-
wu dla umiejętności i odwagi kpt. Tade-
usza Karczewskiego – powiedział dyrek-
tor jednostki. – Rozpiera mnie duma i sa-
tysfakcja, że na co dzień pracuję z taki-
mi ludźmi.

Wyrazy uznania Tadeuszowi Karczew-
skiemu złożył również płk Robert Bulak,
dyrektor okręgowy SW w Poznaniu.

tekst i zdjęcie Marek Nowak

Kpt. Tadeusz Karczewski, wychowawca działu penitencjarnego w Ostrowie Wiel-
kopolskim, kurs negocjatora – zorganizowany przez Komendę Główną Policji – ukoń-
czył w Zakopanem w maju tego roku.

Negocjacje polegają na rozwiązaniu sytu-
acji kryzysowej z korzyścią dla obu zaan-

gażowanych stron i tym różnią się od mani-
pulacji. Te działania na pozór nieefektowne,
mogą być efektywne i doprowadzić do roz-
wiązania kryzysu przy minimalnych skutkach
ubocznych. Nie zawsze doprowadzają do je-
go zażegnania, ale warto skorzystać z tej opcji.
Mogą bowiem usunąć przyczynę konfliktu lub
dać czas na przygotowanie akcji bezpośred-
niej.

Negocjacje sprawdziły się już niejednokrot-
nie za więziennymi murami, np. podczas pro-
testów głodowych pozwoliły uniknąć stoso-
wania siły w Wołowie i we Wronkach. Zda-
rzyło się też kilka przypadków wzięcia zakład-
nika, które zakończyły się sukcesem negocja-
torów. 

Prowadzenie negocjacji wymaga kreatyw-
ności, umiejętności działania w zespole i zna-
jomości technik komunikacji interpersonalnej.
Od specjalistów w tej dziedzinie wymaga się
też stalowych nerwów, cierpliwości i umiejęt-
ności słuchania, co w sytuacji podbramkowej
jest sporym wyzwaniem. Negocjatora nazywa
się rzecznikiem sprawcy. Nie może on jednak
stanąć po stronie sprawcy, lecz ma być swe-
go rodzaju odgromnikiem dla jego emocji. Mu-
si nawiązać kontakt z desperatem, wyciszyć
jego będące w zenicie emocje, sprowadzić
na tory racjonalnego myślenia – dopiero wte-
dy możliwe są rozsądne rozwiązania. 

Docelowo planuje się, że takich specjalistów
będziemy mieć po dwóch w każdej jednost-
ce, bo taki jest minimalny skład zespołu ne-
gocjacyjnego. Zgodnie z obowiązującym har-
monogramem odbywają się dwa kursy w ro-
ku. Na razie w poszczególnych okręgach spo-
rządzone są listy imienne osób z certyfikata-
mi policyjnych negocjatorów, którzy w odróż-
nieniu od kolegów z Policji doskonale znają
więzienne realia. 

Negocjacje są mniej kosztownymi i mniej
niebezpiecznymi działaniami niż rozwiązania

siłowe. Ale to dowódca zarządzający akcją de-
cyduje, czy wprowadzi opcję negocjacyjną czy
siłową. 

Jak informuje Luiza Sałapa, rzecznik dy-
rektora generalnego SW, pomysłodawczy-
ni i realizatorka projektu, nasi funkcjona-
riusze nabywają umiejętności negocjatora
ćwicząc przede wszystkim dwie sytuacje
kryzysowe: próby samobójczej i wzięcia za-
kładnika w jednostce, bo z takimi sytuacja-
mi mogą się w swojej pracy najczęściej spo-
tkać. Na kurs typowani są więzienni wy-
chowawcy. Pierwsza wyszkolona osoba
w jednostce dobiera sobie partnera, z któ-
rym po zakończonym przez niego kursie
będzie współpracowała. Dowódcy nie ne-
gocjują, a negocjatorzy nie dowodzą, więc
gdy negocjator zostaje dyrektorem czy kie-
rownikiem działul, doszkala się kolejne oso-
by. 

W Służbie zdarzyło się, że nie użyto ne-
gocjatora, choć był na miejscu, np. w Je-
leniej Górze były już dyrektor do negocja-
cji ze strzelającym z wieży funkcjonariu-
szem wysłał kadrową, chociaż dwóch wy-
szkolonych negocjatorów było na miejscu.
Natomiast w Sieradzu, zanim przybyła Po-
licja, zespół trzech osób, z których jedna by-
ła wyszkoloną w naszej Służbie negocjator-
ką, wynegocjował ze strzelającym funkcjo-
nariuszem zabranie do szpitala ofiar zama-
chu. 

Wychowawcy w kontakcie ze skazanymi
stale posługują się technikami negocjacyj-

nymi. Stąd przydatność takiego szkolenia
nie tylko na wypadek wydarzeń nadzwy-
czajnych w jednostkach. 

– Bardzo bym chciała, aby dyrektorzy
więzień korzystali z umiejętności swoich ne-
gocjatorów, choćby w sytuacji, gdy skaza-
ny nie chce wykonać polecenia administra-
cji, a to codzienność w naszych więzieniach
– podkreśla Luiza Sałapa. – Mam z naszy-
mi negocjatorami kontakt i wiem, że więk-
szość na co dzień wykorzystuje nabyte
na kursie umiejętności.

Malkontenci zastanawiają się, czy wię-
ziennictwo ma mieć wysokiej klasy nego-
cjatorów w stałej gotowości, jeśli spekta-
kularne wydarzenia zdarzają się sporadycz-
nie. Nie kwestionują natomiast umiejętno-
ści negocjacyjnych przydatnych w więzien-
nej codzienności. 

Ciekawe, że scenariusze ćwiczeń, choć
przewidują udział negocjatorów, to zazwy-
czaj zakładają ich klęskę, by potem ćwiczą-
cy mogli przystąpić do realizowania opcji si-
łowej, najważniejszego elementu, który
– w założeniu – powinien zakończyć się po-
wodzeniem. 

Może więc warto, by także negocjatorzy
mieli okazję cierpliwie ćwiczyć negocjowa-
nie w sytuacjach kryzysowych aż do pozy-
tywnego skutku, by w ten sposób systema-
tycznie utrwalać nabyte umiejętności
i utrzymywać się w dobrej formie. Inaczej
zapomną, czego się wcześniej nauczyli.

Grażyna Wągiel-Linder

Na wszelki wypadek
170 funkcjonariuszy SW legitymuje się certyfikatami policyjnego negocjatora. To
absolwenci elitarnych kursów prowadzonych przez Policję i Służbę Więzienną. Nie
ma jeszcze zarządzenia o użyciu negocjatorów, ale ich działania są już zauważal-
ne, a czasami bywają tak spektakularne, jak to opisane powyżej. 
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Jego pasją jest wszystko, co wiąże się
z lataniem. Czyta i ogląda materiały te-
mu poświęcone, stara się być na bieżą-
co także z nowinkami, no i przede
wszystkim sam odrywa się od ziemi. Nie
było jakiegoś wielkiego, spektakularnego
momentu, który mógłby nazwać jej po-
czątkiem. Od dzieciństwa mieszka w Ust-
ce, nad morzem obserwował mewy, któ-
re są doskonałymi pilotami, zwłaszcza
w trudnych warunkach pogodowych.
– Uważam, że są dla paralotniarzy praw-
dziwymi profesorami – opowiada.
– Uważnie obserwując mewy wiemy, że
jeśli one latają, to i my polatamy. Różni-
ca jest jedynie taka, że podczas bardzo sil-
nego wiatru, paralotniarze muszą skrzy-
dła zwijać, a mewy pozostają w powie-
trzu. 

Pierwszym krokiem w stronę prawdzi-
wego latania było modelarstwo. W Ust-
ce swego czasu działały dwie modelarnie
lotnicze. Modelarze wychodzili na boisko
i tam odbywały się próby latania ich kon-
strukcji. Organizowano zawody, w któ-
rych jako dzieciak brał udział. Latały wte-
dy „jaskółki” i latawce. To była zabawa,
a on chciał poważniej zająć się lataniem.
Niestety, gdy w latach 80. stał się mło-
dzieńcem, który mógłby bardziej prak-
tycznie realizować swoją pasję latania,
stan wojenny uziemił – dosłownie
i w przenośni – lotnictwo sportowe
na całą dekadę. 

Nie pozostało mu nic innego, niż reali-
zować się w modelarstwie. Zrobił pięk-
ny, zdalnie sterowany model samolotu

„RWD-5 Bis” o rozpiętości skrzy-
deł 1,70 cm – makietę jednosilnikowej
maszyny, na której w 1933 r. Stanisław
Skarżyński dokonał przelotu przez Atlan-
tyk bez radia, spadochronu i pontonu. 

– Pewnego dnia nad plażą w Ustce zo-
baczyłem czerwonego „glajta”, czyli
w slangu paralotnię – wspomina Waldek.
– Oczywiście pobiegłem za tym człowie-
kiem, jak małe dziecko. Musiałem dowie-
dzieć się od niego wszystkiego o tym spo-
rcie. Przyjaźnimy do dzisiaj. 

Ta nowa pasja była tak silna, że poświę-
cił się jej bez reszty, również finansowo.
Wystarczyło rzucić palenie i znalazły się
dodatkowe pieniądze. Pomału zaczął
kompletować własny sprzęt. Za dwa – trzy
tysiące można już kupić skrzydło certy-
fikowane z atestem, czyli takie które
na pewno jest dobre i bezpieczne, buty
za kostkę (mogą być takie, jak do chodze-
nia po górach), uprząż oraz kask (na po-
czątek może być rowerowy). – Zanim jed-
nak zabierzemy się za kupno czegokol-
wiek, koniecznie trzeba ukończyć wstęp-
ne szkolenie paralotniowe, które najpew-
niej uchroni nas od kalectwa lub nawet
śmierci – mówi Janiszewski. 

Rodzina trochę z trwogą patrzy na je-
go hobby, ale się nie sprzeciwia. A kiedy
w usteckim OZ-ecie zorganizował spotka-
nie ze skazanymi, przyszła spora grupa
ludzi bardzo zainteresowanych lataniem.
Zasypywali go pytaniami, a spotkanie
trwało znacznie dłużej niż zaplanowane
dwie godziny. – Byłem wtedy oddziało-
wym i poczułem, że mój prestiż i szacu-
nek wśród nich bardzo wzrósł – stwier-
dza. – Kilku kolegów z pracy próbuje ze
mną latania w tandemie, być może rów-
nież zarażą się tą pasją ode mnie. 

Jego zdaniem paralotniarstwo, co mo-
że brzmi paradoksalnie, uczy pokory.
O możliwościach odbycia lotu nadal de-
cyduje przyroda, nie człowiek. Jako geo-
graf z wykształcenia zna się nieco na me-
teorologii i ta wiedza bardzo przydaje się
w praktyce. Nie ma ambicji, by zostać mi-
strzem świata w tej dyscyplinie sportu,
chce czerpać z niej przyjemność, jaką da-
je sam fakt oderwania się od ziemi. – Je-
śli ktoś choć raz wzbił się w powietrze,
będzie tam zawsze powracał – dodaje
na koniec. – Dlatego latam. 

PS. Waldemar Janiszewski udzieli
wszelkich informacji czytelnikom zainte-
resowanym paralotniarstwem. Jego ad-
res: janwal@poczta.onet.pl

Maciej Gołębiowski

ISSN 1505-2184, „Forum Penitencjarne” - miesięcznik funkcjonariuszy i pracowników SW     WYDAWCA: Centralny Zarząd Służby Więziennej, Ministerstwo Sprawiedliwości, ul. Rakowiecka 37a, 02-521 Warszawa  REDAKCJA: ul. Wiśniowa 50, 
02-520 Warszawa, tel. 640-86-65 (redaktor naczelny), 640-86-66 (sekretariat), 640-86-68 (sekretarz redakcji), fax 640-86-67, e-mail: redakcja@czsw.gov.pl  RADA PROGRAMOWA: Jacek Pomiankiewicz - przewodniczący, Grażyna Bednarek, Grzegorz Breitenbach,
Irena Dybalska, Waldemar Kowalski, Krzysztof Kowaluk, Jacek Matrejek, Paweł Nasiłowski, Luiza Sałapa, Jan Stec,  Andrzej Szydłowski, Waldemar Śledzik,  Edward Wasilewski, Ireneusz Wolman,  Marek Wójtowicz  ZESPÓŁ REDAKCYJNY: Jadwiga Cegielska (redaktor na-
czelny), jcegielska@sw.gov.pl, Piotr Kochański (fotoreporter), Agata Pilarska-Jakubczak, apilarska@sw.gov.pl, Maria Sodomirska (sekretariat) msodomirska@sw.gov.pl, Hanna Świeszczakowska, hswieszczakowska@sw.gov.pl, Grażyna Wągiel-Linder, glinder@sw.gov.pl,
Elżbieta Zakrzewska (sekretarz redakcji), ezakrzewska@sw.gov.pl, Warunki prenumeraty: „Forum Penitencjarne” miesięcznik kolportowany jest w systemie prenumeraty, którą przyjmuje redakcja. Cena prenumeraty w 2008 r. wynosi 30 zł. Odpowiednią kwotę
należy wpłacać na konto: Centralny Zarząd Służby Więziennej, Nr 76101010100401522231000000 w NBP 0/0 W-wa, z adnotacją  - prenumerata „Forum Penitencjarnego” 2008 r.  Reklama w „Forum Penitencjarnym”: cała strona - 1.500 zł, 1/2 strony -
1.000 zł, 1/4 strony - 700 zł (+22% VAT). Na stronach czarno-białych 50% taniej. Ogłoszenia drobne - bezpłatne. Stałym klientom udzielamy bonifikaty. Reklamy przyjmuje redakcja.  Redakcja nie odpowiada za treść reklam i ogłoszeń. Należność płatna przelewem
na konto: Drukarnia OFFsetowa „ATU“, 66 1240 1095 1111 0000 0324 8115  Bank PKO S.A. X O/W-wa, ul. Omulewska 27  Łamanie i druk: Drukarnia Offsetowa „ATU“,  ul. Działyńczyków 21 i 21a, 04-495 Warszawa,  tel./fax (0-22) 673-46-48, 673-46-49, e-mail:
biuro@drukarniaatu.k2.pl  Redakcja zastrzega sobie prawo do dokonywania skrótów, adiustacji oraz zmiany tytułów w nadesłanych materiałach. Numer zamknięto 15 grudnia 2007 roku MMaatteerriiaałłóóww  nniiee  zzaammóówwiioonnyycchh  rreeddaakkccjjaa  nniiee  zzwwrraaccaa..

Oderwać się od ziemi
– Zawsze fascynowało mnie, że ptaki latają, że istnieje możliwość oderwania się
od ziemi – mówi Waldemar Janiszewski, zastępca dowódcy zmiany w słupskim
areszcie. – A kiedy wymyślono maszyny do uprawiania paralotniarstwa, nie mo-
głem nie wzbić się w niebo. 

Z inicjatywy dyrektora Aresztu Śled-
czego w Łodzi, przy współpracy z dy-
rektorem Wojewódzkiego Ośrodka
Ruchu Drogowego (WORD) zorganizo-
wano konkurs „Kierowca roku
SW 2007”. W szranki stanęło 26
żawodowych kierowców reprezentu-
jących wszystkie jednostki peniten-
cjarne okręgu. Wysoki poziom konkur-
su gwarantował udział specjalistów,
m.in. z WORD, Wojewódzkiej In-
spekcji Transportu Drogowego, KW
Policji w Łodzi, Instytutu Psychologii
Uniwersytetu Łódzkiego. 

Szczególnie interesująca była kon-
kursowa formuła. Oprócz części teo-
retycznej obejmującej test sprawdza-
jący wiedzę z zakresu przepisów ruchu
drogowego odbyła się też próba spraw-
nościowa. Nieoczekiwanie zawodowi
kierowcy przesiedli się do... gokartów.

Nie były to jednak autka, które do-
starczają rozrywki amatorom sportu
motorowego, ale profesjonalne pojaz-
dy osiągające prędkość 80 km/h. Nie
zabrakło również części szkoleniowo-
-warsztatowej. Specjaliści prowadzi-
li zajęcia dotyczące planowanych
zmian w ustawie „Prawo o ruchu dro-
gowym” (pod kątem dostosowania
przepisów do stanu prawnego obowią-
zującego w krajach Unii Europej-
skiej), zasad ruchu pojazdów uprzywi-
lejowanych w akcji, metod kontrolo-
wania czasu pracy kierowców zawo-
dowych, psychologicznych aspektów
wykonywania zawodu kierowcy.
Wśród uczestników dużym zaintere-
sowaniem cieszyły się tematy psycho-
logiczne: komunikacja interpersonal-
na, agresja i sposoby radzenia sobie
ze stresem, psychologia tłumu, praca

w mundurze jako czynnik określający
osobę.

Wszystkie konkurencje były klasyfi-
kowane drużynowo i indywidualnie.
Zespołowo pierwsze miejsce zajęli
kierowcy z Łowicza, drugie – z Łodzi
(ZK nr 2), a trzecie z Piotrkowa Try-
bunalskiego. Podobnie w klasyfikacji
indywidualnej: pierwszą lokatę uzyskał
Paweł Pawełkowicz (Łowicz), drugą
Paweł Igielski („Dwójka” z Łodzi),
a trzecią Mariusz Sima (Piotrków
Tryb.). W części sprawnościowej bez-
konkurencyjny okazał się Dariusz Pod-
lasek (AŚ Łódź).

Konkurs honorowym patronatem
objęli: Włodzimierz Fisiak, marszałek
województwa łódzkiego oraz płk
Krzysztof Kaczyński, dyrektor okręgo-
wy SW w Łodzi.

Mieczysław Pietrzak

Funkcjonariusze w gokartach

fot. archiwum
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Pojedynek na pistolety 
W Czeskich Budziejowicach odbył

się XVI Międzynarodowy Turniej Policyjny.
Kilkanaście zespołów z Europy rywalizowa-
ło w konkurencjach: karate, judo, kolarstwie
górskim, trójboju (strzelanie-pływanie-
-bieg), kvadriathlonie (bieg-strzelanie-kolar-
stwo górskie, kanadyjki) oraz w strzelaniu.

Zawodnicy musieli pokonać pięć torów
strzeleckich. Dopuszczano jedynie wyposa-
żenie i osprzęt służbowy. Przeważały więc
Glocki i czeskie CZ-75. Aby przebrnąć przez
zawody, należało wystrzelać kilkaset sztuk
amunicji.

Polska ekipa strzelecka składała się
głównie z instruktorów Centrum Szkolenia
Policji w Legionowie, autor był jedynym
przedstawicielem SW. Zajęliśmy drugie
miejsce w pojedynku zespołowym „na pi-
stolety”.

Bohdan Żyła
zdjęcie z archiwum autora

Strzeleckie zwycięstwo
Niewiele brakowało, a zawody mogły się

nie odbyć. Zawodnicy i organizatorzy
z przerażeniem obserwowali prawdziwe
oberwanie chmury. Nikt się jednak nie wy-
cofał, a pogoda z czasem stała się łaskaw-
sza. Ostatecznie zrezygnowano tylko z jed-
nej konkurencji. Bieg z bronią po mokrej tra-
wie i w deszczu mógł się przecież skończyć
tragicznie.

Były to już V zawody strzeleckie dla Służb
Ochrony Osób i Mienia, Porządku i Bezpie-
czeństwa Publicznego w Gdańsku, jakie zor-
ganizował gdański areszt. Honorowy patro-
nat, tak jak w poprzednich zawodach objął
prezydent Gdańska i dyrektor okręgowy SW.
Do rywalizacji strzeleckiej stanęło 18 dru-
żyn, w tym reprezentacja dwóch gdańskich
jednostek penitencjarnych, drużyny Policji,
Straży Miejskiej, ABW i licznych miejsco-
wych firm ochrony.

Zawody okazały się dużym sukcesem dla
drużyny AŚ w Gdańsku. Po raz pierwszy
pierwszego miejsca na podium musiała nam
ustąpić rewelacyjna do tej pory drużyna KW
Policji w Gdańsku. Drugie miejsce zajęła fir-
ma Sekurex, a trzecie Orlen Ochrona. Dru-
żyna ZK w Gdańsku Przeróbce uplasowała
się na czwartej pozycji.

Niemały sukces odniosła Monika Ważny
ze zwycięskiej drużyny. Wyprzedziła inne
panie w klasyfikacji indywidualnej kobiet.
W rywalizacji mężczyzn najlepszy okazał się
Grzegorz Małowiejski z KMP Gdańsk.
Z niewielką różnicą punktów tuż za nim by-

li Marek Lipke z Przeróbki i Jarosław Nada-
rzyński z gdańskiego aresztu.

Pogoda doceniła nasz sukces. W trakcie
rozdania pucharów i nagród szczęśliwym
zwycięzcom zaświeciło słońce. 

Waldemar Kowalski

Mistrzostwa w Ustce
Na boiskach miejscowego Klubu Sporto-

wego „Jantar” i Ośrodka Sportu i Rekreacji
odbyły się Ogólnopolskie Mistrzostwa SW
w Piłce Nożnej. Przez trzy dni zmagały się
drużyny reprezentujące okręgi: szczeciński,
poznański, rzeszowski, koszaliński, wro-
cławski, opolski, katowicki oraz warszaw-
ski. I w takiej właśnie kolejności (od pierw-
szego do ósmego miejsca) uplasowały się
w tabeli rozgrywek. 

Impreza cieszyła się dużym zaintereso-
waniem wśród funkcjonariuszy SW, naszych
emerytów i społeczności lokalnej. Mistrzo-
stwa były doskonale zorganizowane, zarów-
no pod kątem przygotowania boisk, jak i ba-
zy hotelowej (ODK SW Posejdon).

Przy organizacji przedsięwzięcia społecz-
nie pomagali skazani odbywający karę w OZ
Ustka.

tekst i zdjęcie Marcin Wójcik

Umysłowe łamigłówki
W Ogólnopolskim Turnieju Brydża Spor-

towego SW „Turawa 2007” uczestniczy-
ło 50 brydżystów z całej Polski. Wielu to sta-
li bywalcy, ale pojawiło się też blisko 20 no-
wych graczy. Rywalizowano na punkty me-
czowe (IMP), na zapis maksymalny oraz
w turnieju teamów. Nad prawidłowością
przebiegu turnieju czuwał Czesław Toma-
szewski, sędzia i mistrz krajowy Polskiego
Związku Brydża Sportowego. 

Wśród par brydżowych najlepsi byli: Elż-
bieta i Jerzy Salakowie, Jarosław Gąsiorow-
ski i Jacek Grzelczak oraz Zbigniew Frank
i Zenon Wierzbicki. 

W konkurencji zapis maksymalny tryum-
fowali: Jarosław Gąsiorowski, Jacek Grzel-
czak, Krzysztof Widocki, Krzysztof Zatorow-
ski, Piotr Kaczorowski, Zbigniew Kuchar-
czyk. 

Najlepszy brydżowy team stanowili:
Krzysztof Widocki, Krzysztof Zatorowski,
Marek Benda, Marek Wirga. Drugie miej-
sce przypadło zespołowi w składzie: Krzysz-
tof Sobierajski, Paweł Anbroziak, Krzysztof
Kucharczyk, Piotr Kaczorowski, a trzecie eki-
pie w składzie: Elżbieta Salak, Jerzy Salak,
Piotr Dobrzyński i Piotr Wójtowicz. 

tekst i zdjęcie Jerzy Salak

� Strzelectwo XVII Ogólnopolski Tur-
niej Pistoletowy o puchar dyrektora Za-
kładu Karnego w Zabrzu zakończył ten
cykl zawodów. Organizatorem i pomy-
słodawcą imprezy był ppłk Bohdan Ży-
ła, dyrektor zabrzańskiej jednostki, któ-
ry odchodzi wczesną wiosną na eme-
ryturę. Podczas tegorocznych rozgry-
wek drużynowo najlepsi okazali się za-
wodnicy z „Konsalnet I” w Warszawie,
drugie miejsce zajęli sportowcy z KM
Policji w Katowicach, trzecie – z AZS
w Częstochowie. Ósmą pozycję,
wśród 19 drużyn, zdobył zespół
z COSSW w Kaliszu.
� Trójbój siłowy W ramach „Spotkań
ze znanymi sportowcami” osadzeni
z lubelskiego aresztu podziwiali mi-
strzów świata i Europy w trójboju si-
łowym: Tomasza Winiarczyka, w wa-
dze do 125 kg, dwukrotnego zdobyw-
cę pucharu Polski w wyciskaniu sztan-
gi leżąc oraz Pawła Pracownika, dwu-
krotnego mistrza Polski w wadze
do 76 kg, z rekordem życio-
wym 212 kg. Pierwszy zawodnik dał
pokaz swojej siły. Wycisnął w pozycji
leżącej 300 kg! Jego rekord życiowy
to 320 kg. Po pokazie odbyła się dys-
kusja.  
� Lekkoatletyka We włocławskim za-
kładzie karnym gościła Katarzyna Ko-
walska, dwukrotna młodzieżowa mi-
strzyni świata w biegu na 300 m
z przeszkodami, wraz ze swoim trene-
rem Marianem Nowakowskim. Zawod-
niczka spotkała się z osadzonymi za-
interesowanymi tematyką sportową.
Nie obyło się bez zwiedzenia więzien-
nej szkoły i jednego z pawilonów
mieszkalnych. Pobyt w więzieniu za-
kończył się tradycyjnym, pamiątkowym
zdjęciem i podpisywaniem autografów.
� Paragraf W Klubie Olimpijczyka
przy inowrocławskim areszcie odbyły
się spotkania ze sportowcami: Mirosła-
wem Piesamkiem, paraolimpijczykiem,
niepełnosprawnym pływakiem, który
czterokrotnie uczestniczył w mistrzo-
stwach świata i Europy i zdobył
na nich 18 medali oraz ustanowił 6 re-
kordów świata oraz z drużyną siatka-
rzy klubu „Delecty” w Bydgoszczy wraz
z trenerem. Siatkarze opowiadali
o swoich karierach sportowych, porów-
nywali poziom siatkówki w różnych
krajach.
� Turystyka Emeryci z ZK w Czarnem
zakończyli sezon turystyczny rowero-
wą wycieczką – z Władysławowa
do Helu przejechali 36 km. Po drodze
odwiedzili Muzeum Obrony Wybrzeża,
Muzeum Rybołówstwa na Zatoce
Gdańskiej, Fokarium. Drugiego dnia
przejechali również 36 km na trasie:
Sztutowo-Krynica-Piaski i zatrzymali
się w Muzeum Martyrologii w Sztuto-
wie. Reprezentowali też zakład karny
w ogólnopolskich zawodach, m.in.
w brydżowych, w których zajęli 4 miej-
sce Natomiast Marian Szczukiecki
wraz z drużyną OISW Koszalin, w ka-
tegorii powyżej 55 lat, został mistrzem
Polski w tenisie ziemnym, a Józef Pa-
trzykowski i Bogusław Bednarczyk
– najlepszymi tegorocznymi wędkarza-
mi.
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recydywiści i to oni
na długie lata ukształto-
wali charakter jednost-
ki. Z tamtego czasu po-
chodzi opinia „ciężkiego
kryminału w Czarnem”.
W 1978 r. powstał tu
oddział leczniczo-wy-
chowawczy dla skaza-
nych z zaburzeniami
psychicznymi.

W 1978 r. utworzono,
podległy CZZK, ośrodek
szkolenia psów służbo-
wych dla SW. O jego re-
nomie i zawodowstwie
pracujących instrukto-
rów niech świadczy fakt,
że w ub. r. ośrodek
szkolił i przekazał więziennej służbie
Izraela 6 psów służbowych. 

I tak nadszedł 1989 r. – rok najwięk-
szego buntu więźniów w historii pol-
skiego więziennictwa. Okres transfor-
macji społeczno-politycznej w 1989 r.
był przez więźniów bardzo oczekiwa-
ny. Upadł PRL i większość osadzonych
w kraju liczyła, a recydywiści w szcze-
gólności, na ustawę amnestyjną. Czę-
ste wizyty w więzieniach posłów, se-
natorów i różnych oficjeli sprzyjały ta-
kiemu myśleniu. 

W Czarnem nastroje wśród więźniów
uległy radykalizacji już w poło-
wie 1989 r. Posiadali oni własne komi-
tety strajkowe powołane do rozmów
z administracją i osobami z zewnątrz,
a od listopada odmawiali wszelkich
prac i ogłosili totalny strajk. 7 grudnia
Sejm miał ogłosić amnestię dla części
więźniów. Przewidując problemy, z te-
renu ścisłego jednostki ewakuowano
akta cz. „B”, założono stałe łącza z mi-
licją i strażą pożarną. Posterunki ze-
wnętrzne i wewnętrzne zostały podwo-
jone. Funkcjonariuszy wyposażono
w dodatkową broń, petardy i ręczne
granaty łzawiące. Na dwa dni
przed wybuchem buntu wszystkich
funkcjonariuszy skoszarowano. 

7 grudnia 1989 r. o godz. 17.15 „Te-
leekspres” podał, że Sejm nie uchwa-
lił amnestii dla recydywistów. W całym
zakładzie zapadła głucha cisza...
A o godz. 17.40 1500 skazanych ruszy-
ło do frontalnego ataku. Więzienie zo-
stało zniszczone i spalone. Wywiązała
się regularna wojna miedzy więźnia-
mi i funkcjonariuszami. Zginęło kilku
więźniów. Przybyły olbrzymie siły

wsparcia milicji i SW z całego kraju.
Tylko dzięki heroicznej postawie funk-
cjonariuszy nie doszło do większej tra-
gedii. Po buncie funkcjonariusze mu-
sieli stawić czoła innemu problemowi.
Zaczęły się wobec nich wieloletnie
i wielowątkowe postępowania proku-
ratorskie i sądowe. Ludzie masowo od-
chodzili ze służby nie mogąc wytrzy-
mać ciągłej presji. 

Pierwsze tygodnie po pacyfikacji
buntu to czas remontów i porządków.
Ze względu na olbrzymie zniszczenia
zakładu istniała groźba zamknięcia jed-
nostki. Ale dzięki olbrzymiemu zaan-
gażowaniu kierownictwa i całej załogi
zakład przeżył. 

Dziś jest wiodącą jednostką nie tyl-
ko okręgu, ale i w kraju, przeznaczo-
ną dla recydywistów penitencjarnych
(zakład typu zamkniętego i półotwar-
tego) oraz odbywających karę po raz
pierwszy (zakład zamknięty). Jest też
oddział aresztu śledczego, terapeutycz-
ny i szpital.

Od ok. 2000 r. nastąpił szybki roz-
wój inwestycyjny zakładu. Zbudowano
i buduje się nowe oddziały mieszkal-
ne (typu kontenerowego). Remontowa-
ne są bądź już gotowe: nowa kotłow-
nia, pralnia, kuchnia, funkcjonuje Cen-
trum Kształcenia Ustawicznego z zawo-
dami introligatora, kucharza, fryzjera,
prężnie działa drukarnia. W zakładzie
powstaje archiwum dla OISW Kosza-
lin. Po okresie stagnacji i niepewności
pobuntowej Czarne jest jednostką no-
woczesną z perspektywami, dobrze za-
rządzaną. 

Piotr Bruder
zdjęcia Piotr Kochański

Polska historia tego zakładu zaczy-
na się dopiero w 1958 r. Został wte-
dy powołany Ośrodek Pracy Więźniów
(OPW) I klasy podległy Centralnemu
Więzieniu w Koszalinie. Otoczony był
jedynie podwójnym rzędem drutu
kolczastego. Liczba osadzonych oscy-
lowała w granicach 4 tys. Istniał czte-
ry lata.

1 stycznia 1962 r. decyzją ministra
sprawiedliwości Ośrodek otrzymał sta-
tus Centralnego Więzienia. Rok później
uruchomione zostało Przywięzienne
Przedsiębiorstwo Prefabrykatów nr 2
– jako filia Mielęcina, a w grud-
niu 1966 r. Gospodarstwo Produkcyj-
ne Zakład Produkcyjny przy ZK w Czar-
nem. Powstało ono na bazie warszta-
tów szkolnych, w których praktykowa-
li uczniowie otwartej w 1964 r. wię-
ziennej szkoły zawodowej o profilu me-
talowym. Utworzono też kilka podo-
środków pracy w pobliskich miejscowo-
ściach do prac budowlanych, porząd-
kowych i rolnych.

Przez 50 lat istnienia zmieniała się
wielokrotnie kategoria przebywają-
cych tu osadzonych. Na początku było
to więzienie dla odbywających karę
po raz pierwszy z bliskim końcem ka-
ry. Potem był krótki epizod z młodo-
cianymi więźniami. W końcu
lat 60. XX w. pojawili się w Czarnem

Zakład otoczony lasem
Czarne to 6-tysięczne miasteczko w województwie pomorskim leżące w środku ogromnego kompleksu leśnego. Najwcze-
śniejsza jego nazwa Hamersteyn (kuźnia z kamienia), występuje już w krzyżackim dokumencie z 1395 r. W czasie I wojny
światowej na terenie dzisiejszego zakładu istniał obóz jeniecki dla rosyjskich żołnierzy. A w latach 30. – obóz koncentracyj-
ny dla przeciwników reżimu hitlerowskiego.


